
Słron 8 Opłata pocztowa uiszczana ryczałt ent. Cena 75 gp.

14 X -  15 X I 1951 r.
MIESIĄC POGŁĘBIENIA PRZYJAŹNI 

POLSKO - RADZIECKIEJ J

Rok VII! Warszawa, dn. 28. X. 1951 r.
i B a n a n

Nr. 43 (325)

(Z wędrówek po kołchozach)

M IKOŁAJ GRIBACZOW

Wiosna in kołchozie „Pobieda”
(Fragment poematu).

Rozpaliło się słońce wokół,
Napełniony już każdy bak,
1 traktory suną szeroko,
Ugniatając wilgotny trakt.
Niby czołgi w ogniu i w boju 
Ze sztandarem na przedzie mkną,
Równym hukiem swym niepokoją,
A ulice dokoła drżą.
Zatrwożyły się szpaki w swych gniazdach,
To nie burza — a co, nie wiesz sam!
Siwy dymek na przyźbie wyrasta,
Wiatr wiosenny przetoczył się tam.
Słychać naczyń dźwięk jednolity,
Wierzb gałęzie w tańcu się gną 
I  daleki horyzont odkryty 
Obłokami sinieje i mgłą.
Ruszaj w pole! Wicher nie czeka,
Patrz, jak w skrzydła zieleni wpadł,
Kołowrotem ziemia ucieka,
Słychać pługów żelazny wiatr.
Słońca blask w kleszcze plecy złapał,
W żyłach ogień wystrzelił jak broń.
Czarnoziemu i nafty zapach 
Będzie miała strudzona dłoń.
Nad polami rozhuczy się piorun,
Nad gruzami rowów i bruzd;
W gaju drżą niby ogniem — potworem 
Wpięte w niebo gałęzie brzóz.
Echa glos zabrzmi w dali gasnący,
Spłynie, cichnąc, w jar,

w  łąkę,
lub w łan

I  rozpoczną po ziemi skaczący 
Krople deszczu jak werbel swój tan.
Przemielona woda na ziarna
Lunie z chmur, jak jezioro mocarna.., ^
Żeby ziemia sokiem wybuchła,
Napęczniała, wyrosła na czas,
Żebyś — połóż się, przyłóż ucho —
Czuł jak. żyje, kiełkuje. Byś raz 
Mógł zrozumieć jej wieczność życia.
Spójrz, prostuje, gdy spłynie mgła,
Tak jak ptak w swoim gnieździć w ukryciu,
Dwa listeczki jak skrzydła dwa!
W lato , sfrunie, śpiewem rozbudzi,
Fosa srebrem swym zacznie lśnić;.. •
Tak zazwyczaj bywa u ludzi: ,
Tworzysz życie, bo. sam umiesz żyć! - 
Ruszaj w pole.- Wiosną powiało.
Grzmót motorów, gąsienic zgrzyt, —;
Gaj hukami rozkołysało,
To zuchwały ich pierwszy rytm.
A ich moc daleko, czy blisko
Tak jak rzeka przez ziemię przenika.

Z „Bojownika“ idą 
z „Socjalizmu“ 
z „Świetlanej“ 
i  z „Bolszewika“,

Teraz — słuchaj! — dalej i dalej 
Huk ucieka, już znikł, już się skrył.
Nie obejmiesz i myślą nawet 
Szturmujących ojczyzny sił,
I  nie próbuj ogarnąć wzrokiem.
Cała Rosja polami mknie 
I  jak radio, gdzieś pod obłokiem 
Pieśń słowików do nieba się pnie...
Telegrafem dudnią nad światem 
I  fruwając w wyżynach w krąg 
Jak jaskółki — komunikaty 
Mkną, trafiając do Wodza rąk!
Rozpaliło się słońce wokół.
Napełniony już każdy bak,
I  traktory suną szeroko.
Ugniatając wilgotny trakt...

Przełożył W ŁODZIMIERZ BORUŃSK*

M A R IA  K A M IÑ S K A

JE C H A L IŚ M Y  z M oskw y do 
Rostowa przedziw nym  szla­
kiem , którego każda n iem al 

stacja m ów iła  do nas językiem  
wspomnień. Jechaliśm y szlakiem 
m in ione j w o jn y  W ie lk ie j w o jn y  w  
obronie ojczyzny. M ija liś m y  jedne 
za d ru g im i m iasta i  wsie, osady 
i  m iasteczka głośne przed k ilk u  la ty  
w kom unikatach wojennych.

W o r o n e ż ,  m iasto, k tó re  przez 
w ie le  m iesięcy staw ia ło  czoło h itle ­
row sk ie j nawale, stolica, czarnoziem- 
ne j, żyznej ziem i rosy jsk ie j, na k tó ­
rą  długo i  darem nie ostrzy li sobie 
zęby b ru n a tn i ludożercy. A  dale j 
Coraz w ięcej nazw znanych i  b lis ­
k ich  im  b liże j W ołgi, im  głęb ie j ku 
po łudn iow i.

Na przywitaniu przez kołchoźników 
delegacji polsk ej przemawia chłop­

ka Karolina Kurpias

. M i l l e r ó w  o, ty lek ro ć  w ym ie ­
niane w  czdsie w o jny, bram a w ypa­
dowa, przez k tó rą  hordy barba rzyń­
ców p a rły  na S ta lingrad. Opodal, w  
bok od l in i i  ko le jow e j, k tó rą  jedzie- 
m y, Krasnodon, pełne c h w a ły  m ia ­
sto kom som olskie j n ieu lęk łe j w a lk i. 
Riazań. Przecież to stam tąd wyszły 
pierwsze k a d ry  wyszkolonych ofice­
ró w  polskich, gdy na gościnnej zie­
m i radzieck ie j organ izow aliśm y zrę­
by odrodzonego W ojska Polskiego.

*
—  Znam  wasz k ra j — zw róc ił się 

do nas in w a lid a  bez nogi, gdy na 
dw orcu w .R ostow ie  usłyszał język 
po lski. B ił się pod W arszawą, i dale j 
•— na zachodzie. Nogę s trac ił w  B er­
lin ie , w  przededniu zakończenia w o j­
ny.

—  A  ja k  w y  teraz w  Polsce ży­
jecie? B udujecie się? — p y ta ł z głę­
boką sym patią człowieka, k tórem u 
b lis k i jest nasz k ra j,  k tó ry  bo la ł nad 
jego ruiną...

N ie on jeden u tk w ił m i w  pam ię­
ci.' W śród ty lu , ty lu  innych , z k tó ry ­
m i ze tknęliśm y się w  Czasie naszej 
podróży, pragnę zatrzym ać się na 
jednym , jeszcze. Na piersiach nosi 
o rder Bohatera Z w iązku  Radzieckie­
go. Barczysty, ros ły  —  budzi od 
pierwszego zetkn ięcia zaufanie. 
B ieg łym  okiem  ocenia nadchodzące 
urodza je i  bieżące prace w  polu. Do 
niedawna b y ł przewodniczącym  k o ł­
chozu nad Azowem, obecnie pracuje 
ja ko  k ie ro w n ik  pow iatowego w y ­
dzia łu  rolnego.

Z  podziwem  słucham y epopei w o­
jenne j tego człow ieka. W  młodości 
trak to rzys ta , następnie przew odni­
czący kołchozu, poszedł na w o jnę ja ­
ko  czołgista. B ił się na w szystkich 
fron tach. W  ostrych bojach szedł 
przez Polskę. Forsow ał Odrę. Wresz­
cie d o ta rł do B erlina . Czy pam ięta­
cie f i lm  radzieck i „U padek B e rlin a “ ? 
O to grupa radzieck ich żo łn ierzy o- 
trzym u je  zaszczytne i, niesłychanie 
trudn e  zadanie, zatknąć czerwony 
sztandar na gmachu Reichstagu. Ze 
w szystk ich  stroń sypią się ku le . N ie ­
d o b itk i faszystowsko -  gestapowskie 
s taw ia ją  osta tn i rozpaczliw y opór. 
B e r lin  p łonie. A  on i —  żołnierze, 
g rupy  bohaterów  — idą do Reich­
stagu. G dy pada jeden, lu zu ją 'go  in ­
n i. W spina ją się na dach Reichstagu. 
R ozw ija ją  sztandar. Nareszcie. D um ­
n ie  pow iewa on nad Berlinem , w i­
doczny znak zwycięstwa, w idom y 
znak pow alenia bestii h itle ro w sk ie j 
przez niosącą wolność A rm ię  Czer­
woną.

Zw racam y uwagę C zyte ln ików  na 
książkę M a r ii K am ińsk ie j, pt. „ K ra j, 
k tó ry  w iedzie nas w  przyszłość“ . 
(W yd. Książka i  Wiedza). Książka  
ta  stanow i zb ió r reportażowo zap i­
sanych obserwacji, ja k ie  poczyniła  
au to rka  w raz z chłopam i na w y ­
cieczce do Z w iązku  Radzieckiego.

Oto za co tow . K raw czenko — le­
gendarny „A liosza“  —  o trzym a ł o r­
der Bohatera Zw iązku Radzieckiego. 
Patrzym y nań z g łębokim  szacun­
kiem . B ije  zeń spokój, pogoda i  pew­
ność siebie. Czujem y — ten człow iek 
n ie  zawiedzie n igdy. Jest zawsze 
tam, gdzie posyła go ojczyzna: wczo­
ra j na po lu  b itew nym , dziś na po lu 
pszenicznym. W alczy zawsze o to sa­
mo: o wolność i  szczęście ludzkości. 

*

Kr a j o b r a z  przecięty wzdłuż 
i  wszerz pasmami lasów; fa l i­
ste łany  do jrzew ającej pszeni. 

nicy, obram ione w ąsk im i n iteczkam i 
zie len i — oto w idok, ja k i tow arzy­
szy nam przez wszystkie dn i naszego 
pobytu w  obwodzie rostow skim . A le  
pasma lasów zaczynają się gdzieś 
daleko, w  g łęb i Z w iązku  Radzieckie­
go, około Woroneża, i  ciągną się hen, 
k u  po łudn iow i, zagarniając w  swe 
w ładanie i  żyzną U kra inę , i  słonecz­
ny Kaukaz.

Maszyna, ja k  zawsze w  Zw iązku 
Radzieckim , przychodzi cz łow iekow i 
z pomocą: maszyny sadzą żołędzie, 
maszyny p lan tu ją  jednoroczne sa­
dzonki. Na przyczepie za trak to re m  
siedzi dziewczyna. Coraz w kłada sa­
dzonkę w  kleszcze toczącego się 
przed nią  koła. Gdy sadzonka do ty­
ka ziemi, kleszcze rozw ie ra ją  się i  
obsypane ziemią drzewko tk w i ju ż  
na swoim  .miejscu. Osiem hekta rów  
lasu vv ciągu dnia — to norm a m a­
szyny. M łody zaga jn ik  jest systema­
tycznie p le w io n y .— oczywiście przy 
pomocy masżyny — i  rów nież syste­
m atycznie op rysk iw any przed szkod­
n ika m i — także mechanicznie.

A  las rośnie bu jn ie  i  szybko. 
W szystkie ga tunk i drzew próbow ali 
aklim atyzow ać w stepowych w a ru n ­
kach uczeni, Z w y ją tk ie m  drzew 
ig lastych udało się wszystko. Dziś 
akacje rosną tu  obok lip , dęby obok 
dz ik ich  az ja tyck ich  brzoskw iń . Po­
w staje p iękny  mieszany las tw orzą­
cy żywotną, odporną całość b io lo ­
giczną. Jest on żyw ym  zaprzecze­
niem  burżuazyjnych u ta rtych  kon - 
cepsji lasów jednorodowych. Takie 
lasy są n ie trw a łe  i giną p rzy lada 
klęsce. A  las mieszany w y trzym u je  
wszelkie przeciwności —  objaśnia ją 
nas radzieccy specjaliści.

Kołchoźnica z wyhodowanym bu­
rakiem cukrowym

Falu jące bezkresne łany  zbóż. 
Trzysta typów  na jrozm aitszych m a­
szyn obsługujących ro ln ic tw o . Ż n i­
wa p raw ie  ca łkow ic ie  zmećhanizo- 
wane — oto obraz radzieckiego ro l­
n ic tw a.

W  każdym  kołchozie pełno jest 
tra k to ró w , kom bajnów , sortow n i, 
ków , kopaczek do bu raków  i tym  
podobnych maszyn. Oto rusza na 
pole kom bajn. P row adzi go kob ie ta - 
kom bajnerka , wysokie j, k w a lif ik a c ji 
m echanik. Obok za jm uje miejsce je j 
pom ocnik. Szerokim i pokosami k ła ­
dzie się pszenica. Cztery i pół m etra 
za jednym  zamachem zagarnia po­
tężny „S ta łin ie c “ . W  Taganrogu co 
cztery m in u ty  schodzi z taśm y im ­
ponujący kom bajn. Co cztery m inu ­
ty  o trzym u je  ro ln ic tw o  radzieckie 
nowego olbrzym a, wyzwalającego 
człow ieka od riajciężśźegó żniwnego 
znoju. A  przecież fab ryka  w  Tagan­
rogu to ty lk o  jedna z licznych fa ­
b ry k  produku jących maszyny ro ln i­
cze. Bo jest i  Rostsiełmasz, i  C harko- 
w s k ij T ra k to rn y j, i  Z ła toust,.i wresz­
cie duma.całego k ra ju  — odbudowa­
ny  z gruzów bohaterski sta ljng radz- 

, k i o lb rzym , w s ław iony  w span ia łym i 
tra k to ra m i i jeszcze w spanialszym i 
ludźm i, k tó rzy  śm ie rte lny  cios zada­
l i  najeźdźcy.

*

ZD U M IE W A JĄ C E  są osiągnię­
cia agro techn ik i Z w iązku  Ra­
dzieckiego. u  O to żyto krzyżo­

wane z perzem. Perz to uprzykrzony 
szkodnik, , k lą tw a  każdego chłopa. 
A le  nauka radziecka w yko rzys tu je  z 
pożytkiem  d la  człow ieka jego upor­
czywość. K rzyżu jąc perz z żytem, 
o trzym uje  żyto w ie lo le tn ie , k tó re

wymaga zasiewów nie rokrocznie, a 
ty lk o  raz na trzy  lata. Smak, mączy- 
stość te j nowej roś liny . W  niczym  
nie ustępuje żytu. N ie poznałbyś, ze 
spożywasz coś innego, gdyby cię o 
tym  nie po inform owano.

Szeroko rozbrzm iew a po świecie 
sława krzaczastej pszenicy. K łos 
pszenicy krzaczastej jest siedmio — 
ośm iokrotn ie  cięższy od pszenicy 
zw yk łe j. I  sypie sto k w in ta li z ha. 
A  sto k w in ta li — to przecież w o l­
ność. To w yzw olenie człow ieka z 
przemocy przyrody, garbiącej jego 
plecy k u  ziem i. To umniejszenie 
ludzkiego mozołu i ludzkiego potu, 
to wyzw olenie .z kleszczy k lęsk g ło­
dowych i  radosny zw iastun po­
wszechnego dobrobytu.

Sto k w in ta li z ha! Jakiem uż chło­
pu w  Polsce, jak iem u specjaliście od 
ro ln ic tw a  nie zadrży radością serce 
na wieść o tak ich  plonach. Czy są­
dzicie, że tak ie j pszenicy nie ma u 
nas? N ieraz wśród łanów  pszenicy 
występuje ta k i pojedynczy kłos, 
krzaczasty, rozw id lony, n iezw yk ły . 
Tak jest w  Polsce, tak  jest wszędzie, 
gdzie sieje się pszenicę. T y lk o  n ik t  
dotychczas nie zw racał na to uwagi. 
Bo i  skądże? Czy chłop, ug inający 
się pod ciężarem pańszczyzny, czy 
chłop zagubiony w kap ita lis tyczne j 
dżung li, nędzny i  c iem ny m ógł in te ­
resować się ta k im  zjaw iskiem ? Czyż 
uczony burżuazyjny, odgrodzony od 
p ra k ty k i herm etycznym i ścianami 
zacisznej pracow ni, m ógł dowiedzieć 
się o ta k im  z jaw isku. Trzeba było  
W ie lk ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
Październikowej, trzeba by ło  w y ­
zwolenia człow ieka pracy z ucisku 
i  wyzysku, trzeba by ło  zbratania 
nauk i z p rak tyką , aby można było  
krzaczastą pszenicę odnaleźć i oddać 
na usługi człowieka. Czy wie»ie — 
m ów ią nam  uczeni radzieccy — że 
pszenicę krzaczastą upraw iano on­
giś w  starożytnym  Egipcie? Tem u 
w łaśnie przypisać należy im ponu ją ­
ce egipskie zbiory. A le  kap łan i i  fa ­
raonow ie żądali od chłopa coraz 
w iększych danin. Chłop s tara ł się 
siać coraz gęściej. W ynędznia ły, co­
raz gorzej u p raw ia ł swą rolę. I  psze­
nica krzaczasta przeszła w  inny , 
z w yk ły  gatunek, zatracając swą w ła ­
ściwość. To nie m u ł egipski stał się 
m n ie j żyzny. To us tró j społeczny 
zm arnow ał wspan ia ły dar przyrody. 
Obecnie w o ln i ludzie radzieccy czy­
nią  z tego daru dobro powszechne 
ludzkości.

*
»  - r  7 K O ŁC H O Z A C H  mało w idać 
Y Y  młodzieży. Uczą się. Kończą w  
¥ *  kołchozie lub  w  b lisk im  są­

siedztw ie szkołę -  dziesięciolatkę i i -  
dą w  św iat. Zostają stypendystam i 
państwa lu b  stypendystam i kołcho­
zu. S tud iu ją , zdobywają zawód, 
stają się specja listam i. Po paru la ­
tach, głęboko zw iązani z kołchozem 
i  jego osiągnięciami, pow racają do 
domu. S tają do pracy w  obranej 
przez siebie dziedzinie. Podnoszą u - 
rodzaje, hodu ją nowe ga tunk i bydła, 
budu ją  e lektrow nie . D źw iga ją wzwyż 
rodzinny kołchoz i  rosną w raz znim  
— śm ia li, pe łn i in ic ja ty w y  i  s ił tw ó r­
czych ludzie.

W  kołchozach zimą odbyw ają się 
w yk ła d y  i  odczyty. O be jm ują one 
zarówno nowoczesną agrotechnikę 
ja k  i  zagadnienia m arksizm u, p o lity ­
k i m iędzynarodowej itd . K to  je p ro ­
wadzi? Oczywiście członkow ie k o ł­
chozu. P rzen ik liw ie , z głęboką zna­
jomością przedm iotu zaznajam iają 
on i ogół ko łchoźników  z na jnow szy­
m i zdobyczami nauk i i  techn ik i. Je­
dnocześnie nieustannie p racu ją  nad 
sobą, szukają tego, co nowe, zdoby-

Zcbranie członków kołchozu im. Lenina

Pow itanie chłopów polskich 
w  kołchozie radzieckim

w ają  to, co na jle p ie j służyć zdoła 
człow iekow i. Zm usić przyrodę do 
służenia człow iekow i: poznać prawa 
rządzące przyrodą; zgruntować p ra ­
wa rządzące społeczeństwem ludz­
k im  — oto zadania, jakże w ie lk ie  i  
porywające. K om unista  . m usi być 
człow iekiem  wykształconym . Przy  
kom unizm ie wszyscy posiąść muszą 
wiedzę.

A kadem ik Łysenko na bankiecie z 
okazji pięćdziesięciolecia jego u ro ­
dzin odpowiedział na toasty: Pragnę 
dwóch rzeczy, towarzysze. N igdy  
nie oderwać się od mas i  nie wpaść 
w  zarozum ia lstwo“ . To m ów ił w ie lk i, 
św iatowej s ławy uczony, k tórem u

Łysenko rozmawia z kołchoźnikami 
o nowej pszenicy krzaczastej

posłuszną jest. przyroda. Bo on ta k ­
że w yrós ł z tych mas i w łaśnie d la ­
tego całe swe życie, wszystkie zdo­
bycze naukowe tym  masom poświę­
cił. D latego tak  gorąco zapragnął u l­
żyć ich m ozołow i i  zm usił przyrodę 
do podporządkowania się w o li ludz. 
k ie j.

*

PL A N  —  oto regu la to r i  bo­
dziec. Każdy ko łchoźn ik zna 
go na w y lo t. Zna zarówho p lan 

ogólny kołchozu ja k  i swój p lan in ­
dyw idua lny . P lan jest dyskutow any 
na zebraniach ko łchoźników , w ie lo ­
k ro tn ie  rozważany i skrupu la tn ie  
obliczany. Z obrad n igdy nie wycho­
dzi on niższy od tego, ja k i proponu­
ją  czynn ik i nadrzędne. N atom iast 
bardzo często zostaję on popraw iony, 
ale w  górę. Kołchoźnicy dokładnie 
oceniają swe m ożliwości, usta lają, 
co, ja k  i  k iedy  należy wykonać. 
Pragną zaś wykonaę ja k  'najw ięcej.' 
Przekroczyć plan, przewyższyć no r- 
pię, wysunąć kołchoz na czołowe 
miejsce — brzm i ja k  hasło bojowe. 

(Dokończenie na str. 2)

LUDZIE RADZIECCY
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Przekształcenie stepu kamiennego w żyzny kraj za pomocą leśnych
pasów ochronnych

LUDZIE RADZIECCY

A L IN A  W IT K O W S K Ą ' .

„Komunizm — spramą czci naszej

(Dokończenie ze str- 1)
W  każdym  w is i honorowa ta ­

b lica, na k tó re j w idn ie ją  nazw i­
ska p rzow odników  up raw y i  ho­
dow li. Szlachetne współzawodnictwo 
ogarn ia szerokie masy, Sprawą ho­
no ru  jes t pracować ja k  n a jw y d a j­
n ie j, osiągnąć ja k  najlepsze rezu lta ­
ty , w yrob ić  ja k  na jw ięce j dn iówek 
obrachunkowych. W  zarządzie k o ł­
chozu na specja lnej tab licy  przy  każ­
dym  nazw isku fig u ru je  ilość prze­
pracowanych trudodn i. Co pięć dn i 
bucha lte r dokonuje obrachunku i 
zm ienia cy fry . Każdy ko łchoźn ik 
k o n tro lu je  sam siebie, sprawdza swe 
w y n ik i,  Jego książeczka obrachun­
kow a pstrzy się od cyfr.

S tanow ią one n ie jako k ron ikę  je ­
go zwycięstw . Bo oto okazuje się, że 
m in im um  dniów ek, obow iązujących 
każdego kołchoźnika , ju ż  dawno 
przekroczył. Bo orkę w ykona ł dwa 
razy szybciej, an iże li to przew idyw a ł 
plan. Bo zaoszczędził pa liw a. Bo dał 
w span ia ły  przychówek. I  tak  dale j 
i  tak da le j. O tym  wszystk im  tr iu m ­
fa ln ie  głosi książeczka obrachunko­
wa, dając mu jednocześnie m iarę 
tego, co otrzym a on na jes ien i ze 
w spóln ie dokonanych prac. Zapełn ią 
się wówczas spichlerze kołchozu i  
spichrze poszczególnych ko łchoźn i- 
n ików . Posypie się pszenica i  sło­
necznik za przepracowane dn iów k i. 
O lbrzym ie  ilośc i w inogron, arbuzów, 
ja b łe k  przypadną każdemu w  udzia­
le. Zapasy ja rzyn  starczą każdej go­
spodyni na całą zimę. Siana dla w ła ­
snej k ro w y  bierz, ile  chcesz — tego 
n ik t  n ikom u nie  liczy, ani nie zapi­
suje. Kołchoz jesien ią odstaw i prze­
pisaną ustawęwo ilość zboża pań­
stwu, w ydz ie li z iarno na siew, prze­
znaczy trzy  procent dochodu na fu n ­
dusz op ieki nad sie rotam i i  starcam i, 
na inwestycje . Resztę zaś —  a jes t o- 
na bardzo pokaźna — dzielą zgodnie 
z cy fra m i książeczek obrachunko­
w ych członkow ie kpłchozu m iędzy 
siębie. O trzym u ją  ob fite  w ynagro­
dzenie, nieznane i nieosiągalne w  go­
spodarce indyw idu a ln e j. Uczynią z 
n im  co im  się podoba. A  w ięc zuży­
ją  dla siebie i dla rodziny. A  więc — 
o ile  im  p rzy jdz ie  ochota — sprzeda­
dzą nadm iar na w o lnym  ry n k u  lu b  
dostarczą za gotówkę do państwo­
w ych p iih k tó w  skupu. K o łchoźn ik  
rozporządza swym  zarobkiem  wedle 
sw o je j w o li, podobnie ja k  to czyni 
rob o tn ik  fabryczny. N ie rzadk im  z ja ­
w isk iem  są kołchoźnicy, k tó rzy  k u ­
pu ją  sobie m otocykle, a nawet sa­
mochody. Samochód na p ryw a tn y  
użytek kołchoźnika? Tak jest. Tak 
w łpśnie w ygląda dziś życie Z w iązku  . 
Radzieckiego.

*

PR A W D Z IW Y M  hum anizm em
tchn ie życie radzieckie, Po­
szerzyły się i polepszyły dusze 

ludzk ie  w  tym  k ra ju , w  k tó ry m  za­
ta r ły  się granice p ryw a tne j in d y w i­
dua lne j własności, a to co m oje o- 
znacza nasze, wspólne. Zarosły n ie­
pam ięcią miedze na kołchozowych 
polach i odchodzić zaczynają w  prze- ' 
szłóść barbarzyńskie  przegiody ego­
izm u. N ie ma już  sporów o zuchelek 
pola, ząorany p ług iem  sąsiada, bo 
niezm ierzone pola kołoehozowe 
przegnały raz na zawsze chłopską 
nęd?ę i  chłopskie tw arde  sobko- 
stwo. N ie ma k łó tn i o dz ia ły  rodz in ­
ne —  bo przepadł ja k  m ara ustró j, 
k tó ry  zmuszał chłopa do jask in iow e j 
w egetacji na nędznym  płachetku 
w y ja ło w io n e j, zwanej własną, ziemi. 
N ie  dba żadna dziewczyna o wiano, 
an i żaden chłopak o je j posag. Prze­
s ta ły  być potrzebne od czasu, gdy 
każdy członek ko lc jiozu o trzym uje  
bogate p lony w  zam ian za przepraco­
wane „tru d o d n i“ . Z n ik ło  bezpowrot­

nie okrucieństwo, k tó re  pozwalało 
ojca czy m atkę wygnać z cha łupy ńa 
żebraczy chleb, k tó re  odejm owało 
od ust starca ostatn ią łyżkę strawy. 
N ie ma sierot, poniew ieranych, b i­
tych niem iłosiern ie , w yzyskiw anych 
przez ku łaka . Z m ien iło  się do g ru n ­
tu, zrew oluc jon izow a ło  do funda­
m entów  życie. A  wraz z tym  zm ie­
n iła  się i w yp iękn ia ła  dusza ludzka. 
Przedziwne bra te rstw o zakw itło  na 
niezm ierzonych polach kołchozo­
wych,,. Odpada od ludzi złość, egoizm 
i  zazdrość, rodzi się praw dziw a, o- 
garniająca wszystkich m iłość b liź ­
niego. A  w łaściw ie to nie tak. — To 
po raz pierwszy w  dziejach człow iek 
staje się naprawdę cz łow iekow i b l i­
źnim , bratem.

Nigdzie tak, ja k  w  Zw iązku Ra­
dzieckim  ludzie nie dzielą się do­
świadczeniem, nie spieszą sobie wza­
jem  z pomocą. Doskonały hodowca, 
dum ny ze swych osiągnięć zręczny 
kom bajner, b ijący  wszystkie re ko r­
dy, do ja rka  nagrodzona orderem  za 
mleczność kołchozowego stada —• 
wszyscy oni z o tw a rtym  sercem pod­
chodzą do swych kolegów, radzą so­
bie wzajem nie, dopomagają wskazu­
ją. N ic z m ieszczańskiej zazdrości, 
n ic z burżuazyjne j ko n ku re n c ji nie 
pozostało dziś w  ludziach radziec­
kich . Uderza to m iędzy in n y m i p rzy 
zetkn ięciu  się z uczonym i. T a je m n i­
czość, jaką otaczają odkryc ia  nau­
kowe i w yna lazk i techniczne specja­
liśc i bu rżuazyjn i, nieznana jes t w  
Zw iązku Radzieckim . Uczeni ra ­
dzieccy szczodrze dzielą się w y n ik a ­
m i, mocno zakotw iczone uczelnie w  
życiu, stają się w ie lk im i kuźn iam i 
now ych kad r i  nowych śm ia łych m y­
śli. Ich  prace, przeprowadzone nie­
jednokro tn ie  zbiorowo, są dźw ignią 
rozw oju  społecznego. N ic z bu rżua - 
zyjnego monopolu nie pozostało w  
ich świadomości. Egoizm nie ma do 
n ich  przystępu, m izerna zawiść nie 
paczy ich dróg.

*

W Ż Y C IU  codziennym przecię t­
nego obyw ate la  Zw iązku Ra­
dzieckiego w ystępują zdum ie­

wające cechy tego charakteru . Gdy 
chw a liliśm y lu b  podz iw ia liśm y ludzi 
radzieckich, słyszeliśm y zewsząd w  
odpowiedzi; to nie moja wyłącznie 
zasługa; dopom agali m i w  pracy ci a 
ci. Z ust w yb itnych  specja listów , 
znanych i  popularnych, sypa ły się 
nazwiska ich pom ocników  i  współ­
pracow ników . Poważni uczeni z ie r- 
nogradzkich in s ty tu tó w , ludzie re ­
w o luc jon izu jący przyrodę i technikę, 
skrom nie w skazyw a li: nie zdoła łbym  
n ic  uczynić, gdyby nie m ój zastępca, 
k tó ry  tu  w łaśnie stoi obok mnie. Ten 
z ko le i wskazyw ał na m łodą docen-t- 
kę, ta znowu na laborantkę. I  ta k  to 
szło od góry w  dół, aż do na jskro m ­
niejszego pracow nika —  wszędzie. 
Przewodniczący kołochozu, dy re k ­
to r fa b ry k i nie m ó w ił o sobie: „ ja  
zrob iłem “ , Każdy podkreśla ł: „m y 
z rob iliśm y“ . S iła ko lek tyw u , siła 
zbiorowości ksz ta łtu je  życie w  Z w ią ­
zku Radzieckim  i w ychow u je  nowe­
go człowieka. Stąd p łyn ie  jego 
skromność. Jest ona w łaściw a lu ­
dziom socjalizm u, ludziom  w yros łym  
z gąszcza mas ludowych.

M in is te r ro ln ic tw a , Benediktow , 
na pożegnalnym  — ńa naszą cześć — 
bankiecie, wzn iósł znam ienny toast.

—  P iję  za młodość mego k ra ju  — 
oświadczył. —  U  nas wszyscy są m ło ­
dzi, nie ma u nas ludz i starych.

Paradoks? Nie. To jes t prawda. 
Wszyscy w  Z w iązku  Radzieckim  są 
przedziwnie m łodzi. Są m łodzi en­
tuzjazm em  w ie lk ich  dokonań i  ener­
gią o lbrzym ich perspektyw .

M aria  Kam ińska

W  KO ŁC H O ZA C H  RO D ZI SIĘ  
NO W Y RUCH

Po zw ycięstw ie w  W ie lk ie j W o j­
nie w  O bronie O jczyzny naród ra ­
dz ieck i przeszedł szybko do nowej 
o fensywy gospodarczej i  k u ltu ra l­
nej, przygotow ującej g ru n t pod 
dalszy rozw ój socjalistycznego spo­
sobu p ro d u k c ji —  pod budow nictw o 
kom unizm u. Społeczeństwu radziec­
k iem u w  stosunkowo k ró tk im  cza­
sie przyszło rea lizować ta k  k a p ita l­
ne dla rezu lta tów  spraw y zagadnie­
n ia  ja k  udoskonalenie tech n ik i, w y ­
parcie resztek m ało wydajnego sy­
stemu p ro du kc ji, podniesienie tech­
nicznego wyszkolen ia mas, sło­
w em  — przyszło podjąć b itw ę  o l i ­
kw idac ję  różn ic stojących na prze­
szkodzie tw orzen iu  się jednolitego 
społeczeństwa kom unistycznego, 
różn ic m iędzy w sią a m iastem , m ię­
dzy* pracą fizyczną a um ysłową.

Le n in  p isa ł: „D la  zupełnego zn ie­
s ie n ia  klas nie w ystarczy  usunąć 
eksploatatorów, obszarników , ka p i­
ta lis tów , znieść ich  własność, trzeba 
znieść wszelką drobną własność na 
środki p ro du kc ji, trzeba usunąć róż­
nice tak  m iędzy m iastem  i  wsią, 
ja k  i  różnice m iędzy ludźm i fizycz­
ne j i  ludźm i um ysłow e j p racy“ . D la 
pełnej rea lizac ji tych  podstawowych 
w arunków  budow nic tw a kom u n i­
stycznego ludzie  radzieccy pod ję li 
gigantyczną pracę nad przeobraże­
niem  przyrody, przekuw ając w  rze­
czywistość m arzenia poetów i  le ­
gendę ludow ą o up a rtym  kozaku, 
k tó ry  kopał kąnał.

Terenem w a lk i, na k tó rym  szcze­
gólnie w yraźn ie  przecinają się dą­
żenia epoki, jest w łaśnie wieś ra ­
dziecka. Wieś kołchozowa włączyła 
trzeci bieg — pełną parą do kom u­
nizm u. T u ta j rozgryw a się czołowe 
dla  epoki zagadnienie dorów nyw a­
nia  do poziomu m iasta, przeobraże­
nia  wsi w  w ie lk ie , na zasadach no­

woczesnej na uk i i  te ch n ik i oparte 
„ fa b ry k i chleba“ , Każda z radziec­
k ich  powojennych powieści ,k o ł ­
chozowych“  p o tra fiła  uchwycić 
część czy cząstkę tego nowego ru ­
chu, nadać m u in dyw idu a ln e  a rty ­
styczne oblicze. W  sumie powieści, 
obrazujące życie i dążenia w ie lu  na­
rodów  z różnych re p u b lik  Zw iązku 
da ją w yraz w ie lk ie j prawdzie, że 
„w  kołchozach rodzi się nowy ruch. 
Jesteśmy w  przededniu potężnego 
w z lo tu “ , ja k  z jaw isko to charakte­
ryzu je  jeden z bohaterów. „M ilio n e "  
ra “  M ustafina. Ppdstawy d la  re a li­
zacji nowego etapu w  życiu w s i za­
w a rte  b y ły  w  rozm achu budow nic­
tw a  powojennego p ię c io la tk i i  w  
w ie lk ich  m ożliwościach narodu ra ­
dzieckiego. K om unizm  jes t b lisko  — 
m ów ią dż ig ic i w  stepach Kazach­
stanu, kozacy znad górnego K uba­
nia, ko łchoźnicy znad W ołgi.

W O K Ó Ł W IE L K IC H
„FA B R Y K  CH LEB A“

Zasady d ia le k ty k i m arks is tow ­
skie j przeniesione na teren lite ra tu ­
ry  okreś la ją  teoretyczne postula ty 
rea lizm u socjalistycznego. Żądają 
od pisarza dalekowzroczności h is to ­
ryczne j, szerokiego w idzenia per­
spektyw  rozw ojow ych k ra ju . W  sto­
sunku do pow ojennej lite ra tu ry  
„ko łchozow e j“  jest to  przede 
w szystk im  postu la t jasnego w idze­
nia d rog i w s i do kom unizm u, w ska­
zywania na etapy te j drog i, osią­
gnięcia i  trudności z n ią  związane. 
Im  szersze i  słuszniejsze widzenie 
perspektyw  h istorycznych, im  w ła ­
ściwsze odbicie w  dziele nowych, 
do jrzew ających k o n flik tó w , ty m  w yż­
sza jego ranga artystyczna i  bogat­
sza prawda lite racka , W  w ie lu  u tw o­
rach interesującego nas dz ia łu  li te ­
ra tu ry , ta m yśl, to dążenie decydu­
je  o ko n s tru k c ji powieści, układzie 
obrazów artystycznych, psychicz­
nym  w izerunku  bohaterów. Świetne 
artystycznie rezu lta ty  osiągnęła N i-  
koła jew a w  „Ż n iw ach “ , Babajewski 
w  swym  c y k lu  pow ieściowym , M u- 
s ta fin  w  „M ilion e rze ".

P unktem  w y jśc iow ym  i  zasadni­
czym dla  powieści Gabidena M usta­

f in a  — „M ilio n e r"  —  je s t k o n f lik t  
m iędzy ludźm i tych  samych pozycji 
k lasowych, ludźm i w artośc iow ym i, 
a m im o to  k o n f lik t  ostry, zupełnie 
cen tra lny  d la  w ym ow y ideowej 
u tw oru . Jest to spór o perspektyw y  
i  tempo rozw o ju  wsi. W  powieści 
M usta fina  prob lem  ten przeprow a­
dzony jes t szczególne k la row n ie  
i  jasno, ale z pew nym i odm ianam i 
zna jdu jem y go we wszystk ich cen­
tra ln y c h  powieściach „ko łchozo- 
w ych “ ‘. Do n ich  należeć będzie 
sprawa Sergiusza T u ta rinow a  i 
Chochłakowa u Babajewskiego 
chociaż au to r rozbudowując niepo­
trzebn ie w  d ru g ie j części powieści 
postać byłego przewodniczącego 
Rej. Kom . W yk., p rzys tra ja jąc  go w 
szatę zawiedzionego, pełnego am b i- 
cy jek staruszka, zam ącił typowość 
problem u. Z tego źródła wywodzą 
się spory b rygadz is tk i N astii Sizo- 
w e j z przewodniczącym  kołchozu 
w  powieści Kseni L w o w e j „Leśny  
obszar“ . W  innych  nieco w ym ia ­
rach w idz im y  go w  „Ż n iw ach “  N i-  
ko ła jew e j.

Powieści te pod ję ły  cen tra lny  p ro ­
blem  marszu do kom unizm u. Rocz­
ny p lan Żom arta z „M ilio n e ra “  dla 
kazachskiego kołchozu, p ięcio la tka 
U st-N iew ińsk ie j u Babajewskiego 
ja ko  bazę techniczną kom un is tycz­
nych przem ian w skazują e le k try f i­
kację wszystkich procesów w y tw ó r­
czych. P roblem  ten ogrom nej do­
niosłości ideowej, zaw iera jący p ro ­
gnozę kom unistycznego ju tra , stal 
się także jednym  z u lub ionych te ­
m atów ep ik i i  l i r y k i  radzieckie j. 
W iersz A leksandra Twardowskiego  
„Ś w ia tło  dla całego św ia ta " jest tu 
typow ym  przykładem . W  „Ż n i­
wach“ , w  „M ilion e rze “  elektryczność 
rozw iązu je perspektyw y przyszłości 
kolchożu. Żam art m ów i: „E le k try -  
f ik u j a,c m łyn , kuźnie, fa rm y  ho­
dowlane i  m ieszkania kołchoźników  
zaoszczędzimy w  ciągu roku  co n a j­

m n ie j dwieście tysięcy godzin p ra ­
cy. Obliczcie, ile  to będzie dn i ro ­
boczych. Czy można m ilczeć na w i­
dok nieprzebranych skarbów? Czy 
można w yrzec się w a lk i o nie?" 
A le  w  żadnym  z tych u tw o rów  losy 
bohatera, jego rozw ój w ew nętrzny 
i  dojrzałość ideowa nie zostały tak  
ściśle w top ione z tą ważką proble­
m atyką kołchozowego życia, ja k  u 
Babajewskiego.

E le k try fik a c ja  zm ienia ra d yka l­
nie proporcje  różnię m iędzy wsią a 
m iastem. B ys try  i w n ik liw y  obser­
w a to r życia P io tr Paw lenko uchw y­
c ił tę istotę przem ian w  p iękne j no­
w e li „Stepowe słońce“ . Terenem 
doświadczeń Sergiusza, „m ie jsk iego 
dziecka“  jest w łaśnie wieś, stepowe 
kołchozy o w ysok ie j technice p ro ­
d u k c ji ro lne j. W  stosunkach m iędzy 
Sergiuszem a dziećm i z kołchozów 
nie ma ju ż  m iejsca na wyższość 
„techn icznych“  um ieję tności małego 
obywate la m iasta. K o n f lik t  układa 
się po l in i i  osobistej dzielności, w y ­
trzym ałości w  walce z przyrodą. 
Zresztą w  postaci odautorskiego są­
du m yś l tę w yraża jeden z bohate­
rów  now eli. „A g ronom  p rzyk lękn ą ł 
i  długo obserwował oddalający się 
kom bajn. Pasjonująca maszyna — 
m ó w ił z błyszczącym i oczyma. — 
Jestem w  gruncie rzeczy człow ie­
k iem  m iasta, towarzyszu Jem ie lia- 
now, a na wieś pociągnęła mnie  
właśnie maszyna Dopiero co po ja­
w iły  się w tedy tra k to ry . Zobaczyłem  
je  w  po lu przy  pracy —  i  pożegna­
łem  się z m iastem. To nie bagatela, 
m yślę sobie, to przecież przew rót 
historyczny. A iboż to ro ln ic tw o?  
Przecież to przem ysł".

W  „Ż n iw a ch “  N iko la je w e j rozm a­
chem te ch n ik i i  o rgan izacji pracy 
narzuca się w yobraźn i obraz re jo ­
nowej SMT. Pola kołchozowe, spię­
te siecią d ru tó w  telefonicznych, 
k tó re  zapew nia ją stałą łączność 
każdej pracującej w  po lu maszynie 
z ośrodkiem  dyspozycyjnym  SMT. 
„T u ta j w łaśnie, gdzie zbiegały  się 
w szystkie n ic i, gdzie n iczym  w  lu ­
strze odb ija ł się ruch każdego agre­
gatu, gdzie wszystko zlewało się w  
zadziw ia jącą całość, SM T w ydaw a-

la  się W alentynie praw dziw ą fa b ry ­
ką ro lną. D zies ią tk i maszyn posu­
w a ły  się w  te j c h w ili po dokładnie  
w ytkn ię tych  m arszrutach i  na ty ­
siącach hektarów  ziem i, za trzym y­
w a ły  się na przegląd techniczny i 
dla nabran ia  pa liw a  w  ściśle okre ­
ślonych godzinach, zsypyw ały w  
ziem ię dokładnie odmierzone k w in ­
tale zia rna i  każdy ruch by ł obm y­
ślony, w y liczony i  przew idziany".

K O ŁC H O Ź N IK  M U S I 
W IE LE  U M IE Ć

„P raca bez w iedzy jest bezuży­
teczna" — pisał Czernyszewski, po­
s tu lu jąc w  tych słowach koniecz­
ność in te lektua lnego opanowania 
i  zrozum ienia wsze lk ich procesów 
ludzk ie j pracy. W  w arunkach spo­
łeczeństwa kapitalistycznego, kiedy, 
ja k  m ów i M arks, „m aszyna nie 
uw a ln ia  człow ieka od pracy, ale je ­
go pracę pozbawia m y ś li", rea liza­
cja tego hasła by ła  niem ożliwa. 
I  ten postu la t Czerny szewskiego 
ja k  w ie le  innych  znalazł urzeczy­
w is tn ien ie  w  społeczeństwie ra ­
dzieckim . Dążność do naukowego 
opanowania, św iata, łączenie obser­
w a c ji z p ra k tyką  i  osiągnięciami 
przodującej na uk i radziecKiej, po­
wodu ją, że na w s i kołchozowej ży­
cie coraz bardzie j zaciera różnice 
m iędzy dwoma antagonistycznym i 
dotąd rodzajam i lu dzk ie j pracy. 
I  n ie nudnym  m entorstwem , iecz 
prawdą artystyczną k ie row a li się 
autorzy powojennych powieści k o ł­
chozowych — ośrodek autorskich 
zainteresowań przesuwając m. inn. 
na sprawę nauki, na zagadnienie 
w ysokokw a lifikow anych  kad r bu­
downiczych kom unizm u.

„P raca bez w iedzy jes t bezuży­
teczna" —  to  ideowe m otto powieści 
W iery Panowej „Jasny brzeg". 
Jedna z cen tra lnych postaci u tw o ru  
do ja rka, Niusza Własowa, reko rdo­
we udoje osiąga dz ięk i naukow ym  
metodom  pracy, p rzysw a ja jąc sobie 
w iadom ości zootechnika. H is to ria  
losów Niuszy, je j początkowe niepo­
wodzenia w  pąacy, błędy i  om y łk i 
pokonywane przy pomocy na uk i — 
to słuszny lite ra c k i p o rtre t nowego 
typ u  p racow nika kołchozu o wyso­
k ich  um ieję tnościach i  am bicjach 
fachowych. „L ite ra cką  siostrę“  N iu ­
szy p a s o w e j spotykam y w  książce 
Kseni Lw ow e j „Leśny obszar". 
Lw ow a na bohaterkę swego szkicu 
w yb ra ła  szeregowego budowniczego 
kom unizm u •— przewodniczącą kom - 
som olskiej b rygądy sadzenia pasów 
leśnych, Nastię Sjzową. W  postaci 
te j dziewczyny koncen tru ją  się n a j­
lepsze cechy nowego typu  człow ie­
ka —  W ielkie m arzenia rea lizow a­
ne w  pracy, śmiałość widzęrua da­
lek ich  perspektyw, jb tra , " chłonność 
naukowego poznania św iata. W ie l­
ką radziecką biologię s tw orzy li 
W illiam s, M iczu rin , Łysenko, ale 
potęga te j b io log ii, dająca codzien­
ne rew elacyjne rezu lta ty , m ieści się 
w  je j m asowym  zastosowaniu, w 
tym , że jest ona przew odnikiem  
w  pracy agronoma i  kołchoźnika. 
Nowe życie odsunęło w  przeszłość 
n iepow rp tną p ry m ity w  pracy na 
ro li. Sonia Końszakow — bohater 
powieści Aleksego M usatowa „S to - 
Żary“  dostaje kap ita lną  odprawę 
za swe przestarzałe poglądy na typ  
pracy kołchoźnika. „Chcesz rozpo­
cząć samodzielne życie? Czy nie za 
wcześnie? AJasz zam iar porzucić zu­
pełn ie szkołę? —  Niech się in n i 
uczą — odpowiada chłopiec  — a 'ja  
będę kołchoźnik iem . K ołchoźni­
kiem?  — m ó \v i' zdziw iona Tatiana  
Rodionowna. —  Jak tg sobie w y ­
obrażasz? Myślisz, że skoro umiesz 
zaprząc konUT, chodzić za broną i 
pług iem , machać kosą po łące — 
jesteś ju ż  ko łchoźnik iem  i  basta!... 
Nie, bracie, ko łchoźnik m usi teraz 
w ie le  umieć. A  ty  jesteś jeszcze n ie- 
opierzonym  p isk lęc iep i!"

T y lk o  przed zorganizowaną, opar­
tą  na zasadach nowoczesnej nauici 
i  te ch n ik i f>rącą judzką stoją per­
spektyw y szybkiego rozw oju . K o ­
m unizm  jes t b lisko, ale trzeba znać 
drogi, k tó re  w iodą do celu,

„SPÓJRZ, G DZIE  JEST 
NOW A ROSJA"

Naród radzieck i rozpoczął n a j­
szlachetniejszą w  dziejach ludzkości 
w a lkę, b itw ę  z przyrodą w  im ię 
szczęścia człowieka, Z fro n tu  te j 
w a lk i doszjy nas pierwsze lite ra c ­
k ie  m e ldunki, Szkic powieściowy 
Kseni Lw ow e j „Leśny obszar“  jest 
pierwszym , przełożonym, na język 
po lski, a rtystycznym  zobrazowa­
niem  rea lizac ji S talinowskiego p lanu 
przeobrażenia przyrody. Należy do­
cenić ro lę  tych pierwszych m el­
dunków , w  k tó rych  czujne oko a r­
ty s ty  zdołało uchwycić tak  w iele 
z bohatersk ie j w a lk i człow ieka z 
przyrodą o to, aby żyć było  lepie j.

Opowieść Lw otye j ja k  i  „S tepo­
w y sygnał" Konuw alow a  odsłania ją 
elem enty tego ńzisjejszego obrazu 
ziem i o jczyste j, ja ju  w  potężnej w iz ji 
a rtystyczne j stw orzy! w ie lk i pisarz 
i  rew oluc jon is ta  kR ko ła j Czerny- 
szewski, p rzew idu jąc przyszłość 
s\yego narodu. „S pó jrz , gdzie jest 
Noipa Rosja. Q qry  w szacie ogro­
dów, m iędzy góram i wąskie do liny, 
szerokie rów n in y . Te góry by ły  
przed tym  nag im i skałam i... Teraz 
pokryw a  je p rupa  w ars tw a ziemi, 
wśród sadów fpsąą gaje na jbardzie j 
cennych drzew, w  dolę, w  w ilg o t­
nych , wąwozach plantacje  kawy, 
w yże j pa lin y  dakty low e, drzewa f i ­
gowe, w inn ice  i  p lan tac je  trzc iny  
cukrow e j. Na pplach zasiano psze­
nicę, lecz w ięce j jest p la n ta c ji ryżu. 
Cóż to za kra j?  — W ejdźm y na 
chw ilę  nieco wyże j, zobaczymy jego 
granice... A leż jesteśmy w  centrum

i miary”
pu styn i! —  m ów i zdum iona W iera, 
Tak w  cen trum  daw nej pustyn i, a 
teraz, ja k  widzisz, cała przestrzeń  

. na północ od te j w ie lk ie j rzek i na 
północo-wschodzie została ju ż  za­
m ieniona w  na jba rdz ie j żyzną zie­
m ię, p> ziem ię taką, ja ką  była  on­
giś i  ja k ą  znów teraz s ta ł się ten 
pas ograniczony morzem, a łeżący 
na północ pd n ie j. To k ra j,  o k tó ­
rym  m ów iło  się w  starożytności, że 
jest ziem ią „m le k ie m  i  m iodem  
płynącą". \

Nad urzeczyw istn ien iem  tych  m a­
rzeń pracu je  cały na ród  radziecki. 
P iękno nowego oblicza z ie m i o jczy­
stej odsłania nauka radziecka, rea­
lizu jąca w ie lk ie  p ragn ien ia  mas. 
„Las w  stepie — to szczęście — po­
w iedzia ł nie poeta, ale naukow iec  — 
pisze Lw ow a  — słowa te pe łne są 
w yją tkow ego znaczenia i  podnoszą­
cego na duchu piękna. M ów ią  o,ne
0 zw iązku na uk i z życiem  ludu, .2 
jego pracą, z jego m arzen iam i". \

Po odczytaniu U chw a ły  Rządu
1 C K P a rt ii w  spraw ie zalesienia 
obszarów stepowych i  pustynnych 
stia Sizowa, przekonyw a się ze 
bohaterka opowieści Lw ow e j, N a - 
wzruszeniem, że pragn ien ia  je j zna­
laz ły  potw ierdzen ie w  m yślach 
i  pianach W ielk iego S talina . K o ł­
choźnicy ze „Stepowego Słońca“  
P aw lenk i spokoju n ie  da je m yś l a 
naw odnien iu stepów. „U  nas, 
chłopcze, pod stepem p łyną  duże 
rzek i podziemne, na pow ie rzchn i 
jest sucho, duszno, n ie ładnie, ale  
kiedy wydobędziem y te rzek i spod 
ziem i i  zm usim y je , by na nas p ra ­
cowały, będzie u  nas p ię kn ie j niż  
w  ra ju . W  zim ie pojadę na kursy  
uczyć się o te j wodzie podziem ­
nej —  opow iadał nam  o n ie j le k to r  
z obwodu... Na pszczelarza dawno  
ju ż  zdałam  egzaminy, a teraz tak  
m i ta  woda do serca przypad ła  — 
wciąż o n ie j myślę, z g łow y m i, 
przeklę tn ica  nie w ychodz i!" Tak  
śm iało i  tw órczo mogą m yśleć lu ­
dzie kom unistycznego ju tra . Chcą 
m ieć ziem ię w  kw ia tach , wodę na 
pustyn i i  owoce w  stepie. „ Z  ja b ł­
k iem  żyć w esele j" —  m yś li Nastia 
z „Leśnego obszaru“ . T ak  w łaśnie 
w  praktyce kołchozowej rea lizu je  się 
rew o lucy jną  w  zakresie este tyk i te ­
zę Czernyszewskiego: p iękno to ży r  
cie.

O W IE L K IC H  L U D Z IA C H  
I  P IĘ K N Y C H  TRAD YCJA CH

Dążeniem każdej p raw dziw ie  
w ie lk ie j lite ra tu ry  jes t zgłębienie 
hum anistycznej p raw dy o człow ie­
ku, jego świecie w ew nętrznym . T a­
k ich  ludz i, lu d z i z k rw i i  kości, a 
nie. sterylizowane sub lim a ty  .„duszy“ , 
dała lite ra tu rze  rosy jsk ie j je j k la ­
syczna proza i  dram at: Gogol, O - 
strow ski, T urg ien iew  i  To łs to j. To 
w łaśnie hum anistyczne zaintereso­
w anie dla rea liów  wewnętrznego ży­
cia człow ieka prze jm u je  i  tw órczo 
ro zw ija  lite ra tu ra  socjalistycznego 
rea lizm u, tworząc na jp iękn ie jszą po­
stać h is to r ii — postać kom un is ty . 
Powojenna lite ra tu ra  „ko łchozow a“  
w  dziele zgłębienia p raw dy o czło­
w ieku  zrob iła  m ilo w y  k ro k  naprzód. 
Zawdzięczam y je j nowe, bogato w  
wewnętrzne życie sy lw e ty  kołchoź­
n ików . N iko ła jew a  kreśląc w  „Ż n i­
wach“  obraz wsi ta k  artystycznie 
szereguje prob lem y, aby k o n f lik t  
m iłosny tro jg a  ludz i b y ł jednym  z 
czołowych, aby życie tłum aczy ło  
podstawy jego istn ien ia , aby zacho­
wane zostały w łaściw e proporc je  
m iędzy osobistym a ogólnym . Z róż­
n icow any krąg  uczuć ludzk ich  
przecina się ja k  na jściś le j z tok iem  
życia kołchozu i  w a lką  o jego roz­
w ój.

Powieści Siemiona Babajewskiego 
ży ją  w  rów ne j m ierze rozmachem 
p rob lem atyk i ja k  i  m istrzow ską in ­
dyw idua lizac ją  postaci. Pazur gogo- 
low sk ie j sa tyry i  tech n ik i p o rtre to ­
wania znać w  postaciach Rubcowa- 
Jemnickiego, C hw orostiankina czy 
d y re k tó ra -b iu ra lis ty  z tru s tu  N. 
Tw órczym  artystycznym  osiągnię­
ciem Babajewskiego są sy lw e ty  po­
zytyw nych  bohaterów powieści — 
K o n d ra tie w i i  Sergiusza T u ta rin o ­
wa. W  ogóle postaci przewodniczą­
cych Rejkom u w  powieściach B a­
bajewskiego i  N iko la je w e j należą do 
na jbardz ie j żywych i  bogatych w i­
zerunków  bolszewika w  lite ra tu rze  
radzieckie j.

Dojrzałość i  bogactwo wewnętrzne 
kołchoźnika obecnej doby w yraża 
się w  w ielości jego zainteresowań, 
w  ska li wym agań życiowych. Teore­
tyczne zagadnienia z zakresu bu ­
dow n ic tw a kom unistycznego są te ­
m atem  gorącej dyskus ji ko łchoźn i­
ków  w  „Ś w ie tle  nad z iem ią“ Baba­
jewskiego. Pastusi z kołchozu „ M i­
lione r“ , spędzający większość roku  
na da lek ich  pastw iskach, żądają sa­
m olo tu  (!) d la  ciągłego kon ta k tu  
z kołchozem. G łęboka jest wśród 
tych lu dz i świadomość po lityczne j 
wagi ich poko jow e j pracy, b ra te r­
skie zainteresowanie dla spraw i  lo ­
sów innych narodów, d la  w a lk i k la ­
sy robotn icze j całego św iata z im ­
peria lizm em . Znam ienna jes t re ­
akcja ko łchoźników  ze „Stepowego 
Słońca“  P aw lenk i na wiadomość 
o skrytobó jczym  zamachu na życie 
Toglia ttiego. Ludzie pom im o zmę­
czenia po całym  d n iu  spędzonym 
przy żniwach czuw ali nocą, czekając 
na osta tn i kom u n ika t o stanie zdrcS. 
w ia  przyw ódcy w łosk ie j k lasy ro ­
botniczej. N aza ju trz  pod ję li nową 
fa lę  zobowiązań. L ite ra tu ra , obra­
zująca życie i  pracę tak ich  ludzi, 
staia się is to tn ie  „częścią wszechpro- 
le ta ria ck ie j spraw y“ , ja k  tego żądał 
Lenin.

A lin a  W itkow ska
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Stanisław  Kokoia, p .z c il iw n ik  pracy. 
M ai. J. Z ipper Foto W AF

Pierwszy robo tn ik  szedł właśnie 
w  tę samą stronę, od b ram y ku  
6tarej hucie. W skazał nam k ie ru ­
nek, podprow adził kaw a łek i  od- 
razu, na tychm iast po dzień dobry, 
zdążył się zapytać o odbudowę 
W arszawy. Jak tam  M arszałkowska 
Dzielnica, czy prędko będzie, goto­
w e M etro, a drapacz chm ur przy 
Św iętokrzyskie j?

N ik t  n_e w ą tp ił, że to Warsza­
w iak , w  inne strony przyw ędro­
wawszy, dow iadu je  się tro s k liw ie  o 
sw o je  miasto, o ulubione m osty i 
place, o dzielnicę, w  k tó re j może 
zamieszka.

Jednak przypadkow y przewodnik 
niespodziewanie zaprzeczył. W  sto­
lic y  b y ł ty lk o  raz w  życiu. Z  w y ­
cieczką. A  że się in te resu je?  No, 
k iedy  cz łow iek budu je w  jednym  
m iejscu, nabiera chęci wiedzieć, ja k  
im  idzie gdzie indzie j. Po gazetach 
się o rien tu je , według gazet.

D ru g i rob o tn ik  w ypad ł pędem 
z któregoś budynku  na starej h u ­
cie, a zaczepiony pod ją ł się prowadzić 
da le j na r.ową budowę. Prędko te ­
go pewnie pożałował, bo ślam azar- 
nośc przybyszy m usiała go porząd­
n ie  w  drodze zn iec ie rp liw ić . Nie 
w ysoki, zam iast iść p raw ie  k łuso­
w a ł dobrze sobie w idocznie znajo­
m ą ścieżyną, w y m ija ją c  zręcznie 
stosy złom u spiętrzone nad głową 
w  ryzykow ne g irlandy  rdzawego 
żelaza. O lb rzym im i susami, w p raw ­
n ie  6kakał przez do ły  z g lin iastą 
wodą, z gibkością linoskoczka ba­
lansował po rozhuśtanych deskach

Jan G rabowski 
rac jona liza tor z K rakow a 

M ai. A. B a rtko w sk i Foto W AF

prow izorycznych kładek, przesuwał 
się w  m ig, spłaszczony pod struna­
m i napiętych dru tów . W ym achiwał 
w  biegu rękam i do w ym ijanych  
g rup  roboczych, jednym  coś tam  
krzycza ł z aprobatą, d ru g im  gro­
z ił palcem, ru c h liw y  ja k  żywe sre­
bro, n ie w ie lk i człow iek w  grana­
tow ym  kom binezonie z płótna.

W lek liśm y się daleko w  'ty le .  
G ram o liliśm y się mozolnie, poprzez 
bezdroża i ka rko łom ne przesm yki 
gigantycznego placu budowy. Prze­
w o dn ik  p rzypom nia ł sobie raptem
0 nas. O glądał się za siebie praw ie  
ze złością. W tedy dopiero można 
by ło  zauważyć, że ten zw inny męż­
czyzna o ruchach młodocianego 
gim nastyka posiadał oblicze nie  
p ie rw sze j' już  młodości, rysy  suche
1 nerwowe. Doho low ał wreszcie swój 
ba last do robotn ika  w  pospo litym  
chałacie i z ulgą pozbywszy się po­
gnał jeszcze prędzej da le j. Ó w  w  
fa rtuch u  m ia ł m im o siw ie jących 
sk ron i tw a rz  — ja k b y  tu  określić 
bez obrazy —  po prostu n iem ow lę­
cia, o łagodnym  owalu, k ró tk im  
nosie i  z n iesfornym  loczkiem  nad 
czołem. S p ław ił nas, k ilk u  lite ra ­
tó w  i  dziennikarzy, m om entalnie, 
w  n iew ie lu  sekundach, byna jm n ie j 
n ie  po dziecinnemu. Że najwcześ­
n ie j możemy porozm awiać wieczo­
rem  po godzinie dwudziestej. Prze. 
cięż teraz, sami widzicie,., zatoczył 
d łon ią  k rą g  dokoła.

Rzeczywiście nie sposób by ło  nie 
zauważyć. Gdzie ty lk o  w zrok obró­
cić  wszędzie se tk i lu dz i k rzą ta ły  
się w  n iepo ję tym  pośpiechu. Pod 
stopam i ziemia zdawała się fa lo ­
wać. Drżała od pchnięć. Maszyny, 
pełzające ja k  stado żuków, c ie rp li­
w ie  w y ró w n yw a ły  p ia rg i szlaki 
ram ionam i potężnym i n iby  łam a­
cze lodu. N ieopodal szereg ludz i 
w y rzuca ł ry tm iczn ym  ruchem  ło ­
pa ty  pełne g lin y  ponad g łow y le d ­
w o z w ykopu  widoczne. Jacyś m ło ­
dz i w b ija li z rozmachem w  ziemię 
żalezne prę ty, jakieś kob ie ty  k ie ro ­
w a ły . po szynach w a gon ik i z p ia ­
chem, jacyś szaleńcy, krzycząc na 
ca ły  głos, aby im  ustępować z d ro ­
gi, pchali z pieca na łeb taczk i pe ł­
ne cegły znikające niespodziewanie

W niew iadom ej czeluści.

W I E S
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M A R IA  JAR O C H O W SK A Na budowie kombinatu ,,Częstochowa"

P I Ę K N A
W ystarczyło ustępując cofnąć się

0 n iew ie le  kroków , a ju ż  gw izd z 
góry, przeraźliw e św isty  na p a l­
cach ostrzegały, że trzeba się uchy­
lić . Nad głową zaw isły na sta lo­
w ych linach  żurawiego dźw igu po­
wyginane, palczaste kolosy o cięża­
rze w ie lu  ton, podciągane ■' w łaśnie 
pod pułap. W y ły  m ło ty  pneum a­
tyczne tru d n y m  do zniesienia ś w i­
d ru ją cym  w  uszach: łom otem . W  
nieustanny zgiełk, w  szum m oto­
ró w  i  s tuko t narzędzi czasem w p la ­
ta ła  się m elodia p iosenki, ledw o 
słyszalna, ja k b y  bardzo odległa, 
choć g łośn ik i rozwieszone b y ły  tuż, 
b lisko, naokoło. S kądś . z wysoka, z 
ga le ry jek  pod stropem  sypa ły się 
kaskady n ieb ieskich fa je rw e rkó w . 
C hw ia ły  się m iędzy n im i cienie 
mężczyzn gestyku lu jących tak , ja k ­
by każdy z n ich  po k ilk a  m ia ł rąk. 
W idocznie jak ieś  ek ipy  n a , górze 
daw a ły znaki um owne in n ym  za­
wieszonym u k rańców  lin  na dole. 
Głos n ie  do ta rłby . Za daleko.

Z zamętem w  głow ie, z m głą w  
źrenicach na ' w pó ł og łuch li, oszo­
łom ien i i  n iezbyt pewnie na nogach 
sto jący darem nie s ta ra liśm y się 
rozróżnić tw arze jednych lu dz i od 
tw arzy  drugich, darem nie s ta ra liś ­
m y się pojąć, ja k i zw iązek zacho­
dzi m iędzy setkam i zadań roboczych 
w ykonyw anych  tu ta j od razu i  na­
raz w  niesłychanym  pozornie chao­
sie. A le  n im  jeszcze m yś l zaczęła
uporczyw ie w n ikać  w  sens tych w y ­
s iłkó w  po rw a ł nas i ogarnął na­
s tró j niezwyczajności, atm osfera je ­
dyna i  n ie  pow tarza lna, atm osfera 
w ie lk ie j sprawy. Zm ob-lizow ała 
w yb itnych  specja listów , pchnęła do 
niepoślednich czynów zastępy i  do­
tąd w  pracy karne, w  pracy o fia r­
ne i żwawe. Coraz m ocnie j, aż do 
zachwytu, aż do zaw ro tu  g łow y 
w ciąga ł nas ów  nastró j twórczych 
odkryć i  tw órczych rea lizac ji. In ie  
podobna by ło  pomyśleć w tedy  bez 
żalu o inne j ta k  potrzebnej tu ta j 
m ob ilizac ji. O powszechnym rusze­
n iu  ludz i p ióra , o m ob ilizac ji a r ­
tystów , aby znalazłszy się oto na 
tym  m ie jscu teraz, od razu, na tych­
m iast, m og li u trw a lić  siłę i  czar 
tego w ie lk iego przedsięwzięcia.

A  tymczasem w zrok bezradnie 
b łąka jący się po niezrozum ia le 
przepołow ionych ogrom nych w a l­
cach ceglastej ba rw y, po kopczy­
kach ko s tk i n iby  do b rukow an ia  
u lic , po dz iw n ie  zębatych kołach
1 gum owych wężach —  wreszcie 
znalazł oparcie na czymś powszed- 
nim . dobrze znajom ym . B y ł to  bu ­
k ie t kw ia tów , po prostu pęk śnież­
nych lew kon ii, róż ja k b y  z je dw a­
biu, li lio w y c h  kam panu li —  p rzy ­
w iązany wstążką.

, W is ia ł za tkn ię ty  za żelazną szta­
bę ponad pa len iskam i, na k tó rych  
żarzy ł się w ą tły  ogiąń. Raz po raz 
jacyś ludzie  odsuw ali pogięte b la ­
chy zasłaniające w nętrza palenisk, 
aby pieczołow icie, z uwagą obser­
wować n ik łe  p łom ienie.

I  naraz poprzez tę w iązkę k w ia ­
tów  zaczął się rozp lą tyw ać k łębek 
zagadkowych na pozór czynności. 
Jak  w tedy, gdy m ozolić się od daw ­
na nad rozw iązaniem  zaw -łe j ła m i­
g łó w k i wreszcie odk ryw a m y w ła ­
ściwe słowo. To ono pozwala nam  
odtąd już  bez tru d u  składać w yraz  
po w yrazie. B uk ie t < wskazał n a j­
ważniejsze m iejsce budowy. B u k ie t 
wskazał je j serce. Te pa leniska roz­
grzewane teraz w ą tły m i jeszcze 
p łom ykam i za k ilk a  dni p rzy jm o ­
wać będą w  swe rozżarzone do 
białości wnętrza wagony złomu i 
tony surów ki. M aszyny , niezm ordo­
w anie nawracające tam  \  i  nazad, 
naprzód i  w  ty ł, kob ie ty, mężczyź­
n i, m łodzież zw ija jąca  się, ja k  w  
ukropie w y ró w n y w a li i  porządko­
w a li teren h a li złom owej. Po to, 
aby za k ilk a  ju ż  d n i piecom u -  
kw ieconym  bukie tem  nie b rak ło  po­
żyw ienia dn iem  i nocą. Wodospady 
is k ie r sp ływ a ły  spod sklepienia z 
apara tów  spawaczy, kos tk i na po­
deście u k ła d a li kam ieniarze w  po­
dłogę trw a łą  i  szczelną. Po to, aby 
za k ilk a  już dn i pod starannie u - 
m ocnionym  pułapem  nowoczesna 
wsadzarka mechaniczna pchała bez 
zgrzytów  po g ładk ie j posadzce m a­
te r ia ł na s ta l do pieców ukw ieco­
nych bukie tem . L in y  z żelaza dźw i­
ga ły na niebotyczne wysokości 
skom plikowane części do niczego 
kszta łtem  nie  podobne, suw nicy le j.  
niczej, suw nicy-o lb rzym a, suw nicy 
studwudziestu ton. Po to, aby za 
k ilk a  ju ż  d n i z pieców ukw ieco­
nych bukie tem  mogła się polać stal 
do przepaścistych kadzi.

A leż jakąż metodą zdołano sko­
ordynować pracę setek grup robo­
czych, w y s iłk i maszyn i ludz i, na­
rzędzi i ludzi? Jak im  sposobem u -  
dawało się nadać porządek i  ko­
lejność tym  w szystk im  procesom 
budow lanym  w ykonyw anym  ró w ­
nocześnie w  tem pie iście w ariac­
kim ? Czyj to um ysł p o tra f i ogarnąć 
i stale m ieć na uwadze doniosłe 
pu n k ty  węzłowe i  niezliczone szcze­
góły w ie lk iego procesu rozw ojow e­
go budowy? K tóż p o tra f ił k ie row ać 
systematycznie dn iem  i  nocą w  każ. 
dej ch w ili t y m : wszystkim , co się 
tu ta j bez p rze rw y rozrastało, prze­
łam yw ało  na inaczej, zm ieniało na 
lepie j?

D ow iedzie liśm y się o tym  po go­
dzin ie w łaśnie dwudziestej. M a ły  
po kó j, b iu ro w y  w onie jący tynk ie m  
i  nowością, w  meble niebogaty za­
tłoczony b y ł ludźm i. O tw arto  u rzw i 

do drugiego, bo nie m ogli się tu ta j

pomieścić wszyscy. WyglącEało, że 
się k łócą i  to  n ie  na ż a rty ; zacie­
kle . G łosy b rzm ia ły  ch -jyp liw W  
chociaż każdy inaczej, ale chropa­
wo bez w y ją tk u . Zaczerw ien ione 
pow iek i m rug a ły  wściekle :

—  W y m usicie zejść z generato­
ró w  dziś o godzinie dw udzieste j 
czw arte j

—  M y  możem y zejść na jp rędze j
0 godzinie szóstej rano. }

—  To je s t wykluczone, m usicie 
prędzej.

—  M y  nie  damy rad y  wcześniej, 
absolutnie.

Targ szedł zaledwie o k ilk a  go­
dzin. A le  ja k i ta rg ! Zażarty , n ieu­
s tęp liw y , Rozgorączkowani, nieo­
m a l g ro z ili sobie. W alczy li o k w a ­
dranse, o m in u ty , ja k b y  się moco­
w a li na tych  generatorach, ja kb y  
spychali jeden drugiego. W reszcie 
odezwał się z boku głos po jednaw ­
czy —  w idocznie spór do jrza ł ju ż  
w  d ług ich  zmaganiach do rozstrzy­
gnięcia.

—  Jeśli dołożą wszystk ich sił, 
muszą zdążyć do pierwszej nocy.

—  No więc, taka pow inna być 
wasza odpowiedź.

—  M y  postaram y się dziś do go­
dziny d rug ie j w  nocy.

—  Niech w am  będzie. Proszę za­
pro tokó łow ać: M ostosta l zobowią­
zał się ukończyć robo ty  na h a li ge­
ne ra to rów  o godzinie d ru g ie j w  no. 
cy. K to  następny? E lektrom ontaż.

Mężczyzna o regu la rn ie  w y k ro jo ­
n y m  ustach poruszył się na k rze - 
'le. Zaczął bez za jąkn ien ia :

—  M arten y  to  serce hu ty . K iedy 
w  naszych m artenach zacznie to­
pić się s ta l ca ły kra j...

F i ze rw a li m u n iec ie rp liw ie .
— M ów cie po jnżym ersku, da ta­

m i, cy fram i. I le  w am  potrzeba go­
dzin?

—  Siedemdziesiąt osiem.
—  W  porządku! T y le  w am  da ­

m y, w ięc co w y ,o  tym  sercu h u ty
1 tak  dalej? Przecież wiadomo.

—  Trudności w  pracy sakra­
menckie. M ostosta l się pcha i  m y 
się pchamy, każdy żeby zdążyć, a 
tu  m usi się równocześnie i  p recy­
zy jn ie , bez ryzyka. T ak  was chcia­
łem  oszołomić. Żebyście m i godzin 
n ie  obcięli,

Buchną ł śmiech szeroki, k ró tk i.
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STANISŁAW  PIĘTA K

R  Z
Aie też wziął się na sposób! Ora-
to rsk i !

I  zaraz groźny głos z poza sto łu  
poprow adził naradę do kolejnego 
problem u.

—  Przeanalizować dach z pu nk tu  
w idzenia opadów jesiennych.

Znaczyło to, że sklepienie w  k tó ­
rym ś m iejscu jes t nieszczelne. Że 
należy je  czym prędzej zabezpieczyć.

Rozglądaliśm y się dokoła. T w a ­
rze z początku na pozór, zupełnie 
jednakowe, wszystkie ja k b y  zrów ­
nane bladością nieprzespanych no­
cy, jedno lite  wyostrzeniem, uporu 
zaczęły nabierać znajom ych rysów. 
Prawda, ów srogi o czysto w y m y ­
tych  dłon iach, k ie ru ją cy  naradą z 
żelazną konsekwencją, bez jednego 
zbędnego słowa —  ma m ię k k i pu ­
k ie l w łosów nad czołem, k ró tk i nos 
i ow al tw a rzy  łagodny, łagodny. 
P rawda, ów  drobny, p rzys iad ły  z 
b raku  krzeseł ną b iu rku , co zer­
w a ł się przed chw ilą  i przeryw ając 
in nym  w pó ł zdania gw ałtow nie  za­
żądał .rozruszników do pomp, to 
przecież zw inny  człow iek, k tó ry  
zżymał się rano na naszą opiesza­
łość. P rawda, tych dwóch i tę resz­
tę spotkaliśm y wśród setek innych 
na budow ie Nowej S talowni. W 
kombinezonach, w  fartuchach n i­
czym  nie ró ż n ili się od m onte rów , 
od ślusarzy lu b  od szklarzy. T ru d ­
no było nawet zauważyć, że c i do­
m niem ani robotn icy  organizują p ra ­
ce innych, decydują o kole jności 
w ykonyw anych  robót, rozw iązu ją  
przeciwności, od k tó rych  się ro i. To 
b y li k ie row n icy  budowy. To b y li in ­
żynierow ie. Z jecha li się z całej 
Polski, specja liści i zam iłow ani w  
swoim  zawodzie fachowcy, zjechali 
się i  zosta li, żeby budować to, cze­
go n igdy jeszcze w  naszej ojczyź­
nie  nie budowano. K ie dy  b ra k ło  
dokum entacji, tw o rz y li ' ją  sami. 
K ie dy  w yra s ta ły  nowe trudności, 
zna jdow a li now y sposób, aby je  po­
konać.

Co dwadzieścia godzin, na począt­
k u  każdego dnia i jego schyłku  
zb iera li się tu ta j na naradę robo­
czą. U k ła d a li w tedy p lan prac na 
najb liższe doby, na godziny, ba, na 
kwadranse. S k łada li ra p o rty  z te ­
go, co zostało wykonane. K ry ty k o ­
w a li niedociągnięcia. R adzili ja k  je  
napraw ić. W  tym  ko le k tyw ie  w ie l­
k ie j m ia ry , ko lek tyw n ie  mocnych 
um ysłów  i niezm ordowanej w y trz y -

E C  Z
małości ludzie ja kb y  zrezygnowali 
ze swych osobistych naw yków , za­
chcianek, przyzwyczajeń i  znamion. 
N ie w y w o ły w a li się naw e t wza jem ­
nie nazw iskam i, ale im ionam i f irm , 
ty tu ła m i zadań.

B ia łoskóry, o ciem nych włosach i  
k rzepk ie j budow ie mężczyzna, 
tw a rdo  po Śląsku rąb ią cy  zdania — 
to po prostu b y ł „M ostosta l“ . „E -  
lek trom on taż“  m ia ł kapelusz z czo­
ła do ty łu  zsunięty, ja k b y ' lada 
chw ila  m usia ł z w ia trem  pofrunąć, 
a jednak z g łow y nie od lep ia ł się 
nigdy, i  dłonie ogromne n iby  łopa­
ty . T ym i o lb rzym im i rękam i odep­
chnął niedawno śm ierć czyhającą 
na ludz i jego ekipy, zawieszonych 
b liże j chm ur n iż ziemi. K tó ryś  od 
w ie lu  godzin nie schodzący z . w y ­
sokości zdrzemnął się stojąc na w ą ­
sk ie j galeryjce. B y łb y  runą ł, gdy­
by in żyn ie r nie p rzy trzym a ł go za 
ram iona.

„K o n s tru k c ją “  nazywał się m łody 
człowiek, n ie ledw ie chłopak o m ię­
sistych rysach. Gdy ty lk o  potrzeba 
było, b łyskaw icznie i  od razu ryso­
w a ł na sk raw ku  papieru p ro je k ty  
nowych kon s tru kc ji, ja k b y  szkice 
kop iow a ł z otwartego podręcznika, 
a nie kom ponował ich na poczeka­
n iu  według w łasnych pomysłów. 
„Inspe kc ja “  m ia ła  dudniący głos 
przez zaciśnięte zęby, n iby  u brzu - 
chom ówcy i b rw i p raw ie  poziome, 
ja k  smoliste krechy.

Narada trw a ła . W  ciągu m in u t 
rozp lą tyw ano problem y na jbardzie j 
zaw iłe. K ie dy  indz ie j i  gdzie indzie j 
trzeba by się było  biedzić nad n i­
m i ca łym i dn iam i.

—  Dalej. Częstochowskie Z jed ­
noczenie. Sprawa to rów . Będą na 
godzinę czternastą?

—  N ie  będą, bo w p ie rw  trzeba
zasypać żiem ią. ,

—  Jednak m y JU Ż  m usim y w o­
zić po torze m uldow ym .

—  K ie dy  trzeba zasypać ziemią.
—  M usi być. zrobione to jes t ro ­

bota bo jow a!
- —  Bojow a bo bojowa, ale nie 

może być byle jak.
M a ły  inżyn ie r sku lony na b iu r ­

ku  'rz u c ił się naprzód:
—  Tory, a ile  ma być parow o­

zów?
— N ie teraz, n ie  teraz o tym . 

Po kole i.
In żyn ie r w . kom binezonie zama­

cha ł gw a łtow n ie  rękom a i  momen­
ta ln ie  zn ieruchom ia ł. .. Zdaje się, że 

. zasnął, na .moment, na tę k ró c iu t-  
- k ą 5 .;ąbw ilę„ kiedy, -nie b y ł < kolęgom 
.po trzebny. Jego..twarz, ,gdy .p rzym ­
kn ą ł p raw ie  lilio w e  po w ie k i i za­
cisnął w arg i, ta k  blade, że ledwo 
widoczne, teraz dopiero wyglądała 
śm ierte ln ie  znużona. Cóż, byw a ło  że 
in żyn ie r B erg ie r zam iast ośm iu go. 
dżin syp ia ł czasem osiem m inut. 
A le  rysu n k i i obliczenia, k tó re  w  
biurze technicznym  w ykonyw ano w  
ciągu 30. godzin wcale nie m a ru ­
dząc, B erg ier, g łów ny m echanik 
sporządzał w  dw ie godziny. Tak by ­
ło  z „K e rtin g ie m “ , z  osław ionym  
„K e rtin g ie m “ .

N ie  dostarczono w  te rm in ie  w en­
ty la to ró w  do czadnic. Bez w e n ty ­
la to rów  nie  można produkować ga­
zu. Bez dop ływ u gazu nie można 
rozpalić w  plecach. Bez rozpalenia 
w  piecach nie  można top ić s ta li. 
A  więc Nowa S talownia m iała nie 
zostać na czas uruchomiona?

— A  gdyby tak  K erting?  No, ja k .  
że, przecież da się K e rtin g ! — za- 
krzyczał raczej, n iż pow iedzia ł in ­
żyn ier Berg ie r dó zafrasowanych 
m a jstrów , do zm arko tn ia łych m on­
terów . Przed tym  pewno' n ie  stał 
spokojnie, aie biegał p rzypa tru jąc  
się ze wszystk ich stron, bacznie po­
tężnemu ru roc iągow i pow ie trzne­
mu. I. oto brygada K on ińskiego i  
brygada K w ia tkow sk iego  zm onto­
wała według jego pom ysłu zw ykłą  
pompę ssąco-tłoczącą, zwaną K a r-  
ting lem . Zastąp iła w enty la to ry . 
Rozwiązała sytuację pozornie bez­
nadziejną. A  k iedy . nadeszły w en­
ty la to ry  przydaw ała się w  dalszym 
ciągu. S tała się urządzeniem dub­
lu jącym , użytecznym  w  razie ich  
uszkodzenia.

Bo inżyn ie row ie  nowej soc ja li­
stycznej budowy to nie ty lk o  k ie ­
row n icy  robót. To w ynalazcy na 
codzień i  w  wydarzeniach w ie lk ich . 
To odkryw cy. Oni budowę TW O ­
RZĄ, tw orzą w raz z robo tn ikam i. 
Często w  n ie licznych m inutach nad­
rab iać muszą to, co s tra c ili przez 
w iele, w ie le  la t.

W  naszym k ra ju  łup ionym  ^mo­
carstwowe“  przez kap ita lis tów , po­
tentaci zagraniczni nie potrzebo- 
ba li inżyn ie rów  polskich. B udow a­
l i  mało, a k iedy  naw et decydowali 
się na inw estycję , w o le li dać zaro­
bek specja listom  z daleka, w o le li 
sprowadzać cudzoziemców z Zagłę­
bia R uhry , spod > Liege, a lbo z L o ­
ta ryng ii. T y lk o  do nich m ie li zau- 

\  fanie. T y lk o  oni m ogli k ie row ać 
robotam i, a nie nierozga m ię c i tu ­
by lcy  z podłego k rą ju , gdzie n ie ­
dźw iedzie spacerują po ulicach 
m iast.

Inżyn ie r po lski, je ś li udało m u 
się ukończyć studia, w  najlepszym  
razie szedł na posadę do biura . Ł a t­
w ie j, dużo, dużo ła tw ie j mógł zo­
stać bezrobotnym , n iż kon s tru k to ­
rem, niż by dopuszczono go do p ra­
cy na oddziałach p rodukcyjnych , 
„w  ruchu “ , up ragn ionym  a nie 
osiągalnym, m

M Ł O D E  Ż Y C I E
Dobrze jest wspomnieć, myśleć w tę sierpniową porę, 
że choć o kiju, stoisz jeszcze pod przestworem 
nieba. Twoje oczy życiem, wiekiem zmęczone 
patrzą młodo w nizinną, drogą sercu stronę.
Wyrosła w ciemnocie, biedzie, pasterka bosa, 
tak często musiałaś marzyć o innych losach 
i oto myśl twoja i na starość jest świeża.
Widnokrąg pragnień, wzruszeń jeszcze się poszerza.
[)d miesiąca radio dopiero gra w twej chacie, 
a czujesz się, jakbyś stała w świątecznej szacie. 
Dialogów, muzyki i pieśni do wieczora 
słuchasz i kiedy zasypiasrj, toś prawie chora 
ze szczęścia, że w ciemnej izbie żyje wesele, 
że i do snu skrzynka głosów piękno ściele.

A rano obudziwszy się, mówisz z humorem, 
że gość w radio też wstał, rozwiązał już swój worek. 
Wspominasz odczyty, patrzysz, że jest pogoda 
i  radzisz córce, jak rzepak ma na wóz pedać, 
by ziarno nie wypadło, urodzaj był dobry.
Wszystkim przy pracy pomaga twój uśmiech szczodry.

Staruszko, jak żal ci, gdy miesiąc wschodzi blady, 
że nie możesz wyjść, widzieć, jak gwar tulą sady, 
jak starzy i młodzi upadłszy przy śliw cieniu, 
marzą, opowiadają o dróg, miast tworzeniu.
Spokojna jesteś, a jednak serce się ściska 
w tobie, bo chciałabyś świat nowy ujrzeć z bliska.
Łza wówczas jak muszka, długo w oku pali.
Nie można życia przedłużyć — serce się żali...

NAD PRZESZŁOŚCIĄ
drżała w ciepłym powietrzu i  na mgnienie 
skroń przechyliła świetlistej wodzie, 
gdzie gwiazda dna szukała swoim cieniem..,

Fieśń, co dźwigała wielką moc marzenia. 
Słabłem od niej, wspierałem się o furtkę 
i patrząc jak noc kształty ziemi zmienia 
myślałem smutny, że życie jest krótkie...

Ojciec stojący w izbie od godziny.
Ręce jego załamane w rozpaczy.
Wierzyłem, że dręczy go świadomość winy, 
tymczasem bez pieniędzy wrócił z pracy...

Potężne gnało mię dzieło złudzenia,
ale ja wolę dzisiejsze dni proste,
gdy pióro jak broń chwytam w czas tworzenia,
gdy myślą o szczęściu powszechnym rosnę... /"
Gałązka wierzby, która po zachodzie.

Jerzy M a lik  przodow nik pracy k o - 
pa ln i Śląsk. >

Mai. E. Czarnecki Foto W AĘ

W incenty M usia łek przez dw a­
dzieścia pięć la t  pracował w > h u t­
n ic tw ie . Za trudn iony b y ł w  hućia 
„Z aw ie rc ie “ . Chcia ł się koniecznie 
uczyć. N ie ty le  chciał, co po p ro­
s tu  m usiał. Tak bardzo m u na w y ­
kształceniu zależało. Uparcie odma­
w ia ł sobie wszystkiego. B yle  k ilk a  
razy w  tygodniu dojeżdżać do K ra ­
kowa, na w yk łady . A  jednak n ie  
m ógł uzyskać dyplom u inżynie ra W 
ojczyźnie sw oje j, a w łaściw ie  cu­
dzej, bo tak  bardzo eksploatowanej. 
Z doby ł go nareszcie, gdy złamane 
zostało bezpraw ie wyzysku. W  ro ­
ku  1948. Na W ydziale H utn iczym  
A kad em ii G órniczej. Po ćw ierć w ie ­
k u  marzeń, starań i  wyrzeczeń. ,

Poznaliśm y M usia łka  w  trz y  latat 
po . tym . Z dobrodusznym uśmie­
chem na tw a rzy  n iem łodej pod 
kaszkietem  wytłuszczonej czapki, 
n ie  odstępował ek ip  pracujących 
przy piecu ozdobionym bukie te rń  
kw ia tów . Z m ien ia li się ludzie, 
zm ienia ł się ko lo r pory dn ia za ta ­
fla m i szyb, zm ien ia ły  się k a r tk i w  
kalendarzu, ale przygarb iony, b a r­
dzo chudy mężczyzna b y ł tń  sta ła  
i  zawsze, uważny, niezm ordowany, 
przedsiębiorczy. Gdyż ten „świeżo 
upieczony“  in żyn ie r zap ro jek tow a ł 
w łaśnie nowoczesne urządzenia p ie­
ców . m artenow skich, Gdyż on sam: 
k ie row a ł w ykonaniem  p lanów  swo­
ich kon s tru kc ji, po raz p ierw szy 
stworzonych przez polskiego in ż y ­
niera, p ierwszy raz m ontowanych 
w  Polsce. Naród m ia ł otrzym ać

Józef Sosnowski, przodow nik PGR.
Mai. B. B rykne r Foto WAF,

Więcej s ta li dzięki in ic ja ty w ie  in ży ­
niera, in ic ja ty w ie  am b itne j i  udanej,

Po k ilk u  tygodniach spo tka liśm y 
znowu W incentego M usia łka, . a le  
ju ż  nie osobiście. Ze szpalt gazet 
pa trza ł na nas dużo uroczyściej n iż 
zazwyczaj. Za swój p ro je k t został 
odznaczony O rderem  Sztandaru 
P racy P ierwszej K lasy. Za sw ój 
p ro je k t o trzym ał Nagrodę Państwo­
wą Drugiego Stopnia.

W  tych samych pismach spotka­
liśm y ich w łaściw ie wszystkich, 
owych zacietrzew ionych i  zgorącz- 
kowanych ludzi z narad porannych 
i; w ieczornych na hucie. T y lko  w te ­
dy pozornie bezim ienni, bo im iona 
własne m n ie j b y ły  ważne od zadań 
czekających na wykonanie, teraz 
odzyskali ja k  gdyby swoje nazw i­
ska, ale bogatsze o zaszczytne od­
znaczenia państwowe. „M ostosta l“  
stał się inż. Oskarem Schindlerem, 
udekorowanym  orderem  „Odrodze­
nia P o lsk i V  K lasy“ . „Inspekc ja “  
zam ieniła się z powrotem  w  inż 
Tadeusza Lisa, k tó ry  o trzym ał w ła ­
śnie Złoty, K rzyż Zasługi. K ie ro w ­
n ik  narad o wyglądzie dziecka i sta­
nowczości dowódcy a rm ii, , okazał 
się A leksandrem  Schillakiem , na­
czelnym inżynierem  inw estyc ji, u -  
dekorowanym  Sztandarem Pracy I I  
K lasy. Nie brak ło  inż. Franciszka 
Bergiera, an i inż. Zdzisława N iz iń - 
skiego z Przedsiębiorstwa Budow y 
Zakładów  Przem ysłu Ciężkego, S ta­
nisława Szćzepki —  szefa Nowej 
S talowni, S tanisława P iotrowskiego 
z h u ty  Bato ry, Czesława Jag ły — 
głównego dyspozytora . inw estyc ji.

Wszyscy oni i  dziesią tk i innych 
odznaczonych n iew ie le  zapewne 
czasu pośw ięc.li na odpoczynek i  
radość z powodu honorowych w yróż­
nień. Z ab ra li się do budowania d ru ­
giego po Nowej S ta low n i potężnego 
ob iektu  kom binatu  Częstochowa, do 
W alcowni. Rur. W  pałacu ze s ta li 
i  ze szkła robotn icy zaczną p ro ­
dukować ru ry  bez ciężkiego ja k  do­
tychczas w ys iłku  fizycznego.

;—  Będzie to  piękna rzecz —  za­
pow iedział d y re k to r h u ty  inż. A n ­
ton i Czechowicz udekorowany O r­
derem Sztandaru P racy I I  K lasy,

P iękna rzecz wzniesiona przeą 
ludz i mocnych i  szlachetnych.

M a ria  Jarochowska

i
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P O S T A Ć  B O L S Z E W I K A E M A N U E L  H A L IC Z

W  w ydanym  w  r. 1950 przez „Uezpedgiz" tom ie „L ite ra tu ra  ra ­
dziecka", zaw ie ra jącym  w yb ó r prac o kluczowych problem ach przodu­
ją ce j li te ra tu ry  św iata, został także zamieszczony a r ty k u ł znanego k ry ­
ty k a  radzieckiego W. Ozierowa pd. „Postać bolszewika w  lite ra tu rze  
pow o jenne j". Redakcja p u b lik u je  streszczenie te j pracy, sądząc, że 
na etapie dyskus ji na łam ach p racy po lsk ie j, dotyczącej prob lem ów  bo­
ha tera pozytywnego  to lite ra tu rz e  rea lizm u socjalistycznego, spełn i ono 
pozytyw ną rolę, ukazując etapy tw órczych stud iów  pisarzy K ra ju  Rad 
nad postacią bolszewika.

l i

P RZEW ODZĄCĄ i  k ie ru jącą  
siłą  narodu radzieckiego  — 
wskazuje tow . S ta lin  za­

rów no w  la tach  budow n ic tw a poko­
jowego, ja k  i  w  dniach  w o jny , oka­
zała się pa rtia  Lenina, p a rtia  bolsze­
w ikó w . Żadna p a rtia  nie posiadała 
i  n ie  posiada takiego au to ry te tu  
wśród mas ludow ych, ja k  nasza 
p a rtia “ . Czyż może istn ieć d la  a rty ­
sty radzieckiego zaszczytniejsze za­
danie nad przedstaw ienie s iły  i  w ie l­
kości p a rtii,  nakreślenie postaci p ra ­
w dziw ego bohatera współczesności 
-— bolszewika?

L ite ra tu ra  radziecka opiera się W 
ty m  zakresie na ośw iadczeniu tw ó r­
czym G orkiego — stworzona prze­
zeń galeria bohaterów pozytyw nych 
zam yka się postaciam i bo lszew ików - 
leninow ców . Do u tw o ró w  jego p ió ­
ra  należy też znakom ity  p o rtre t l i ­
te rack i Lenina. W  swych licżnych 
w ierszach M a jakow sk i rów nież w y ­
ra z ił m istrzow sko ogrom ną m iłość 
do p a r ti i bo lszew ickie j. Idąc ślada­
m i G orkiego i  M ajakowskiego p i­
sarze radzieccy s tw o rzy li szereg 
dzieł, synte tyzu jących typowe cechy 
przyw ódców  narodu —  przede 
w szystk im  Lenina i S ta lina , a da le j 
ich  towarzyszy bron i, w yb itnych  
działaczy pa rty jnych . Praca nad po­
stacią bolszewika dźw iga a rtys tów  
na nowe twórcze, ideowe w yżyny.

B O H A TER O W IE W OJNY  
DOMOW EJ

Zagadnienie pozytywnego boha­
te ra  stało się zagadnieniem cen­
tra ln y m  lite ra tu ry  od pierwszych 
la t  w ładzy radzieckie j. W  okresie 
ty m  lite ra tu ra  K ra ju  Rad stw orzyła  
szereg w yraziśc ie  zarysowanych po­
staci kom unistów  -  bohaterów w o j­
n y  dom owej. W  k ry tyce  lite ra c k ie j 
do tego etapu należy w a łka  z ten­
dencją do wyobrażania rew o lu c ji 
ja ko  żyw io łu  przez nikogo nie k ie ­
rowanego.

A . S erafim ow icz  p o tra f ił rozw ią ­
zać w  swym  „Że laznym  po toku“  
(1924) zagadnienie masy i  wodza, 
wyrażającego dążenie ogólne, od­
dzia ływ ającego swą siłą m ora lną i  
w o lą  na otoczenie. W powieści „C za­
p a je w " (1923) D. Furm anów  dokonał 
dalszego k roku  w  dziele kszta łto ­
w an ia  doda tn ie j postaci bolszewika. 
A u to r wskazuje na ideowy w p ły w  
K łyczkow a na -  -Gza pa j  e w a  na- jego. 
um iejętność bran ia  w  „n iew o lę  du­
chową“  ludzi i  rozw ija n ia  w  n ich  
ducha p a r ti i;  K łyczko w  jes t wzo­
rem  bolszewika, którego w szystkie 
czyny są podyktow ane wysoką św ia­
domością po lityczną. Ogarnięcie 
Furm anow a jest tym  cenniejsze, iż  
w  ow ym  okresie n ie  wszyscy pisarze 
rozum ie li, że w łaśnie pa rty jność —  
decyduje o bogactw ie św iata we­
wnętrznego bolszewika. T ak np, B. 
Ław ren iew  przedstaw ił w  swej po­
w ieści „W ia tr “  (1924) bolszewika, 
ja k o  anarchistę; A. M ałyszkin  od­
m alow a ł w  „U padku  D a ira “  (1923) 
dowódcę a rm ii n ie  posiadającego 
■wpływu na żyw io łow y przebieg w y ­
darzeń wojennych. K. F ied in  przed­
s ta w ił w  1924 r. w  powieści „M ia ­
sta i  la ta “  kom unistę K u rta  Wąna 
ja k o  działacza w y trw a łego  i  konsek­
wentnego, lecz suchego i  nieczułego, 
pozbawionego narodowych cech ro ­
syjskich. W arto podkreślić w ie lk i 
postęp osiągnięty przez tego pisa­
rza z biegiem la t: po up ływ ie  ćw ierć­
wiecza napisał on „N iezw yk łe  la to ", 
k tórego bohaterow ie są ludźm i o 
n ieporów nanie wyższym poziom ie 
in te le k tu a ln ym  i  uczuciowym  od 
„ in te lig e n tó w “  starego typu z p ie rw ­
szej powieści. A. Fadie jew  dokonał 
w  „K lęsce" (1927) udanej p róby 
przedstaw ienia bolszewika zarówno 

w  akc ji, ja k  i  „od w ew ną trz", w  
rozw o ju  psychologicznym. Po raz 
p ierw szy w  h is to r ii li te ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j został odsłonięty re a li­
stycznie św ia t w ew nętrzny bolsze­
w ik a  -  przywódcy. Lew inson jes t 
człow iekiem  żyw ym , w łaściw e m ą  
są i zwątp ienia , 1 słabości ludzkie , 
i  cie i pienia —  lecz s iła ide i spra­
w ia , że jest '.r. n iezłom nym  p a r ty j­
nym  przywódcą pow ierzonych mu 
ludzi.

BU D O W N IC ZO W IE  SO CJA LIZM U

Zasadniczym problem em  lite ra tu ­
r y  radzieck ie j oko ło  roku  1930 stał 
się tem at budow nictw a socja listycz­
nego. Bohateram i powieści sta ją  się 
budowniczow ie socjalizm u, pracow ­
n icy  przem ysłu, szermierze k o le k ty ­
w iza c ji ro ln ic tw a . Zadaniem  lite ra ­
tu ry  stało się na jtra fn ie jsze  ukaza­
n ie  procesów kszta łtow an ia  się no­
w e j jednostk i lu dzk ie j w  okresie 
budow nictw a, w  w arunkach w o lne j 
p racy ko lek tyw n e j, gdy prze tw arza­
ją  się m yśli, uczucia i  przyzw yczaje­
n ia  ludzi. P rzodujący pisarze upa­
try w a li podstawę głębokich zm ian 
ludzkiego cha rakteru  w  społeczeń­
s tw ie  radzieck im  w  patosie pracy, 
w  tw órczym  stosunku człow ieka do 
jego codziennego w ys iłku . Pisarze, 
trw a ją c y  jeszcze na pozycjach d ro b - 
nomieszcząńskich, nie p o tra f ili d o j­
rzeć wzbogacenia św iata duchowe­
go człow ieka w  nowych w arunkach  
1 rysow a li bolszewika ja ko  bezdusz­
n y  dodatek do maszyny, ja ko  „n ie ­
w o ln ika  spraw y“ . T ak w łaśnie na­
leży ocenić powieść 1. Oleszy „Z a ­
zdrość" (1927).

F. G ładkow , jeden z najstarszych 
p isarzy radzieckich, p rzec iw staw ił 
• ie  skutecznie tym  szkod liw ym  teo­

r io m  w  swych powieściach „C e­
m en t" (1925) i  „E ne rg ia “  (1933— 38); 
praca socjalistyczna jest w  n ich 
przedstaw iona n ie  ty lk o  jako  środek 
przebudow y gospodarki, lecz ró w ­
nież ja ko  elem ent rozbudzenia tw ó r­
czej energ ii mas, przebudowy ludz­
k ich  charakterów . Jedno lity , w o lny  
od ham lę tyzacji, typ  kom unisty  
w ie jsk iego w  ogniu w a lk i k lasowej 
zarysował w  postaci Ż da rk ina  F. 
P an fie row  u> pow ieści „ B ru s k i"  
(1928—36).

W  okresie tym  ukazu ją  się tak ie  
dzieła, opisujące nie poszczegól­
nych ludz i, lecz cale k o le k tyw y  p a r­
ty jne . Taką ga lerię  kom un is tów - 
organizację p a rty jn ą  chu toru  zna j­
du jem y w  znakom itym  utworze 
M. Szołochowa „Z o ra n y  ugór". Cha­
ra k te ry  bohaterów te j ks iążk i za­
m yka ją  się nie w  ich biologicznej 
naturze, nie w  sumie cech p rzy ro ­
dzonych. Różnice pomiędzy n im i 
zależą przede w szystk im  od różnic 
poziomu świadomości i  dojrzałości 
po lityczne j, p a rty jn e j.

Zagadnienie kszta łtow an ia się i 
rozw oju  bo lszew ickich cech charak­
te ru  zostało rozwiązane z w y ją t­
kow ym  m istrzostw em  przez JVi. 
Ostrowskiego  w  powieści „J a k  ha r­
towała się s ta l“  (1934). Postać g łów ­
nego bohatera u tw oru , Korczagina, 
jes t szczególnie pociągająca przede 
w szystk im  przez to, że pozostaje on 
sobą we w szelkich okolicznościach 
życiowych, że czuje się on zawsze 
kom unistą , p a rty jn ik ie m . To p a r ty j­
ne podejście życiowe określa drogę 
przyw ódcy, daje mu siłę zwalczania 
choroby i  nawet śm ierci. Powieść 
odtwarza h is to rię  nieprzerwanego 
wzrostu radzieckiego człowieka, 
wzbogacania się jego cha rakteru  w

„Jeden skuiua nas łańcuch“ ...
(Rosyjski ruch rewolucyjny a sprawa Polski w okresie powstania

styczniowego)

W. Sjerów
Chłop i u Lenina

Bubiennowa  w  „P raw dzie “  za b łęd­
ne" przedstaw ienie ro l i  bolszewików 
w  podziemiu.

Um iejętność bo lszew ików prow a­
dzenia za sobą mas znalazła’ w yraz 
w  postaciach bohaterów pam ię tn i­
ków  I. Kozłow a „W  K rym sk im  pod­
z iem iu“ , A. F iodorowa „Podziem ny  
K om ite t O bwodowy dzia ła“  oraz w  
powieści B. Polejewa „Opow ieść o 
praw dziw ym  człow ieku". O dm ien­
ny i  n ie typow y dla radzieckie j l i te ­
ra tu ry  cha rakte r posiada dram at 
m ora lno -  psychologiczny głównej 
postaci powieści G. B ie riozk i „N oc  
dowódcy“  — dowódcy a rm ii R iab i- 
m ina, oddanego całą duszą pow ie­
rzonemu m u zadaniu, lecz oderwa­
nego ca łkow ic ie  — zwłaszcza w  
c h w ili bohaterskiego czynu — od 
swego otoczenia. M. B ttb iennow  dał 
w  swej B ia łe j brzozie“  szereg moc­
no zarysowanych postaci kom u n i­
stów -  szeregowych żołnierzy, do­
wódców, pracow n ików  po litycznych. 
Ludzie ci należą do te j samej bo­
jow e j gw a rd ii bo lszew ickie j, co 
K łyczkow  z „Czapajew a“  lu b  Le ­
winson z „K lę s k i“ , lecz dz ia ła ją  już 
nie w  środow isku przygniecionym  
przez dawny us tró j i  s taw ia jącym  
pierwsze k ro k i na drodze socjalizm u, 
lecz w  ideowo zw artym  ko lek tyw ie  
żołn ierzy a rm ii radzieck ie j o wyso­

A. K iró w
Tow arzysz-ko łchoźn ik

dwóch okresów h is to - 
w o jn y  domowej i  bu -

w arunkach 
rycznych —
dow nic tw a socjalistycznego.

PRZYW Ó D CY W’ W A LC E  
Z F A S ZY Z M E M

W  la tach W ie lk ie j W o jny  O jczyź­
n iane j i  po je j zakończeniu l ite ra ­
tu ra  radziecka stw orzy ła  postacie 
licznych  bezgranicznie oddanych 
swej ojczyźnie socja listycznej bo­
jo w n ik ó w  —  w  p ierw szym  zaś rzę­
dzie kom unistów , przyw ódców  w  
walce z najeźdźcą faszystowskim . 
W ym ieńm y tu ta j:  „N a ród  jest n ie ­
śm ie rte ln y "  W. Grossmana, „Dusze 
n ieu ja rzm ione " B. G orbatowa, sztu­
k ę  A. K orn ie jczuka  „F ro n t" ,  powieść 
Sim onowa „D n ie  i  noce" i  tegoż 
autora „L u d z i rosy jsk ich ", „N a jazd "  
i  „Z dobyc ie  W ielikoszum ska" L, 
Leonpwa. A u to rzy  tych u tw o rów  
podkreśla ją  tw órczy pa trio tyzm  bo l­
szew ików, ich  świadomość kom u n i­
styczną, oddanie sprawie, b a rt i  dy ­
scyplinę, ich  oddzia ływ anie swym  
przyk ładem  na szerokie masy żoł­
n ierskie .

W skazów ki prasy p a rty jn e j co do 
powieści A. Fadie jew a „M ło da  
G w ard ia " w y w a rły  o lb rzym i w p ły w  
na k ie run ek  rozw o jow y lite ra tu ry  
radzieck ie j. F ad ie jew  w  swym  w y ­
b itn ym  utworze nie  ukazał is to tne j 
ro l i kom unistów , ja ko  m ądrych i 
n ieustraszonych organ iza torów  pod­
ziem ia insp iru jących  i  k ie ru jących  
m łodzież. Gazeta „K u ltu ra  i  Z yc ie "  
podkreś liła  także, iż  w  książce P. 
W erszyhory „Lu dz ie  o czystym  su­
m ie n iu "  n ie  została uw ydatn iona 
decydująca ro la  p a r t i i w  organiza­
c ji ruchu  partyzanckiego. Również 
i  powieść W. K ata jew a  „O  w ładzę  
ra d "  została skry tykow ana  przez M.

k im  stopniu uśw iadom ienia. T ak i 
ideowo zw a rty  k o le k ty w  szerm ierzy 
ideawych — bolszewików, głęboko 
św iadom ych wyższości socjalizm u 
nad kap ita lizm em  i  niosących na Za 
chód idee postępu, odm alował A. 
Gonczar w  powieści „C horążow ie“ .

AW A N G A R D A  K O M U N IZ M U
W ie lk i proces ukończenia budow­

n ic tw a  socjalizm u i  stopniowe prze­
chodzenie K ra ju  Rad do kom unizm u 
odzw ierciad la  się w  najlepszych dzie 
łach radzieckich pisarzy. L ite ra tu ra  
okresu powojennego w ychow u je  i  
u jaw n ia  cechy kom unizm u w  ra ­
dzieckim  społeczeństwie s o c ja li- , 
stycznym.

P. P aw lenko  w ysuną ł w  powieści 
„Szczęście“  zagadnienie szczęścia 
w a lk i o kom unizm , dające je j uczest­
n ikom  uczucie ogromnego zadowo­
len ia  osobistego. P odkreś lił on spe­
c ja lną  cechę czasów: n ierozerw alną 
w ięź pomiędzy kom unistam i a bez­
p a rty jn y m i —  budow niczym i kom u - ■ 
n izm u, uw yda tn ia jąc  przy  tym  k ie ­
row niczą i  organizującą ro lę  p a r t i i 
i  w zrost je j w p ływ ó w  na cały naród. 
Powieść P aw lenk i stanow i duże 
•osiągnięcie pod tym  względem  i  m o ­
że stanow ić w zór d la  in nych  pisa­
rzy. W  d ru ku  ukazują się bow iem  
czasem u tw o ry , w  k tó rych  w ięź k o ­
m un is tów  z masami jest przedsta­
w iona zby t pow ierzchownie. Np. 
b ie rny  K u d ria w cew  w  now e j po­
w ieści A. Asanowa „S ekre ta rz  p a r­
t i i “  (1949) jes t o w ie le  m n ie j w y ra ­
ziście zarysowany od in nych  posta­
ci. P y ta je w  w  powieści G. K onow a- 
łow a „L a ta rn ia  stepu" (d ruk. w  
„O k tiab rze “  1949) m óg łby być jego 
przeciw ieństw em . Jest to nowator, 
człow iek nam ię tny, pe łny tem pera­
m entu, lecz dzia ła jący w  pojedynkę, 
bez oparcia o ko le k tyw , n ie  liczący 
się czasem z p a rty jn ą  organizacją — 
i  w  powieści n ie  zna jdu jem y k o ­
niecznej n iek iedy  negatyw nej oceny 
jego postępowania.

L ite ra tu ra  radziecka podkreślała 
zawsze now atorstw o i  p rzodow nict­
wo kom unistów . T ak im  są np. m a­
szynista S ierebriakow  w  szfńee A. 
Surowa „Z ie lona u lica", organ izator 
p a rty jn y  Z ie rnow  w  poemacie M. 
Gribaczowa „W iosna w  kołchozie" 
„Pobieda“ ; tw órczy stosunek bolsze­
w ika do życia dobrze oddaje poemat 
A. Kuleszowa „Nowe łożysko".

W  powieściach „K a w a le r Z ło te j 
G wiazdy“  i  Św iatło nad z iem ią“  S. 
Babajew ski wyraziście ukazuje 
awangardową ro lę  kom unistów  i 
zwraca szczególną uwagę na ich  
stosunek do nowego, ich zdolność 
do marszu naprzód, do w a lk i z r u ­
tyną i  przeżytkam i. T a k im i cechami 
obdarzył au tor Sergie ja T u tarinow a. 
W powieści „Ś w ia tło  nad z iem ią“ 
B abajew ski porusza rów nież zagad­
nien ie k r y ty k i i  sam okry tyk i, ja ko  
środka zaradczego przeciw  w szelkie j 
fo rm ie  zastoju i  ja k o  siłę pomaga­
jącą do marszu naprzód nie  ty lk o  
m aruderom , ale i  ludz iom  tak im , ja k  
T u ta rinow . Sukcesy młodego p ra ­
cow nika i  pochw ały nieco przew ra­
cają m u w  głow ie, zaczyna on się 
zaniedbywać lecz k o le k ty w  nie  po­
zwala m u u trac ić  cech p rzodow ni­
ka. W ystępuje tu ta j sekretarz ko­
m ite tu  rejonowego K ondra tiew , 
szczególnie um ie ję tn ie  skreślony 
przez autora. D rugoplanow o p o tra k ­
tow any w  pierwsze j powieści, Kon-- 
d ra tie w  w ystępuje w  „Ś w ie tle  nad 
z iem ią“  ja ko  k ie ro w n ik  po lityczny 
skup ia jący ideowo i  o rgan izacyjn ie  
w okó ł siebie w szystk ich  p racow n i­
ków .

Zagadnienia podejścia kom unis ty  
do spraw o znaczeniu państwowym , 
zagadnienia szkodliwości „kacyko - 
s tw a“ — stawiane sę szczególnie 
ostro we współczesnych u tw orach l i ­
terackich. Samo życie wysuwa te 
problem y. Szereg dzieł lite rack ich  
oddaje ten swoisty w yraz, k tó ­
rego nab iera ją  nastro je  in d y w i­
dualistyczne u n iek tó rych  k ie ro w n i­
ków  n ie  stojących na dość w ysokim  
poziom ie ideowym . Ludzie tęgo ty ­
pu nie m yślą o osobistym zysku lu b  
o karierze, lecz przenoszą oni stare 
pojęcie „m ó j“ , „m o je “  na fąb rykę  
lu b  na kołchoz,, k tó rych  k ie ro w n ic ­
tw o  zostało im  powierzone. L ite ra ­
tu ra  radziecka w ykazuje , że zakusy 
indyw idua lis tyczne  nieuchronnie 
podważają p ra w id ło w y  stosunek ko ­
m un is ty  do mas. Chochłakow z po­
w ieści Babajewskiego oderw ał się 
od mas i  nabra ł cech b iu ro k ra tycz ­
nych ; K on d ra tiew  znalazł się w  n ie ­
w o li kosm opo lity  („Z ie lona  u lica “  
A . Surowa), Teległn „sekre ta rz k o ­
m ite tu  rejonowego (w  inne j sztuce 
Surowa ,,K rzyw d a “ ) p o tra f ił dz ia­
łać w  ścisłym  zw iązku z narodem, 
oprzeć się na aktyw ie , dosłyszeć 
głos mas; zastępcę jego K ostiu szk i- 
na słusznie k ry ty k u je  au tor za obo­
jętność dla  żywego człow ieka, b iu ro ­
kra tyczne adm in istrow anie .

Mocno zw a rty  k o le k ty w  bolsze­
w ik ó w  p a rty jn ych  1 bezparty jnych 
jes t bohaterem  powieści W. A ża je - 
wa „D a leko od M oskw y“ . Bohate­
rów  te j powieści, o budow ie ru ro c ią ­
gu naftowego w  czasie w o jny , w ią ­
że przyjaźń, k tó re j n ie  podważa na ­
w e t na jbardz ie j n ie litośc iw a  szcze­
rość. Rola k r y ty k i i  sam okry tyk i, 
k tó rą  tow. S ta lin  określa jako  „spe­
c ja lną  metodę bolszewicką w ycho­
w an ia  kad r p a r t i i i  ca łe j k lasy ro ­
botnicze j w  duchu rozw o ju  re w o lu ­
cyjnego“ , odzw ierciadlona została w  
te j p iękne j powieści z całą w y ra z i­
stością.

P isarze radzieccy stara ją  się ja k  
na jdok ładn ie j nakreślić  w  swych 
u tw orach cha rakte ry  bolszewików, 
będących wzorem  dla  całego na ro ­
du. L ite ra tu ra  m usi ostatecznie zer­
wać z postaciam i schem atycznym i, 
z sytuacjam i i  k o n flik ta m i n ie rea l­
nym i. Zadaniem  pisarza jes t tw o ­
rzenie żyw ych i  p raw dz iw ych  cha­
ra k te ró w  ludzkich , uosabiających 
bogactwo duchowe 1 m ora lne p ięk ­
no bolszewika. Prasa p a rty jn a  k r y ­
tykow a ła  n ie jednokro tn ie  u tw o ry , w  
k tó rych  cha rakte r bo lszew ika u jm o ­
w a ny  b y ł n iep raw dziw ie , jedno­
stronn ie , w  sposób uproszczony. K o ­
m un iśc i uosabiają ze szczególną w y ­
razistością i  s iłą  w artośc i narodowe, 
cechy wykształcone przez społeczeń­
stwo socjalistyczne i  rozw ija jące  się 
w  m ia rę  przechodzenia do kom un iz­
mu. K reśląc postać człow ieka ju ż  
posiadającego cechy kom unistycz­
ne, pisarze ukazują ludziom  radziec­
k im  szczęśliwe ju tro .

W ierne odtworzenie rysów  b o l­
szew ików  -  len inow ców , bohater­
skich lu dz i epoki sta linow skie j,, 
u trw a len ie  postaci Len ina ł  S ta lina, 
zsyntetyzowanie w  bohaterach u tw o ­
ró w  najlepszych i  na jw yrazis tszych 
cech, charakteryzu jących kom u n i­
stów  —  oto na jważnie jsze zadanie 
p isarzy radzieckich.

M . R.

W  SPÓ ŁPR ACA re w o lu ­
cy jne j dem okrac ji ro ­
sy jsk ie j z dem okra­
tycznym i ugrupow a­
n iam i po lsk im i b a r­
dzo mocno zarysowu­

je  się w  BO la tach  19 w . W  tym  
okresie czasu, gdy p rzyp ływ  w a lk i 
narodowo -  wyzwoleńczej cgarn 'a 
K ró lestw o Polskie, gdy obok w a lk i 
klasow ej na w s i rośnie fa la de- 
m onstracyj po trio tycznych  w  m ia ­
stach. gdy konsolidu jące się w okó ł 
radyka lnych  ugrupowań masy po­
stępowe prą do rozpraw y zbro jne j 
z caratem , Rosja przeżywa re w o lu ­
cy jną sytuację. W  w y n ik u  porażki, 
ja k ie j doznał carat w  w o jn ie  
K ry m s k ie j w  zetkn ięciu z zachod­
nio europe jsk im i m ocarstw am i, 
spotęgowały się nastro je  re w o lu ­
cy jne w  k ra ju . N ie ty lk o  przodu­
jący dem okraci rosyjscy, g rupu jący 
się w okó ł Czernyażewskiego i  D o - 
bro lubow a, ale szerokie masy, „ lu ­
dzie dobre j w o li"  zdaw a lj sobie 
sprawę że społeczno po lityczny u -  
s tró j w  R os ji jest p rzegn iły  i  w y ­
maga radyka lnych  natychm iasto­
w ych reform . W  parze z tym  szły 
bun ty  chłopskie coraz siln ie jsze pod 
względem  rozm achu i  napięcia, 
obejm ujące w ie lk ie  połacie k ra ju .

W prowadzona pod naciskiem  mas 
chłopskich re form a uwłaszczeniowa 
1861 r. n ie  rozw iązała w  sposób ra ­
d yka ln y  spraw y ch łopskie j; fe u - 
dalno-obszarnipzy cha rakte r re fo r­
m y zaciążył na życ iu  wsi ro s y j­
skie j. K a p ita lizm  w praw dzie  u to ­
ro w a ł sobie drogę, ale silne pozo­
stałości feudalne brzem ieniem  
sw ym  le g ły  na masach średniaoko- 
b iedn iackle j wsi. N ic  dziwnego że 
w a lk i klasowe na w s i po re fo rm ie  
nie ustaw ały. Reform a carska 
w rzenia ogarniającego wieś ro s y j-  
ską n ie  uśm ierzyła, a raczej do la­
ła o liw y  do oghia. W  ciągu czte­
rech m iesięcy po ogłoszeniu ukazu 
naliczono ty lk o  na teren ie samej 
R os ji i  U k ra in y  z górą 640 bu n ­
tów  chłopskich. C h łop i dom agali się 
now e j re fo rm y, re fo rm y , k tó ra  da­
łaby im  całą ziemię obszarniczą na 
własność, bez w ykupu. Prócz tego 
na te ren ie  im perium  spotęgował się 
ruch po lityczny, domagający się 
re fo rm  w  zakresie us tro jow ym ; 
niezadowolenie ogarnęło narody 
F in la n d ii, na rasta ł ruch narodowo­
w yzw oleńczy w  Polsce.

Na ta k im  tle  ro z w ija ł się ruch 
rew olucyjno-dem okr-a tyczny la t  60- 
tych  X IX  w . W Rosji. Len in  cha­
rak te ryzu ją c  szczególne etapy, ro ­
syjskiego ruchu  rew olucyjnego, w  
ten sposób oceńiał rew o luc jon is tów - 
raznoczyósów la t 60-tych .

„Ś k ładą jąc ho łd  Hercenow i w i­
dz im y jasno trz y  pokolenia, trz y  
k lasy  społeczne, k tó re  dz ia ła ły  w  
re w o lu c ji rosy jsk ie j. Z początku — 
szlachta i  Obszarnicy, dekabryści 
i  Hercen. W ąski b y t k rąg  tych re ­
w o luc jon is tów , dalecy .oni strasznie 
od ludu . A le  ćjziełp ich nie zginęło. 
D ekabryści rozbudz ili Hercena. 
Herceń rozw iną ł rew o lucy jną  ag i­
tację . P odchw ycili ją , rozszerzyli, 
w zm ocn ili zahartow a li rew o lu c jo ­
n iśc i rażnoczyńcy, poczynając od 
Czerny.szewskiego i  kończąc na bo­
ha te rsk ie j „N arodow e j W o li“ .

Rosyjski ruch  re w o lu cy jn y  la t 
60-tych cechuje g łęboki dem okrs- 
tyzm . Reprezentują go przede 
w szystk im  w spom niany w yże j H e r­
cen i  Ćzernyszewski.

S tanow isko Hercena oznaczało w  
po lityce  w ew nętrzne j w a lkę  o de­
m okra tyzację  R os ji o zniesienie 
pańszczyzny, o ziemię i  swobody 
d la  chłopa, bezwzględną w a lkę  z 
ba rba rzyńsk im  po licy jno -szp iegow - 
sk im  systemem carskim , w a lkę  o 
rów noupraw n ien ie  o b yw a te li; oz­
naczało ono w a lkę  z uciskiem  na­
rodow ym  z p o lity k ą  zaborów i pod­
bo jów , up raw nioną przez carat 
przez absolutyzm  Habsburgów  i  
Hohenzollernów , ozngezało ono w o l­
ność i rów noupraw n ien ie  wszyst­
k ic h  narodów.

Hercen słusznie uw aża ł sprawę 
chłopską za cen tra lne zagadnienie 
ówczesnego życia społeczno-gospo­
darczego i politycznego Rosji. Bez 
lę ku  stanął on po stron ie  re w o lu ­
c y jn e j dem okrac ji przeciw  lib e ra ­
lizm o w i: „W ą ięzy ł o zw ycięstw o lu ­
du nad caratem, n ie  zaś o ugodę 
lib e ra ln e j bu rżuaz ji z carem. 
W zniósł sztandar re w o lu c ji" . Jesz­
cze bardzie j konsekwentne stano­
w isko w  zasadriiczych zagadnieniach 
za jm ow a ł Ćzernyszewski. C zerny- 
szewski b y ł w yraz ic ie lem  re w o lu ­
cy jn ych  tendenc ji pracującego 
chłopstwa rosyjskiego. S tanow isko 
jego oznaczało w  p rak tyce  rew o lu ­
cy jn ą  w a lkę  chłopa o obalenie ca­
ra tu  i  u tw orzen ie  na jego gruzach 
re p u b lik i dem okra tycznej. Rozw ią­
zanie k w e s tii ro lne j, w id z im y  w  re ­
w o lu c ji ag rarnej, k tó ra  w inna  ode­
brać obszarn ikom  całą ziemię i 
przekazać ją  bez w yku p u  chłopom. 
Ćzernyszewski k ry ty k u je  system 
n ie  ty lk o  feuda lny, ale i k a p ita li­
styczny, choć n ie  ze stanowiska 
p ro le ta ria tu , rozum ie w a lkę  w yzy­
sk iw anych i  uciskanych, wspólność 
in te resów  mas ludow ych  różnych 
narodów.

¥
P olsk i ruch pa trio tyczny  w  la tach 

60-tych m ia ł szczególnie doniosłe 
znaczenie w  ówczesnej sy tuac ji po­
lityczne j.

„P ó k i masy ludow e R osji i w ię k ­
szości k ra jó w  s łow iańskich  pogrą­
żone b y ły  jeszcze w  g łębokim  śnie, 
póki w  k ra jach  tych  nie  by ło  sa­
m odzie lnych m asowych ruchów  de­
m okra tycznych, pó ty szlachecki 
ruch wyzw oleńczy w  Polsce na­
b ie ra ł o lbrzym iego, pierwszorzęd­
nego znaczenia ze stanowiska de­
m okra c ji, n ie  ty lk o  ogó lncs łow 'ań - 
sk ie j, a le  i ogólno europe jsk ie j“ . „

Czynne poparcie postu la tu  n ie ­
podległości Polski by ło  bezwzględ­
nie obow iązujące dla całej demo­
k ra c ji europejsk ie j. Rozum ia ł to  
doskonale obóz re w o lu cy jn y  ro s y j­
ski.

Hercen, Ćzernyszewski, D o b ro lu - 
bow, ocenia li wagę pod ję te j przez 
Polaków  w a lk i, k tó re j znaczenie 
było  dla R os ji nie mniejsze n iż  d la  
Polski. Sądzili oni, że w a lkę  pod­
ję tą  przez Polaków, będzie można 
przenieść na teren U kra iny , B ia ­
ło rus i i  R osji i prowadzić ją  ró w ­
nolegle z powstaniem. f

A . Hercen
“V

Hercen w  Londyn ie  naw iąza ł ści­
s ły  k o n ta k t z C entra lizac ją  Polską, 
w  szczególności zaś z S tan is ław em  
W orcellem . D z ięk i pomocy dem o­
k ra tó w  po lsk ich pow sta je  p ierw sza 
W olna T ypog ra fia  rosyjska, H ercen 
bardzo wysoko cen ił postępową 
działalność em ig rac ji po lsk ie j i  b l i­
sko w spó łp racow ał z czo łow ym i jej, 
przedstaw icie lam i.

W  la tach w o jn y  K ry m s k ie j w  
znakom ite j broszurze „P o lacy nam  
przebaczają“  wzyw a Rosjan do b ra ­
te rs tw a z Polską, w zyw a ich do 
czynu, do p rzym ierza p rzec iw ko  
despotyzm owi. Broszura ta  z ro b ią  
potężne w rażen ie w  szczególności 
zaś na oficerach rosy jsk ich  i in te li­
gencji M oskw y i  Petersburga,

W  la tach poprzedzających w y ­
buch pow stan ia H ercen n ie jedno­
k ro tn ie  na łamac,h redagowanej 
przez niego w  Londyn ie  gazety 
„K o ło k o l“  w ypow iada ł się w  spra­
w ie  Polski. ,

W ódz re w o lu cy jn e j de m okra c ji 
jasno i  dob itn ie  s fo rm u łow a ł sw ó j 
stosunek do Polski.

„M y  jesteśm y z a . Polską, bo je ­
steśmy za Rosją. Jesteśmy po stro­
nie  Polaków, gdyż jesteśm y z Ro­
sjanam i. Chcemy niepodległości 
Polski, gdyż chcemy w o lności R o­
sji, Jesteśmy z P olakam i —  —  gdyż 
jeden skuwa nas łańcuch“ .

T ym  łańcuchem  b y ł carat, H e r­
cen rozum ia ł, że n ie  może być (je- 
m okra tyczne j R os ji bez w o lne j 
Polski,

W  okresie m anifestaeyj p a tr io ­
tycznych w  W arszaw ie Hercen ży­
w o reagu je na w yp ad k i w  Polsce. 
W  a rtyku łach  „V iw a t Polon ia“  (z 
1861 r.) „10 k w ie tn ia  i  zabójstwo w  
W arszaw ie“  Hercen w ypow iada się 
za bezwarunkową ca łkow itą  n ie ­
podległość Polski, za wyzwoleniem , 
je j od Rosji i  N iem iec, za b ra te r­
ską jedność Rosjan i  P olaków , a 
jednocześnie p ię tnu je  haniebne 
zbrodnie carskie dokonywane W. 
W arszawie. j,

W  u ję c iu  Hercena wolna Rosja! 
związana z w o lną dem okratyczną 
Polską w ysunie się na ezoło na ro ­
dów m iłu ją cych  wolność organ izu­
jąc fro n t w a lk i p rzeciw ko rea kc ji 
europejskie j, k tó re j uosobieniem 
b y l m ilita ry z m  prusk i. i

Szlachetna postawa wobec P o la­
k ó w  zyskała Hercenow i ogólna po­
ważanie wśród dem okra tycznej 
części społeczeństwa polskiego. M a­
sowo na p ływ a ją  do niego lis ty  z e - 
m ig ra c ji po lsk ie j, w ita jące  powsta­
nie now e j ery  w  stosunkach po lsko - 
rosy jsk ich . ■ !

„Cześć W arn (Hercenie) że W y  
ja ko  p ie rw s i rozgłosiliście w ieczną 
prawdę, spraw ied liw ośc i boskie j, że 
bez w o lne j j  n iepodleg łe j P o lsk i 
n ie  ty lk o  n iem ożliw a je s t w o lna  
Rosja, ale n iem ożliw a jest spraw a 
is tn ien ia  je j ja ko  narodu. A lb o ­
w iem  ja k  d ługo nad Polską ciąży 
ja rzm o R osji, Rosja n ie  będzie na ­
rodem  Rosjan, a le  barbarzyńców^ 
N iech ży je  Rosja, n iech ży je  P o l­
ska“  —. p is a li Polacy z A lg e ru  w  
liśc ie  do Hercena z dn ia 3.V1.18P1 r* 
L is tó w  ta k ie j treści o trzym a ł H e r­
cen niem ało. {

M ik o ła j Czarnyszewski czołowy, 
rew o luc jon is ta  ro sy jsk i w  redago­
w anym  przez siebie czasopiśmie 
„S ow rem ie nn ik “  n ie  m óg ł ta k  o -
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S P O T K A N I E
Tołstoja z Lelewelem w r. 1861

S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K

P R A K T Y K A  N O W E G O  E T A P U
Była wiosna. Niebo jak kobalt. 
Pękały na ulicach kasztany, 
gdy spotkali się w Brukseli obaj: 
jeden — Polak, drugi — Rosjanin.

Uścisnęli sobie dłonie. Na moście 
padły pierwsze niespokojne słowa: 
Co w Rosji? Co w Polsce?
Lud w okowach.

Nie cieszyła oczu piękna stolica, 
ni kasztany na ulic skraju.
Szli po brukselskich ulicach 
jak po kraju.

Ktoś ich minął. Spojrzenie rzucił. 
W górze ptak zaniósł się śpiewem 
Tołstoj zdążył do Rosji powrócić, 
nie zdążył do Polski — Lelewel.

tw a rd e  m anifestować swych uczuć 
do narodu polskiego, ja k  to czynił 
na em igracji Hercen.

W  znanych nam artyku łach  „N a ­
cjona lis tyczny b rak ta k tu “ , „G łu ­
pota Narodowa“  podnosi on bardzo 
ważny m em ent k lasowej so lida r­
ności polskich, ukra ińsk ich  i  ro s y j­
sk ich mas ludowych przeciwsta­
w ia jąc  im  klasowy fro n t obszarni­
ków  i bogaczy.

Czernyszewski pozostając w  ży­
w ym  kontakcie  z po lskim i kolam i 
o fice rsk im i zorganizowanym i w  Pe­
tersburgu, w yw ie ra ł na nie potężny 
w p ły w  w  k ie run ku  zradykalizow a- 
nia ich poglądów politycznych, W 
szczególności zaś potężny by ł jego 
w p ły w  na osobę Zygm unta S iera­
kowskiego, którego postać Soko­
ło w sk i upam ię tn ił w  swej powieści 
„Co rob ić“ .

Przeświadczenie, że ruch naro­
dowości, wyzw ala jących się od 
jarzm a, jest na tu ra lnym  sojuszni­
k iem  narodu rosyjskiego walczące­
go z w łasnym  despotyzmem, stano­
w i cechę znamienną tego okresu. 
W szystkie oświadczenia rew o luc jo ­
n is tów  rosyjsk ich  w  okresie przed 
powstaniem  styczniowym  p ra w iły  o 
ścisłym  związku spraw y w yzw ole­
nia Polski i  Rosji. Spodziewany 
ruch  zbro jny Polaków  trak tow a ny  
b y ł ja ko  na tu ra lny  sojusznik ro ­
syjskiego ruchu. W  nielegalnych u - 
lo tkach  grupy „W ie łiko ru s “  sprawa 
niepodległości Polski za jm uje  cen­
tra ln e , miejsce. Studenci . rosyjscy 
w  dowód solidarności z walczącą 
Polską organizują żałobne pochody 
i  nabożeństwa w  M oskw ie 1 Peters­
burgu na cześć po ległych w  W ar­
szawie.

P ub licysta  Szełgunow i  poeta M i« 
cha jłow , grupa studencka Zaicz- 
niewskiego i  A g rip u lo  rozw ija ją  
ożywioną działalność wydawniczą 
i  kolportażową w  M oskw ie i  Pe­
tersburgu, w zyw ając Polaków  do 
w a lk i z caratem  wespół z demo­
k ra ta m i rosy jsk im i.

Za iczn iewski w  p ro k la m a c ji „M o - 
łoda ja Ross.ija“  s form ułow a ł swe 
stanowisko w  spraw ie P o lsk i jasno 
i lap idarn ie :

„Żądam y ca łkow ite j niepodległoś­
ci P o lsk i i  L itw y  jako  p ro w in c ji, 
k tó re  ośw iadczyły, że nie chcą być 
połączone z Rosją“ .

Szczególnie zaś w ie lk ie  zain tere­
sowanie się sprawą polską okazały 
ko ła  wojskow e w  Petersburgu i  
W arszawie.

W  Petersburgu grupa polskich o- 
fiee rów  rew oluc jon is tów  założona 
przez Zygm unta S ierakowskiego i  
Jarosława Dąbrowskiego prze ja­
w ia ła  żywą działalność. G rupa ta, 
w  skład k tó re j weszło w ie lu  póź­
niejszych przywódców powstania, 
u trz y m y w a ła 1 b lis k i k o n ta k t z ko­
ła m i rew o lu cy jn ym i rosy jsk im i, 
p rzy  czym ogniwem  łączącym b y ł 
Z ygm un t S ierakow ski prawdopo­
dobnie członek Petersburskie j o r­
ganizacji „Zem la i W ola“ . Pod je j 
w p ływ e m  organ izu ją  się grupy 
w o jskow e w  W iln ie , W arszawie i  
K ijo w ie .

Z terenu W arszawy szczególnie 
dobrze znaną nam jest grupa A rn -  
ho ld ta , Kap lińskiego i S liw ickiego, 
o fice rów  rosyjskich, k tó rzy  pozo­
stając w  b lisk im  kontakcie z Ja ro - 
ib w e m  Dąbrowskim , p rze ja w ia li 
¿żywioną działalność rew olucyjną.

Grupa ta została przypadkowo w y ­
k ry ta . Przywódcy zginęli śm iercią 
bohaterską w  walce o wolność P o l­
ski. W ykonanie w yroku  na A rn -  
holdcie i  towarzyszach w yw o ła ło  o- 
gromne wzburzenie wśród najszer­
szych kó ł społeczeństwa polskiego 
i  elementów postępowych ro s y j­
skich. „T en  czarny dzień (16.IV . 
1862) — pisał Hercen w  „K o łoko - 
le “  — pozostanie pam ię tnym  i  dla 
Was Polacy, d la  k tó rych  zginę li 
trze j męczennicy rosyjscy i  dla ich 
towarzyszy, k tó rym  d a li w ie lk i 
p rzyk ład i  dla w szystkich pokazu­
jąc nam, ja k  ten rząd, m askujący 
się pokostem libera lizm u, ła tw o  do­
konu je  m orderstw  i ja k  obudzeni 
do światowego życia oficerow ie 
nasi um ie ją  po bohatersku, ginąć“ .

Duszą organizacji rew o lucy jnych  
ofice rów  rosyjsk ich  w  kró lestw ie  
s ta l się teraz A ndrze j Potiebnia. 
Potiebnia i  jego towarzysze pozo­
stający w  ścisłym  kontakcie z Czer­
wonym i w ypow iedzia ł się bezwa_ 
runkow o za czynnym  udzia łem  w  
powstaniu. On b y l prawdopodobnie 
autorem  odezwy „O fice row ie  ro s y j­
scy do żołn ierzy w o jsk  rosyjskich 
w  Polsce", on odegra! pam iętną ro ­
lę w  zbliżen iu organ izacyjnym  K o ­
m ite tu  Centralnego z Hercenem, on 
wreszcie po wybuchu powstania 
natychm iast w s tąp ił w  szeregi w a l­
czących i  zginął śm iercią bohater­
ską, walcząc „za waszą i  naszą w o l­
ność“ .

C entra lny K o m ite t Narodowy, 
przygotow ując się- do powstania, 
zdawał sobie śpfa wę z potrzeby u - 
zyskania poparcia rewolucyjnego 
ruchu rosyjskiego dla w a lk i naro­
dowo-wyzwoleńczej w  Polsce. W  
drug ie j po łow ie września 1862 r. 
z polecenia CKN  do Londynu uda­
ją  się Agaton G ilb e r i Zygm un t 
Pad lew ski celem nawiązania bez­
pośredniej łączności z Hercenem. 
Chcie li też wykorzystać redagowa­
ny  przez Hereena „K o ło k o ł"  d la  
zaznajom ienia społeczeństwa ro sy j­
skiego z p o lsk im i p lanam i pow ­
stańczymi.

Rozmowy prowadzone przez 
przedstaw ic ie li CKN  z Hercenem 
są bardzo znamienne. Są one dowo­
dem tego ja k  poważny w p ły w  m ia ­
ła postępowa m yśl rosyjska na 
krys ta lizow anie  się l in i i  po litycz­
ne j polskiego ruchu. Hercen poma­
gał przedstaw icie lom  Czerwonych 
w  w y ryw a n iu  się z pęt ideolog ii 
szlacheckiej, w p ły w a ł na ich po­
stawę wobec sprawy chłopskie j i  
narodowej. Bo zdawał sobie spra ­
wę, że stanowisko Czerwonych w  
spraw ie uwłaszczenia w  dużym  
stopniu to le ru je  dotychczasową 
grabież dokonywaną przez szlach­
tę wobec mas chłopskich, że nie są 
oni konsekw entn i wobec dążeń na­
rodowo-wyzwoleńczych U kra ińców , 
B ia ło rus inów  i  L itw in ó w  i  u tru d ­
n ia ją  w  ten sposób rozmach w a lk i 
z caratem.

Hercen mocno podkreślając w  
w  rozm owie z delegatami koniecz­
ność szczerego demokratycznego 
rozw iązania spraw y chłopskie j i  na­
rodowej, chcia ł w  ten sposób po­
móc przygotow aniu się powstania, 
ponieważ w iedział, że ty lk o  p ro ­
gram  konsekwentnie dem okratycz­
ny m ógł zadowolić masy chłopskie, 
ukra ińsk ie , b ia ło ruskie , lite w sk ie  
i  zapewnić ich udzia ł w  walce o 
wolność i  demokrację.

Emanuel Halicz

ro to  .W A F

ST A Ł Y w ro s t potęgi i  m iędzy­
narodowego au to ry te tu  ZSRR, 
pom yślny i  szybki rozwój w  

k ie ru n ku  socjalizm u zarówno Chin 
ja k  i  k ra jó w  dem okracji ludowej, 
narastanie ruchów  na rodow o-w y­
zwoleńczych w  kolon iach i  kra jach  
pó ł-ko lon ia lnych , pogłębianie się 
sprzeczności m iędzy poszczególnymi 
k ra ja m i kap ita lis tycznym i, walczą­
cym i coraz zaciekle j z sobą o po­
dział kosztów aw anturnicze j p o lity ­
k i zbrojeń, o ry n k i zbytu i  loka ty

Skup lnu na Kujaw ach, w  K rusz­
w icy przez Bydgoskie Zakłady Ro- 

szarnicze.
Foto W AF

kap ita łów  — wszystko to sprawia, 
że obóz im peria lis tyczny w  c h w ili 
obecnej, an i nawet m arzyć nie może
0 jak im ś fro n ta ln ym  ataku na ZSRR
1 k ra je  socjalizmu.

A le  ginąca klasa kap ita lis tów  m i­
m o to nie rezygnuje z w a lk i o swo­
je  istnienie, z obrony swej przeżytej 
sprawy. Tam  więc, gdzie jeszcze 
rządzi, a w ięc w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych, tym  m ocniej us iłu je  u - 
ja rzm ić  przy pomocy coraz b ru tą l-  
niejszych metod faszystowskiego 
te rro ru  .,w łasną" klasę robotniczą i 
„w łasne“  kolonie. Tam zaś, gdzie 
władza je j już  nie sięga, a w ięc w  
k ra jach  dem okracji ludow ej, w  o- 
parciu  o istn ie jące tu  jeszcze ele­
m enty kapita listyczne, us iłu je  po­
derwać rozw ój gospodarczy tych 
k ra jów , rozbić sojusz robotniczo- 
chłepski, osłabić przyjaźń i  współ­
pracę z ZSRR, podciąć au to ry te t 
p a r t i i i  rządu ludowego.

W  tym  też celu schodząca z w i­
dow n i klasa kap ita lis tów , stara się 
wykorzystać: każdą, okdzję, nie 
przeryw ając w a lk i ani na moment, 
a występując ze specjalną zacięto­
ścią przy każdej w iększej lu b  m n ie j­
szej trudności, na k tó rą  przejściowo 
na tra fia  budow nictw o socjalizmu, 
w yko rzystu je  na jm nie jszy błąd i  
osłabienie czujności rew o lucy jne j 
naszego aktyw u.

Pam iętam y dobrze la ta  1945 —• 
1946, k iedy to  elementy k a p ita li­
styczne i  spekulanckie w yko rzystu ­
jąc  niecnie trudności, w yn ika jące  ze 
zniszczeń wojennych, przy pomocy 
band, dyw ersy jne j roboty  po litycz­
ne j i  rozpętanej spekulacji us iłow a­
ły  bezskutecznie poderwać podsta­
w y  w ładzy ludow ej w  Polscet

Pam iętam y dobrze ro k  1947, gdy 
korzysta jąc z n ieurodzaju ciężkiej i 
os tre j z im y us iłow ały  znów poder­
wać p rzy pomocy spekulacji pod­
stawy naszej p lanowej gospodarki, 
zmuszając pa rtię  i  rząd do wydania 
s łynne j „b itw y  o handel".

Podobnie i  dziś. w ykorzystu jąc 
fa k t, że weszliśmy w  na jtrudn ie jszy 
i  decydujący okres całego Planu 
6-letniego, okres wym agający spe­
c ja ln ie  surowej dyscyp liny p roduk­
cy jne j, finansow ej i  w ym iennej, w  
zw iązku z m n ie j ko rzystnym i (w  po­
rów nan iu  z rok iem  ubiegłym ) w a­
runkam i k lim a tycznym i, s iln ie  je ­
szcze w  w arunkach rozdrobnionej 
gospodarki chłopskie j i  oddzia ływ u­
jącym i na nasze ro ln ic tw o  —  ele­
m enty kap ita lis tyczne i  spekulanc­
k ie  podniosły głowę, łudząc się, że 
uda im  się poderwać wykonanie 
P lanu 6-letniego i  opóźnić nasz 
zwycięski marsz k u  socjalizm owi.

N ie m ając zaś w iększych m oż li­
wości bezpośredniego oddzia ływania 
na nasz socjalistyczny przem ysł z 
tym  większą zaciętością uderzy li na 
nasze ro ln ic tw o  licząc na to, że jego 
s tru k tu ra  i  przeżywane przejściowe 
trudności pozwolą im  na u trzym a­
nie  opóźnienia ro ln ic tw a  w  stosun­
ku  do przem ysłu i  na poderwanie 
w ięzi ekonomicznej m iędzy miastem 
a wsią.,

D robnotow arow e ' ro ln ic tw o , gdyby 
by ło  pozostawione same sobie, to 
rozw ija łoby  się nie zawsze pod k ą ­
tem widzenia in teresów społeczeń­
stwa ja ko  całości. D robny i  średni 
ro ln ik  patrzący ze swego ciasnego 
podwórka n ie jednokro tn ie  niedo- 
strzega w ie lk ich  l in i i  rozwojowych 
całego gospodarstwa narodowego, i 
to, co jest jasno sprecyzowanym p la ­
nem p a r ti i i rządu, tra k tu je  n ie jed­
nokro tn ie  jedyn ie  jako przypadkową 
dobrą ko n iu n k tu rę  typu  k a p ita li­
stycznego. B ra k  też u niego często 
konsekwencji w  dążeniu do podnie­
sienia p ro du kc ji i  przestrzegania je j 
k ie runków  rozwojowych.

Regulujący zaś w p ływ  państwa 
ludowego na drobnotowarową go­
spodarkę chłopską da leki jest je -  
szeze od tych metod ścisłego plano­
wania, ja k ie  stosuje się w  socja li­
stycznym1 przem yśle i  k tó re  pozwa­
la ją  na w ykryc ie  i  usunięcie niem al 
natychm iast w  c h w ili ich powstania 
wszelkich trudności ham ujących je ­
go rozwój.

Korzystna zaś dla mało i  średnio­
ro lnych  chłopów p o lityka  w ładzy

ludow ej przy is tn ien iu  niedostatecz­
nie jeszcze wyizolowanych społecz­
nie  i  po lityczn ie z życia gromady 
elementów ku łacko -  kap ita lis tycz­
nych przy osłabieniu rew o lucy jne j 
czujności ak tyw u  może prowadzić 
do przejściowego nawet rozw oju 
w p ływ ó w  ku łactw a na w s i i  hamo­
wania przez nią  rozw o ju  p ro du kc ji 
drobnych i  średnich gospodarstw 
chłopskich.

Rozdrobnione ro ln ic tw o  dalekie 
jest także od p o lity k i stałego obn i­
żania kosztów w łasnych, obniżania 
cen sprzedażnych, produkowania 
coraz tańszych płodów  roś linnych i 
zwierzęcych, a w ięc od p o lity k i, k tó ­
ra prowadzi do stałego rozszerzania 
ryn ku  dla swoje j p rodukc ji, zw ięk­
sza pojemność ry n k u  wewnętrznego 
i  stwarza w  ten sposób stale rosną­
cą podstawę dla dalszego wzrostu 
p ro du kc ji ro lne j.

Ten b rak trosk i o obniżanie cen, 
ja k i charakteryzu je drobnotowaro­
wą gospodarkę chłopską, stanow i 
jedną z podstawowych trudności na 
drodze stopniowego z b liża n ia . się 
m iasta i  wsi oraz pogłębiania i  
u trw a lan ia  w ięz i ekonomicznej m ię­
dzy m iastem i  wsią.

Wreszcie gospodarz ro ln ic tw a , 
w arstw a chłopska z ty tu łu  swej 
n ie jednolitośc i klasowej i  pośred­
niego położenia m iędzy p ro le ta ria ­
tem  a burżuazją nie ma tego, co 
klasa robotnicza, przebojowego, re­
wo lucyjnego stosunku do nowej 
technik i, wyższej wydajności pracy, 
rac jona lizac ji p ro d u kc ji i  k ie rów , 
n ictw a.

W szystkie te okoliczności odbiera­
ją  drobnotowarowem u ro ln ic tw u  
m ożliwości tak  szybkiego rozw oju, 
ja k i osiąga zcentra lizowany prze­
m ysł socjalistyczny i  są przyczyną 
jego opóźnienia.
■ *T r7 Y J S C IE M  z tych trudności, 
y  y  ja k ie  w yn ika ją  ze s tw ie r­

dzanego powszechnie opóź­
nian ia się ro ln ic tw a  w  stosunku do 
przem ysłu nie jest, rzecz jasna, ob­
łudna recepta kułacko-spekulancka, 
k tó ra  domaga się zahamowania roz­
w o ju  przem ysłu, ograniczenia regu­
lu jące j. ro li państwa ludowego na 
rynku , rozpętania in fla c ji pieniądza 
przez wyścig cen i  przerzucenia, 
tak  ja k  przed w o jną wszelkich ko­
sztów utrzym an ia  państwa na n ie ­
zamożną część wsi.

Jak Polska długa i  szeroka mało 
i  średn ioro ln i chłop i na odbyw ają­
cych się obecnie w  całym  k ra ju  na­
radach aktyw u społecznego i  zebra­
niach grom adzkich z oburzeniem 
odrzucają tę propozycję. Przekonali 
się bowiem  namacalnie, że droga 
szybkiego uprzem ysłow ienia naszego 
k ra ju , w łaśnie wsi, a zwłaszcza bie­
docie, przynosi na jw ięce j korzyści. 
A  je ś li domagają się zm ian na ry n ­
ku, to w ła ś n ie 'w  k ie ru n ku  dalszego 
jego uporządkowania przez państwo 
i  ścisłego przestrzegania stałych cen 
przem ysłowych i  ro lnych oraz w y ­
rugowania spekulacji.

Prawda, że nienadążająca wciąż 
jeszcze za rew oluc ją  ekonomiczną 
rew o luc ja  k u ltu ra ln a  („k u ltu ra  mas 
ludow ych to n ic innego, ja k  uczy 
S talin, ja k  nabycie „n a w ykó w “ i  u- 
m iejętności w n ikan ia  w  sprawy rzą­
dzenia k ra jem “ ) sprawia, że pewna 
część, zwłaszcza chłopów średnioro l. 
nych, nie m ając w  świadomości ja ­
snego obrazu całej naszej gospodar­
k i i  je j k ie run ków  rozw oju , ulega 
jeszcze w p ływ om  kułactw a, że agra. 
rystyczna Ideologia (transm isja ideo­
lo g ii kap ita lis tycznej), nie do szczętu 
została jeszcze wyp len iona na wsi, 
że w  w ie lu  wsiach bardzie j zacofa­
nych nie osiągnięto jeszcze, m im o 
znacznej poprawy, tego poziomu 
k u ltu ry , k tó ry  daje możność, chęć 
i  um iejętność kon tro low an ia  od do­
łu  całego aparatu państwowego i lu -  
dowładczego współdzia łan ia z n im  
przez masy pracującego chłopstwa.

A le  dlatego też pa rtia  i  rząd w 
obecnej w ie lk ie j akc ji, mającej na 
celu przede w szystkim  umocnienie 
w ięzi ekonomicznej między miastem 
a wsią, ta k i mocny nacisk położyły

Szcr. Stanisław Regulski przebywa­
jący w dopiu na urlopie przy w y­

kopkach kartofli.
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na konieczność w yjaśn ian ia  istoty 
naszej gospodarki, je j k ie runków  
rozw ojowych i  przekonywania w a­
hającej się jeszcze części chłopów 
o słuszności l in i i  p a rtii i  rządu, a o 
fałszywośei i  szkodliwości recept 
ku łacko r  spekulanckich.

Jedynie słusznym wyjściem  w  o- 
becnych prze jściowych trudnościach

| jest: z jednej strony dalsze ogarnię­
cie ro ln ic tw a  od zewnątrz (i pod 
kątem  lepszego zaopatrywania go 
w  niezbędne w yroby  i  pod' kątem 
na jbardzie j planowego zbytu p ro­
duktów  ro lnych), z d rug ie j zaś 
ogarnięcie ro ln ic tw a  od wewnątrz, 
przez budowę nowych i  umocnie­
nie  is tn ie jących mostów, k tó re  w  
postaci k o n tra k ta c ji planowego sku­
pu, całego uspołecznionego handlu 
u ła tw ią  masom pracującego chłop­
stwa zrozum ienie potrzeby i  ko­
rzyści dobrowolnego przejścia do 
zespołowej gospodarki, p rzy k tó re j 
dopiero opóźnienie ro ln ic tw a  w  sto­
sunku do przem ysłu zostaje całko­
w icie przezwyciężone.

W  ten sposób proste ekonomiczne 
sprawy: wykonania planowego sku­
pu zboża, p lanu skupu ziemniaków, 
k o n tra k ta c ji trzody chlewnej na rok 
1952, ściągnięcia w  te rm in ie  należ­
ności wsi z ty tu łu  podatku g run to ­
wego, SFOR-u, zadeklarowanej Po­
życzki Rozwoju S il Polski, składek 
ubezpieczeniowych itp . w  toku  ich 
rea lizac ji w  terenie rozrasta ją się 
w  nową, w ie lką  ofensywę społecz­
no -  polityczną.

N ie jest bowiem  przypadkiem , że 
ta cała akcja uporządkowania rynku  
towarowego i  ścisłego przestrzegania 
przez wieś obowiązujących praw, 
spraw ied liw ie  rozkładających cię­
żary utrzym an ia  państwa pomiędzy 
jego obyw a te li zbiega się z  oczy­
szczaniem aparatu rad narodowych 
z w rogich elementów, z w yboram i 
w  gm innych spółdzielniach i  w ła ­
dzach ZSCh, i  poprzedza w ie lką  
ogólno-narodową debatę kons ty tu ­
cy jną oraz w ybory  zarówno do rad 
narodowych ja k  i  do sejmu.

Tak, ja k  cały nasz P lan 6-letn i, 
n ie  jest. ty lk o  planem ilościowych 
zmian, ale przede wszystkim  planem 
(przez ilościowe) jakościowych prze. 
m ian w  każdej dziedzinie życia na­
rodu tak  i  obecna akcja gospodar­
cza otw iera  w  naszym k ra ju  nowy 
etap w a lk i o przyśpieszenie i  pogłę­
bienie re w o lu c ji k u ltu ra ln e j na wsi, 
w  tym  je j najgłębszym sta linow skim  
zrozum ieniu osiągnięcia „pełnego 
poziomu k u ltu ry , dającego możność, 
stwarzającego chęć. um iejętność 
kon tro low an ia  aparatu państwowego 
od do łu oraz „nabycia „n a w ykó w “  i 
um iejętności w n ikan ia  w  sprawy 
rządzenia k ra je m “ .

Niezliczone konferencje pow ia to­
we, narady aktyw u gminnego, ze­
brania gromadzkie itd.. ogarniające 
w  c h w ili obecnej m ilionow e masy 
pracujących chłopów stają się nie

Ekipa L P jł-o w c ó w  z rodziną Ro- 
gulskiego.
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ty lk o  sprawdzianem nastro jów  mas 
i  środkiem  w ykryw an ia  i  usuwania 
zauważonych błędów oraz sposobów 
udoskonalenia k ie row n ic tw a  k ra ju , 
ale są przede w szystkim  przecież 
wspaniałą szkolą rządzenia, okazją 
do odkryc ia  nowego ak tyw u , w yro ­
słego w  masach pracującego chłop­
stwa, a z d rug ie j strony do dema­
skowania elem entów w rog ich  za­
gnieżdżonych jeszcze gdzieniegdzie 
w  terenow ych organach je dn o lite j 
w ładzy państwowej, i  wspaniałą 
m anifestacją olbrzym iego i  rosną­
cego w p ływ u  i  au to ry te tu  parU i 
1 rządu w  masach ludowych.

Dlatego też obecna akcja  mająca 
z pozoru jedyn ie  sens ekonomiczny, 
zgodnie z in tenc jam i p a r ti i i  rządu 
zamienia się w  w ie lką  ofensywę 
mającą na celu przyśpieszenie na­
szego marszu ku socja lizm ow i przez 
m obilizację  wsi, na drodze a k ty w i­
zacji terenowych organ izacji p o li­
tycznych i  społecznych oraz bezpar­
ty jn y c h  chłopów i  stworzenie przez 
to  mocnej podstawy do zw ycięskie­
go zakończenia planu na ro k  1952 
oraz przygotowania p lanu gospodar­
czego na rok  1953.

Nasz p lan gospodarczy n ie  jes t 
zbiorem  suchych liczb, nie jes t prze­
w idyw aniem , lecz zorganizowaną 
czerpiącą soki z in ic ja ty w y  i  do­
świadczenia mas ludowych, pracą 
m ilion ów  ludzi.

P lan w ykonu je  nie ty lk o  aparat 
państwowy, ale cały naród, Stopie­
nie w  jedną całość w ytycznych  (od 
góry) i  in ic ja ty w y  mas ludowych  
(od dołu) deeyduje o w ykonan iu  p la ­
nu. Na jw iększym  błędem w  p lano­
w aniu  jest mechaniczne stosowanie 
rozdz ie ln ików  od góry (W arszaw a-- 
wojew ództw o — pow ia t —  gm ina—  
gromada) bez dopasowywania ich, 
skorygowania 1 przerabian ia na 
podstaw ie w n iosków  płynących od 
dołu.

Każdy biorący żyw y udzia ł w  ży­
ciu społecznym klasy robotniczej, 
pracującego chłopstwa i  p racow ni­
ków  um ysłowych nie może dziś nie 
potw ierdzić fak tu , ja k  bardzo w zro­
sła już  aktywność mas ludowych w  
Polsce, ja k  coraz bardziej żywe, 
twórcze, problem owe • sta ją  się ze­
brania i  narady fabryczne, party jne ,

gromadzkie, kobiece, młodzieżowe. 
Ileż w  n ich zdrowej k ry ty k i i  sa­
m o k ry tyk i, ileż in ic ja ty w y , ileż 
czynnej postawy wobec trudności 
przeżywanych przez k ra j.

A b y  jednak ta zdrowa k ry ty k a  i 
in ic ja tyw a , nie została w yko rzysta ­
na przez wroga klasowego przeciw  
w ładzy ludowej, aby nie zam ieniła 
się n igdy w  niezadowolenie, biado­
lenie i  szemranie trzeba ją  skiero­
wać w  łożysko rad narodowych, 
musi ona znaleść swe ujście poprzez 
rady, a nie z pom inięciem  rad.

Zachodzi w ięc potrzeba g run tow ­
nego przeanalizowania pracy gm in­
nych, pow iatowych, wojew ódzkich 
rad narodowych, uczynienia z ca­
łego terenowego aparatu w ładzy

Chłop ze wsi Nowa Wola (gmina No 
wa Iwiczna), Styczek Walenty zobo­
wiązał się dostarczyć 18 m. zboża.
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państwowej aparatu zdrowego i 
uczciwego, prostego i  taniego, b l i­
skiego i  drogiego masom ludowym . 
Chodzi bowiem  o to, aby ten cały 
aparat n ie  stał ponad masami, ale 
s top ił się z masami. Rosnąca bo­
wiem aktywność mas ludowych w y ­
maga zdecydowanej zm iany starych 
metod k ie row n ictw a, w yk lucza ją ­
cych kom enderowanie i  mechanicz­
ne adm in istrowanie zwłaszcza na 
wsi.

U staw iając dziś w  terenie sprawy 
planowego skupu zboża i  ziem nia­
ków, sprawy podatku gruntowego i 
SFOR, pożyczki i  składek ubezpie­
czeniowych, skupu i  zaopatrzenia 
w s i — rob im y  to przez rady i  z 
m yślą usprawnienia, ożyw ienia i  
zdem okratyzowania rad.

Ch łop i polscy w  znakom ite j swej 
większości kochają swą władzę lu ­
dową, uznają je j autoryte t, w idzą 
w ie lk ie  korzyści, ja k ie  ta władza już 
im  dała i  są przekonani o słuszności 
l in i i  p a r ti i i  rządu.

Potrzeba jednak, aby cały nasz 
terenowy a k tyw  państwowy, p a r ty j­
ny i  społeczny zrozum iał, że trzeba 
szukać dziś n ie  doraźnyeh i  e fek­
townych, zw yk le  k ró tko trw a łych  
sukcesów, ale w yb ierać drog i n a j­
m n ie j bolesne, chociażby d ługo trw a­
łe, po k tó rych  krocząc konsekwent­
n ie  włączyć można chłopstwo p ra ­
cujące do budownictw a socjalistycz­
nego. Tą drogą jest, dobrze pracu­
jąca w  ścisłej łączności z masami, 
spółdzielczość zaopatrzenia i  zbytu, 
tą drogą jest rzetelnie przeprowa­
dzony p lanow y skup, tą drogą jest 
sprawnie i  w  porozum ieniu z masa­
m i przeprowadzona kon traktac ja .

Zwłaszcza m usi się zm ienić p ra k ­
tyka  pracy na wsi: Jest to  tym  po­
trzebniejsze, że przecież w  w yn iku  
siedm io le tn ie j konsekwentnej p o li­
ty k i w ładzy ludow ej i  wzmożonej 
aktywności mas chłopskich, ogrom ­
n ie  wzrósł poziom s il wytwórczych 
na wsi, poziom p ro du kc ji ro lne j, 
dochodowości i  dobrobyt wsi, k tóra 
w  potężnej części ześredniaczała. 
W ysuwa się w ięc na czoło sprawa, 
aby opierając sie na biedocie, nie 
przeryw ając w a lk i z ku łak iem , u- 
mocnie  i  pogłębić porozumienie  i 
sojusz ze średniakiem.

Skoro bowiem  dążymy do da l­
szego, jeszcze szybszego podniesienia 
poziomu s ił w ytw órczych w  ro ln ic ­
tw ie , do dalszego jeszcze szybszego 
wzrostu p ro du kc ji ro lne j, do dalsze­
go jeszcze_ szybszego podniesienia 
dochodowości i  dobrohytu wsi— to 
bez pogłębienia sojuszu ze średnia­
k iem  w  w arunkach drobnotow aro- 
w e j gospodarki groziłoby nam  u - 
mocnienie się kap ita lizm u  na wsi, 
przechodzenie gospodarstw m a ło ro l­
nych do paziejmu gospodarstw śred- 
n iackich , a w  pewnej części gospo­
darstw  średniackich —  do poziomu 
gospodarstw ku łack ich . Trzeba więc 
ten rosnący potencja ł gospodarczy 
wsi k ierować poprzez spółdzielczość 
zaopatrzenia 1 zbytu, poprzez p la ­
nowy skup, poprzez kon trak tac ję— 
k u  socjalizm ow i, szukając w  spor­
nych sprawach porozum ienia ze 
średniakiem , przyciągając go w  w ię k ­
szym niż dotychczas stopniu „do  co­
dziennej pracy  w  kie row an iu  pań­
stwem “  na b lisk im  m u  i  znanym  
terenie, czyniąc go współodpo­
w iedz ia lnym  za nasz dalszy marsz 
ku  socjalizm owi, zawsze pogłębiając 
jego świadomość, w y jaśn ia jąc  m u 
lin ię  p a r ti i i rządu, zb liża jąc go do 
klasy robotniczej i  um acnia jąc je j 
k ie row n ic tw o  w  sojuszu robotn iczo- 
chłopskim . T y lk o  w  tych w arunkach 
można średniaka odizolować od 
w p ływ u  ku łaka, ty lk o  w  tych w a­
runkach można zwalczyć jego „e ią - 
g o tk i“  do spekulacyjnego rynku , 
ty lk o  w  tych -warunkach zacznie on 
poważnie i  na serio m yśleć o spół­
dzie ln i p rodukcyjne j,

i Stanisław Cieślak J



Str. 8
- r  T

N r 43

B O H D A N  G A LS TE R

„Z OPOW IADAŃ O NO W YCH LUDZIACH”
2  PR A S Y  R AD ZIEC KIEJ,...........—.. , I !■■■ ■■A

Mistrzostwo poetyckie

M ikoła j Czernyszewski

Rządy ucisku i  w yzysku n igdy nie 
p rzeb iera ły  w  środkach dla zw a l­
czania ruchu  rewolucyjnego. K lasy 
panujące stosowały tysiące metod 
dla  zdław ien ia wsze lk ie j m yś li n io ­
sącej postęp. Jednym  ze sposobów 
często stosowanych — do dnia dz i­
siejszego w łącznie —  jest p rzem il­
czanie szczególnie niebezpiecznych 
fak tów . Ten sposób postępowania 
rząd carski uznał za skuteczny w  
stosunku do znakom ite j powieści 
rew olucyjnego dem okra ty —  M ik o ­
ła ja  Czernyszewskiego „Co robić?“ *), 
będącej odzw ierciedleniem  re w o lu ­
cy jnych  dążeń postępowych klas 
społecznych R osji po łow y dziew ię t­
nastego stulecia. Powieść ukazała 
się na łam ach czasopisma lite ra c ­
kiego „S ow riem ien n ik “  w  1863 r. 
N a tychm iast po w yd ruko w an iu  u le­
gła kon fiskacie  i, co za tym  idzie, 
obow iązyw ał zakaz je j rozpowszech­
nian ia . Zakaz do trw a ł aż do rew o­
lu c ji 1905 x- Przem ilczeć — zapom­
nieć, — oto dążenie rządu carskiego.

Tę samą metodę przem ilczania 
stosowali i  u nas n iek tó rzy  spóźnie­
n i kon tynua to rzy  nauk i bu rżuazy j- 
ne j. W ładysław  T a ta rk iew icz w  w y ­
danym  w  1950 r. trzecim  tom ie ..H i­
s to r ii f i lo z o f ii“ , obejm ującym  f i lo ­
zofię dziew iętnastow ieczną i  w spół­
czesną, na b lisko  sześciuset stronach 
d ru k u  poświęca jedno zdanie (sic!) 
w ie lk iem u  rosyjsk iem u filo zo fo w i- 
m ateria liśc ie , M ik o ła jo w i Czerny-

*) M ik o ła j Czernyszewski „Co 
rob ić?“  prze łoży ł z rosyjskiego Je­
rzy  Brzęczkowski, „•Książka i  W ie­
dza“ , Warszawa, 1951.

MIECZYSŁAW  INGLOT

O P O
Gdy poznajem y Zw iązek Radzie­

ck i, gdy uczym y się o nim , gdy 
wreszcie na kartach ' H is to r ii 
W KP(b) śledzim y bieg jego dz ie jów
— s ta je  przed nam i cz łow iek ra ­
dziecki ja ko  uczestnik w a lk i o so­
c ja lizm . Jak w ygląda życie co­
dzienne tego człow ieka, w  ja k i 
sposób w ie lk ie  wydarzenia h is to r ii 
jego k ra ju  ksz ta łtu ją  to życie i  ja k  
są z n im  ściśle związane, ukazuje 
lite ra tu ra  - socjalistycznego rea liz ­
mu. Stara się ona tra fn ie  od tw o­
rzyć i  ukazać na tle  licznych prze­
m ian  nowego człow ieka. Stara się 
ona w ytłum aczyć i  zobrazować po­
w staw an ie  now ych cha rakterów  
k ra ju  socja lizm u Zarysować obraz 
człow ieka, którego rodowód w y ­
znaczają etapy R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j, budowy socja lizm u, W ie l­
k ie j W o jny O jczyźnianej, wreszcie 
budow n ic tw a kom unizm u —  oto 
zadanie lite ra tu ry  radzieckie j. I  u - 
kązanie takiego człow ieka wymaga 
dużej znajom ości życia i  w ysokie j 
p re cyz ji pióra.

W  swych „Opowiadaniach k i­
jowskich“ *) i „Nowych opowiada­
niach kijowskich“* *  *) postaw ił' sobie 
w łaśnie take ziadamieJurij Janowski. 
Jak  w skazuje ty tu ł,  akc ja  opow ia­
dań toczy się na U kra in ie . W  ob­
ręb ie  jednak tego terenu m am y ob­
raz bardzo zróżnicowany. A  więc
—  trak to rzyśc i z noweli, p.t. „L is t “ , 
fab ryka  „B o lszew ik “ ; kopa ln ie  Don­
basu, un iw ersyte t, dom nauczycie­
la  w ie jskiego. A le  to n ie  wszystko. 
Obok szerokie j pe rspektyw y prze­
strzennej o tw ie ra  au to r perspekty­
w ę czasową, n ie  m nie j obszerną. 
O be jm uje  ona la ta  1917— 1946, przy 
czym  ro k  osta tn i, będący zarazem 
okresem  odbudowy, spełn ia tu ta j 
ro lę  p u nk tu  obserwacyjnego. Okres 
ten posiada dwa węzłowe i prze ło­
m ow e punk ty , k tó re  od b ija ją  de­
cydujące procesy w  życiu i  li te ra ­
tu rze  radzieck ie j, a k tó re  łączą 
n ie w ą tp liw ie  w szystkie g łówne za­
gadnienia. M am  tu  na m yś li prze­
łom , ja k i s tan ow ił ro k  1917 ’ w  ży­
c iu  lu d z i radzieckich i  odbicie tego 
prze łom u w  opow iadaniach Janow ­
skiego; oraz in teresu jąco przez te­
go pisarza przedstaw ioną W ojnę 
O jczyźnianą ZSRR. O ryginalność 
tego u jęc ia  w yn ika  z pow ojenne j 
pe rspek tyw y spo jrzenia autora, 
gdyż dopiero w tedy  można by ło  od - 
cy frow ać tę specyficzną cechę an­
ty faszystow sk ie j kam pan ii, k tó rą  
dostrzegł Janow ski. N ie  chodzi m i 
w  te j c h w ili o zagadnienie rodziny 
radz ieck ie j w  ścis łym  tego słowa 
znaczeniu, na k tó rą  w a lka  z na­
jeźdźcą w p łynę ła  w  k ie ru n k u  d a l­
szego zespolenia i  pomnożenia w ie l­
kości, . narodowego i  społecznego

szewskiemu. F akt ten pozostawiam 
bez komentarza.

Będąc sym patykiem  m a te ria li-  
stycznej f ilo z o fii Feuerbacha, Czer­
nyszewski pod w ielom a względam i 
stał znacznie wyżej od n iem ieckie­
go m yśliciela. Feuerbach nie do­
strzegał ciągłego ruchu i  rozw oju  w 
świecie przyrodn iczym  —  Czerny­
szewski stosował metodę d ia lek tycz­
ną, rozpa tryw a ł w szystkie z jaw iska 
z pu n k tu  w idzenia ciągłych zmian. 
Jednak na jis to tn ie jsza różnica m ię ­
dzy oboma m yślic ie lam i zaw iera się 
w  tym , że Feuerbach b y ł n iezm ier­
nie da lek i od wsze lk ie j m yś li rew o­
lu cy jn e j — Czernyszewski zaś w  
pracy rew o lucy jne j b ra ł żyw y 
udział. F ilozoficzna teoria  Czerny­
szewskiego by ła  najb liższa m arks iz­
m ow i ze wszystkich przedm arksow- 
skich teo rii. W edług słów Lenina: 
,,Czernyszewski n ie  zdo ła ł, ściślej: 
nie m ógł na skutek zacofania życia 
rosyjskiego wznieść się do m ateria ­
lizm u dialektycznego M arksa i  En­
gelsa“ . I  da le j: „Czernyszewski to 
jedyny  rzeczywiście w ie lk i pisarz 
rosy jsk i, k tó ry  od la t pięćdziesią­
tych aż po ro k  88' p o tra f ił u trzym ać  
się na poz iom ie , konsekwentnego 
m ateria lizm u filozoficznego“ . Na 
m ateria lis tycznych podstawach roz­
w ija ła  się cała twórczość kry tyczna  
i  lite racka  Czernyszewskiego. W  
pracy „S tosunek sztuki do rzeczy­
w istości“  poglądy autora znalazły 
swe odbicie w  zastosowaniu do este­
ty k i. V / rozpraw ie  te j zastanawia się 
Czernyszewski nad zagadnieniem 
piękna. „P iękno  —  to życie“  — 
brzm i naczelna teza. Idealis tyczn i 
estetycy tw ie rd z ili,  że życie nie mo­
że być piękne. Czernyszewski d o ­
wodzi, że może i  pow inno — lecz 
trzeba to życie odpowiednio zm ie­
nić. Życie jes t p iękne tam , gdzie 
rozw ój nosi postępowy charakter, 
gdzie odpowiada postępowym  dąże­
niom  i  ideałom  ludzkości. B y  życie 
mogło stać się p ięknym , należy z lik ­
w idować te w a run k i społecznę, k tó ­
re przeszkadzają swobodnemu roz­
w o jow i osobowości ludzk ie j, rozw o­
jo w i narodów.

A rtys tyczną  ilu s trac ję  poglądów 
filozoficznych i  estetycznych Czer­
nyszewskiego stanow i powieść „Co 
rob ić?“ . Powstała ona w  drug im  
okresie w a lk i wyzwoleńczej ludu  
rosyjskiego, w  okresie „raznoczyń- 
ców“ . , Dostrzegamy w yraźn ie  trzy  
pokolenia, trzy  klasy, k tóre dz ia ła ły  
iv  re w o lu c ji rosy jsk ie j. Na począt­
ku  — szlachta i  obszarnicy, deka­
bryści i  Hercen. Ciasny jest krąg  
tych  rew oluc jon is tów . Są oni ogrom­
nie dalecy od ludu. A le  dzieło ich  
nie poszło na marne. Dekabryści 
obudzili Hercena, Hercen wszczął 
agitację rew o lucy jną . P odchw ycili 
ją , ro zw in ę li i  zahartow a li rew o lu -

poczucia, o tym  będę pisa ł później. 
Obecnie chcia łbym  poruszyć zagad­
nien ie m ob ilizu jące j ro li W ojny 
O jczyźnianej. Janowskiem u idzie 
m ianow ic ie  o ro lę ko le k tyw u  bo jo ­
wego na froncie, o wychowawcze 
znaczenie oraz w p ły w  jego na póź­
niejszy, pow ojenny ko le k ty w  robo­
czy. Iw a n  Czudin, (nowela p.t. 
„L is t “ ), s ta lingradczyk, jest po w o j­
n ie  przodu jącym  górn ik iem , a p i­
sząc do swego towarzysza Simona

Łarionow icza z prośbą o przybycie  
na pomoc p rzy w ydobyc iu  węgla, 
kończy lis t „pozdrow ieniem  s ta lin -  
g radzk im “ . T ak ja k  b iliśm y  się, tak  
będziem y p racow a li i— oto sens bo­
jowego lis tu  Czudina.

Obok tego zagadnienia przesuwa­
ją  się w  obrębie te m a tyk i w o jenne j 
opow iadań Janowskiego inne nie  
m n ie j ciekawe. W  opow iadan iu 
„M ia s to  za d ru ta m i“ , k tó re  jest, za­
razem b iog ra fią  radzieckiego czło­
w ieka, podz iw iam y bohaterską 
postawę p iłk a rz y  k ijow sk iego  D y ­
na m a , w  czasie, okupacji- O pow ia­
danie p. t. „W śród ru in " ,  to  epo- 
pea pa trio tyzm u m ałych dzieci k i ­
jow sk ich , k tó re  n ie  chcąc ukorzyć 
się przed N iem cam i, p rzebyw ały 
przez ca ły p raw ie  ro k  w  spalonej 
dz ie ln icy  K ijo w a , K reszczatiku, 
roz lep ia jąc  rew o lucy jne  p laka ty .

Janow ski postanow ił pokazać ra ­
dzieckiego człow ieka w  jego co­
dziennym  życiu. Nowość u jęc ia  Ja­
nowskiego polega w  te j dziedzin ie 
na tym , że pokazuje on zespolenie 
życia rodzinnego z życiem  społe­
czeństwa. K ie d y  b rygad ie r S iem ion 
Ła rionow icz, a późnie j gó rn ik  Iw a n  
C zudin p rzy jm u ją  za syna M iszunia 
Bojczenkę, sierotę wojennego, czy­
n ią  to  ta k  na tu ra ln ie , i  prosto, że 
a u to r ma p raw o  powiedzieć „..S ie­
m ion  Ła rionow icz  spogląda na n ie -

cjon iści —  „raznoczyńcy" —  , po­
cząwszy od. Czernyszewskiego a 
kończąc na bohaterach „N arodne j 
W oli“ . Rozszerzył się krąg b o jo w n i­
ków, zacieśniła się w ięź ich z lu ­
dem. „M ło d z i szturm an i nadciąga­
jące j bu rzy“  —  oto, ja k  nazyw ał ich  
Hercen“  (Lenin, O lite ra turze). Po­
wieść m ów i w łaśnie o „m łodych 
szturm anach nadciągającej bu rzy“ , 
o ludziach, d o ' k tó rych  należał sam 
autor.

Słusznie został dobrany po d ty tu ł 
u tw o ru : „Z  opowiadań o nowych lu ­
dziach“ , bohaterow ie powieści — to 
ludzie n ieznani jeszcze lite ra tu rze  
rosy jsk ie j. Społeczeństwo rosyjskie  
m ia ło  do czynienia z bohateram i l i ­
te rack im i typu  Oniegina, P ieczori- 
na i  Rudina. Poza szerokim  w ach la­
rzem  in dyw idu a ln ych  cech, w  je d ­
nym  punkcie postaci te są zbieżne: 
ludzie  zbędni, niepotrzebni. Bohate­
ra  pozytywnego lite ra tu ra  rosyjska 
nie m ia ła. Usiłow ania pisarzy zawsze 
spełzały ha niczym. A  ludzie z „Co 
rob ić?“  —  to w łaśnie bohaterow ie 
pozytyw ni. Łopuchów, K irsanow , 
W iera Paw łowna, R achm ie jow  — 
oto krąg tych  nowych ludzi. Cha­
ra k te ry  różne, lecz znów zbieżne w  
jednym, punkcie: poświęcenia dla 
społeczeństwa, pracy w  im ię  ogól­
nego szczęścia.

Łopuchów, dobrze zapow iadający 
się przyszły lekarz, rzuca na pewien 
czas studia, by ratow ać W ierę P aw - 
łownę. Kosztem wyrzeczenia się 
perspektyw  dostatniegbo życia, w y ­
dobywa kobietę z m roków  domu ro ­
dzinnego, uw a ln ia  ją  od małżeństwa 
ze znienaw idzonym  człowiekiem . 
K irsa no w  odrzuca m ożliwość ła ­
tw ych  zarobków i  poświęca się p ra ­
cy naukowej. W iera Paw łowna, k ie ­
rowana ręką Łopuchowa, staje się 
pe łnowartościowym  człow iekiem . 
Rachm ietow wreszcie — to postać 
niecodżienna, w yb ija ją ca  się spośród 
innych —  to rew olucjon ista . Czło­
w iek  obszarniczego pochodzenia na 
zawsze zerw ał ze swoją klasą, w y ­
rzek ł się m a ją tku  i  bez reszty oddał 
się pracy rew o lucy jne j. Postacią 
Rachm ietowa odpowiedział Czerny­
szewski społeczeństwu na palące 
pytan ie : co robić?

Chcąc zwalczyć ogrom ny w p ły w  
powieści na społeczeństwo, rea kcy j­
n i k ry ty c y  p róbow ali zaatakować 
u tw ó r od strony artystyczne j. Za­
rzuca li au torow i b ra k  „a rtys tyczno - 
ści“ , schematyczność i  „n ieżyc io - 
wość“  postaci itp . Czernyszewski 
p rzew idzia ł te zarzuty i  jeszcze ze 
stronic ks iążk i odpowiada: „go tów  
jestem iść o zakład, że W iera, K ir ­
sanow i  Łopuchów większości czy­
te ln ikó w  wydawać się będą bohate­
ram i, osobami wyższego gatunku, 
bodaj nawet osobami w y idea lizow a­
nym i, może nawet n iem oż liw ym i w

go (Misizunia p.m.) ta k im i oczyma, 
że chopcu przypom ina się niebosz­
czyk o jc iec“ . Na p rzyk ładz ie  M iszu­
nia  Bo jczenki (nowela p.t. „ L is t “ ), 
na przyk ładzie  nieznajomego ch łop , 
czyka. z now e li p.t. „Przez fro n t“ , 
na w ie lu  innych przykładach poka­
zu je  autor, że w  Z w iązku  Radzie­
ck im  nie ma ludz i sobie obcych, że 
tam  wszyscy ludzie  —  to jedna 
w ie lka  rodzina

■ A u to r  jasno pokazuje genealogię

takiego człowieka. W idz im y ją  w  d y . 
skus ji, ja ką  prow adzi bohater p ła ­
cy socja listycznej Iw a n  S iem iono- 
w icz ze sw o im  s ta rym  przyjacie lem , 
nauczycielem  w ie js k im  (nowela 
„P od  ja b ło n ią “ ) nad zagraniczną 
ankie tą. Przy zapytan iu: „Czy m ie ­
liśc ie  w  rodzin ie  w ie lk ic h  ludzi, 
wodzów, działaczy państw ow ych“  
—  obaj ludzie  radzieccy m yślą d łu ­
go. I  oto padają nazw iska: S iem ion 
Ostafowicz, ojciec, twórca nowego 
ga tunku jab łek , Szczepionkę od 
niego w y łu d z ił dziedzic i  posła ł w  
św ia t jako  pański pomysł. Oto dz ia . 
dek Juch im  Tarasew icz Ś liwa, a r -  
tys ta -m a la rz , zm arnow any ta len t 
pańszczyźnianej wsi, wreszcie bun­
to w n ik  ch łopski, H ie ras im  Goły.

A le  ich  potom ek Iw a n  S iem iono- 
w icz, k tó ry  osiągnął sukces w  dzie­
dz in ie  ro ln ic tw a , je s t zrozum iany i  
doceniony przez społeczeństwo. Na 
ty m  odcinku w łaśnie ukazuje Ja­
now sk i g łęboki sens przem ian, 
ja k ie  w n ios ła  Rewolucja Paździer­
n ikow a  w  życie lu d z i U k ra iny . 
Iw a n o w i S iem ionow iczow i w yk łada  
sens te j zm iany jego s ta ry  p rz y ja ­
ciel, w ie js k i nauczycie l: „R zeczyw i­
ście reko rd  ten  n ie  jest n iczym  
nadzw yczajnym , pracow ało bow iem  
nad n im  n ie  m ało ludz i, p rzodków  
i  współczesnych. Jedna rodzina 
nie  osiągnęłaby reko rdu  r— do te -

życiu rzeczyw istym  ze względu na 
swą zbyt w ie lką  szlachetność. Nie, 
przy jac ie le  moi, nie on i stoją zbyt 
wysoko, lecz w y  stoicie zbyt n isko“ . 
Powieść zresztą n ie  potrzebowała 
obrońców w  osobach k ry ty k ó w  l i ­
terackich. B ro n iły  je j masy czyte l­
n ików , dla k tó rych  W iera, K irsanow  
i  Łopuchów  b y li ludźm i godnym i 
naśladowania.

Bohaterow ie „Co rob ić?“  w  istocie 
dalecy są od schematyczności. A u to r 
przedstaw ił ich ja ko  ludz i rea lnych 
we w szystkich okolicznościach ży­
ciowych. N ie chcąc rysować nieży­
ciowych postaci, wysuwać n ie rea l­
nych problem ów, Czernyszewski 
analizu je  dokładnie wszelkie dzia ła­
nia  występujących osób, często 
w g łęb ia jąc się w  na jdrobnie jsze 
szczegóły życia psychicznego boha­
terów. A rtys tyczna  in te rp re ta c ja  po­
szczególnych fa k tó w  życiowych, 
artystyczne ogarnięcie całokszta łtu 
rzeczyw istości są w  powieści Czer­
nyszewskiego ogrom nie przekony­
wujące.

I  jeszcze jedno: spotykam y u 
Czernyszewskiego zadziw ia jący „ re -  
lizm  przyszłości“ , genialne przeczu­
cie t r iu m fu  socjalizm u, zwycięstwa 
dobrego nad złem. W ielce now a to r­
ska jest fo rm a powieści. Czerny­
szewski w p row adz ił na g ru n t ro s y j­
ski powieść filozoficzno -  społeczną, 
dotychczas w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j 
niespotykaną.

„Co rob ić?“  nosi także w y b itn y  
charakter publicystyczny. P rzepla­
tan ie  w ą tku  powieściowego ro z m o -,  
w am i z „w n ik liw y m  czyte ln ik iem “  
pozwala na uw yraźn ien ie  pewnych 
zagadnień, o k tó rych  nie  można b y ­
ło  m ów ić otw arcie  w  . w arunkach 
carskie j Rosji. A u to rsk ie  kom enta­
rze i  po lem ik i tchną iron ią , szydzą 
ze '„znaw ców “  sztuki, podsuwają 
w łaściw ą in te rp re tac ję  poszczegól­
nych czynów bohaterów  powieści. 
Jednocześnie tego rodzaju s truk tu ra  
u tw o ru  pozwala poruszać w ie le  
aktua lnych, bardzo is to tnych p ro ­
blemów.

„Co rob ić?“  jest testamentem w ie l­
kiego rew olucyjnego dem okraty. To 
powieść -  drogowskaz, obliczona na 
ja k  najszersze masy czyte ln ików . 
Czernyszewski p isał ją  tak, by „m o ­
g li ją  czytać ci, co nie czytu ją  n ic  
innego pozą pow ieściam i“ . Pełen 
w ia ry  w  człowieka u tw ó r kończy się 
akordem  op tym istycznym : człow iek 
zwycięży!

Czernyszewski nie o m y lił się: czło­
w iek  zwyciężył.

~ * •• ***** - »"* ~‘"s) t f
Bohdan Galśter

K I E
go potrzebny jes t ko lek tyw . N ie ­
zbędne jes f państwo wychow ujące 
bohaterów  pracy, niezbędne społe­
czeństwo, k tó re  m iionam i rą k  pod­
chw y tu je  doświadczenia wasze, 
Iw an ie  S iem ionow iczu i pomnaża 
korzyści osiągnięte przez waszą 
dziedzinę p racy“ . A  sam Iw a n  Sie- 
m ionow icz tak  m ów i: „K to  z rob ił 
tak, żeśmy wszyscy w zajem nie się 
zrozum ieli, żeśmy jeden od d ru g ie ­
go się uczyli? W ładza radziecka to 
sp ra w iła  —  ty lk o  ona“ .

Zacie ra ją  się uczuciowe granice 
m iędzy rodziną a społeczeństwem. 
Zacie ra ją  się i  w  w ypadku  W asyla 
Kelem beta, z opow iadan ia „P ieśń 
p rz y ja ź n i“ , k tó ry  zostawszy p a r­
ty jn y m  k ie ro w n ik ie m  grupy, otacza 
sw ych towarzyszy p racy bra terską 
opieką, lecząc jednego z n ich z na­
łogowego p ijaństw a, przyzw ycięża- 
jąc len is tw o  in nych  i  tw orząc dzię­
k i tom u przodu jący zespół całej fa ­
b ry k i -— zespół Kelem bekowców. 
Zaćie ra ją  się w  c h w ili,  gdy walczą­
cy żo łn ie rz radzieck i z opow iada­
nia  „W śród ru in “  posyła żonie bez­
domne dzieci, pisząc: „D roga m oja 
żono —■ oto dzieci, k tó re  zastąpią 
nam  nasze zamordowane przez fa ­
szystów. Ci chłopcy u ra to w a li m i 
życie, a ja  szczycę się tym , ro  zgo­
d z ili się, abym  nazwał ich  m o im i 
synam i“ .

W  jednym  ty lk o  opow iadan iu 
porzuca Janow ski ziemię ojczystą. 
Czyni to w tedy, gdy przedstaw ia 
podróż do F ra n c ji Henri-Jacąuesa, 
b. w ięźnia n iem ieckiego obozu kon ­
centracyjnego. M im o, że w  „tym  o- 
pow iadan iu  do m in u je  postać F ra n ­
cuza, to is to tn ym i boha te ram i są 
żołnierze A rm ii Czerwonej: O n i bo­
w iem  nie  ty lk o  w yzw a la ją  H e n r i-  
Jacąuesa z n iew o li, a le  tro s k liw ie  
w p ły w a ją  na dalsze kszta łtow an ie  
się jego świadomości. F akt, że dzię­
k i w p ły w o w i nie słów  lecz czynów 
żołn ierzy radzieckich, zostaje H e n ri 
kom unistą , dowodzi, że ' postawa 
m ora lna radzieckiego człow ieka 
zdała egzamin rów nież na teren ie 
m iędzynarodowym .

W  całości „O pow iadan ia“  Janow ­
skiego stanow ią ciekawą i  za jm u­
jącą lek tu rę , ukazującą w ielkość 
prostego człow ieka radzieckiego. 
T o m ik i „O pow iadań“ , wydane 
przez „C zy te ln ika “ , ozdobione in ­
teresującą okładką. M a rka  R udn ic­
kiego, pow inny  znaleźć się w  każ­
dej czyte ln i i  b ibliotece.

Mieczysław Inglot

*) J u r i j Janowski, O pow iadania 
k ijow sk ie , C zyte ln ik , 1951.

**) J u r i j  Janowski, Nowe opow ia­
dania k ijow sk ie , C zyte ln ik, 1951,

K ry ty k a  radziecka używa słowa 
„m astie rstw o“  na określenie dosko­
na łe j fo rm y  sztuki.

M istrzostwo pojm owane jest w  
Z w iązku  F,adzieckim . bardzo szero­
ko. W ielkość s ta linow sk ie j epoki 
woła o rów nie  w ie lk i w yraz a r ty ­
styczny. Stąd ciągła dążność do 
podnoszenia poziomu lite ra tu ry , go­
rą ca • dyskusja na tem at jakości 
środków artystycznych.

Cóż oznacza „ m astie rstw o“  w  sze­
ro k im  znaczeniu tego słowa? A u to r 
wierszy o Polsce Ludow ej, radziecki 
poeta u k ra iń sk i Lubom ir D m ite rko  
zauważa: „K un sz t pisarza, jego d o j­
rzałość artystyczna u jaw n ia  się prze 
de wszystk im  w  doniosłości idei, 
ważności tem atu, jasności filo zo ficz ­
ne j jego u tw oru . W szystko to nie 
rodzi się z abstrakcyjnego na­
tchnienia, lecz przenika do mózgu, 
serca, do duszy pisarza radzieckiego 
z w ie lk ie j działalności twórczej na­
rodu, z życia, k tóre obserwujem y, 
stud iu jem y, w  którego budownic­
tw ie  bierzemy czynny udział. „P o ­
dobnie op in iu je  k ry ty k  radziecki Z. 
P ap ie rn y j: „P raw dziw e m istrzostwo  
rodzi się W trudzie, w  pracy rozw ią­
zyw ania zagadnień, w ysuwanych  
przez epokę, w  dążności do w y ra ­
żenia tych zagadnień w  poezji“ .

A  w ięc „m astie rs tw o“  to zagad­
nien ie jakości na bazie n ierozerw a l­
ności treści i  fo rm y. E lem enty fo r ­
m y należy oceniać według tego, ja k  
w yraża ją  one ideę u tw oru . Im  w ię k ­
sza, głębsza treść, tym  większe w y ­
magania staw iam y form ie.

W iersz m usi być pe łnym  w y ra ­
zem sw o je j epoki, z tego ścisłego 
zw iązku w y ła n ia ją  się środki fo r ­
malne. N ie wolno elementów fo rm y  
odrywać od treści, traktow ać ich  
mechanicznie. Sztampa jest śm ie r­
te lnym  w rogiem  dobrego wiersza.

Wiersz — m ów i M a jakow sk i — to 
m aksym alna pomoc walczącej k la ­
sie robotniczej. Ś rodki muszą być 
ja k  na jbardz ie j celne, nośne.

K ry ty k a  radziecka kładzie o lb rzy ­
m i nacisk na konieczność pracy nad 
form ą. Ś rodk i są ja k  na jbardz ie j 
celne wtedy, gdy poeta długo, c ie r­
p liw ie  i  drobiazgowo pracuje nad 
fo rm ą  wiersza. „Poeta - m is trz  — 
m ów i Z. P ap ie rny j w  a rtyku le  p.t. 
„O  poetyck im  kunszcie“  —  nie 
szczędząc czasu i  sił, nie licząc się 
z ew entualnym i stra tam i, c ie rp liw ie  
poszukuje słowa w  „skarbcu kon iu ­
gacji i  de k lin a c ji“ ! Bada trwałość  
każdego wiersza, pa trzy, czy zdanie 
ułożyło się dobrze w  ram ach stro fy , 
czy nie  skrzyp i luźno dopasowany 
rym , czy nie grzęźnie m elodia w ie r­
sza w  ciężkim  do przeczytania na ­
gromadzeniu spółgłosek (w z b it­
kach), czy dobrze, jasno, w  pe łn i i  
w idz ia ln ie  ucieleśnia się w  obrazie 
m yśl u tw o ru?“ .

M a jakow sk i uważał, że każdy do­
b ry  w iersz m usi poprzedzać n ie ­
przerwana d ługo trw a ła  praca -przy­
gotowawcza. Sam prow adził no ta tk i, 
w  k tó rych  grom adził skarby codzien­
nych przem yślan poetyckich, do­
świadczeń i  pomysłów. A  m im o to 
długo i  mozolnie pracow ał nad fo r ­
mą. Zakończenie wiersza ó śm ierci 
Jesienina przerab ia ł pięćdziesiąt ra ­
zy, aż wreszcie w y b ra ł brzm ienie  
najw łaściwsze.

Już G ork i zw racał uwagę na to, 
że nie  docenia się znaczenia słowa 
,,jako podstawowego m ateria łu  li te ­
ra tu ry “ . M is trz  uporczyw ie, z samo­
zaparciem i  m iłością poszukuje w ła ­
ściwego słowa, dopasowuje, ja k  ka­
m ień na budowie: solidnie. A le  w  
tym  celu m usi posiadać ogrom ny  
zapas słów. Bez znajomości „życia  
języka“ , bez bogactwa wyrazów, nie 
można uzyskać m is trzow sk ie j fo r ­
m y. Bogactwo języka stanow i ko­
nieczny w arunek rozkw itu  lite ra tu ­
ry  — stw ierdza M. R y lsk i w  a r ty k u ­
le pt. „O  języku i  lite ra tu rze “ .

To bogactioo podda poecie m iłość 
m ow y ojczystej. K ry ty k a  radziecka, 
pow o łu jąc się na de fin ic ję  ro l i ję ­
zyka rosyjskiego Iw ana T urg ien ie ­
wa, wskazuje na ogromne, n ieprze­
brane skarby, tkw iące w  języku  
ojczystym : w  jego postępowej t ra ­
d y c ji lite ra ck ie j i  w  żyw e j m ow ie  
ludu.

Konieczność nawiązania do postę­
pow e j tra d y c ji narodowej, um ie ję t­
ność znalezienia ha rm on ii m iędzy 
tradyc ją  a nowatorstw em  stanow i 
dziś niewzruszony kanon każdego 
dobrego wiersza radzieckiego. Od 
poety radzieckiego żąda się dokład­
nego p rze traw ien ia  spuścizny prze­
szłości i  wydobycia  z n ie j trw a łych  
wartości. „K om un is tą  —  m ów i Le ­
n in  w  „Zadaniach Zw iązku M ło ­
dzieży“  —  można stać się ty lk o  
w te d y , gdy swą pamięć wzbogaci się 
znajomością tego całego dorobku, 
k tó ry  w y tw o rzy ła  ludzkość". O n ie ­
słychanej popularności poezji ra ­
dzieckie j w  Z w iązku  stanow i z je d ­
ne j s trony w ie lka  um iejętność w y ­
rażenia powszechnych uczuć, a z 
d ru g ie j — zdolność osadzenia w ie r ­
sza w  żyw ym  nurcie  tra d y c ji na ro ­
dowej. S ta linowska de fin ic ja  sztuki 
socja listycznej w  treści a narodow ej 
w fo rm ie  pomogła poetom w  odna­
lezien iu na jw łaściw sze j drog i do 
masowego odbiorcy: poeci radzieccy 
um ie ją  wypow iedzieć na jbardz ie j 
aktua lną treść w  kategoriach naro­
dowej ludow ej fo rm y  i  uzysku ją  
przez to powszechny oddźwięk.

Sięganie do źródeł —  do piękna  
m ow y ojczyste j i  skarbca ludowych  
w artości — stanow i zarazem czyn­
n ik  odradzający w iersz poety i  sto­
jący na straży „czystości słoica“ . Nie 
zapom inajm y, że rew o luc ja  paź­
dziern ikow a w yw o ła ła  p rzew ró t w  
języku, do s łow nika  w targnę ło  m nó. 
stwo now ych nieznanych dotąd 
słów. A le  czy każde stare słowo sta­
ło się ju ż  archaizmem i  czy każdy 
neo log izm . je s t uspraw ied liw iony?  
Jak. przeprowadzić granicę m iędzy  
starym  a now ym  w  języku  —  oto 
zagadnienie żywo i  c iekaw ie dysku­
towane na łamach radzieckich p ism  
lite rack ich . W ymaga ono specja lne j 
uwagi, na tym  m ie jscu podkreślę

jedyn ie  ważniejsze w yw ody.
Użycie słowa (starego, nowego) 

zależne jest od tego, jaką  treść w y ­
raża. Poezja radziecka podobnie ja k  
proza dopuszcza archaizmy. Inaczej 
z neologizmami. P raw o obyw a te l­
stwa m ają ty lk o  tak ie  nowe słowa, 
które rodzą się na podstaw ie ludo­
w ych potrzeb: nowe potrzeby roz­
budzonego po lityczn ie  i  klasowo 
środow iska w o ła ją  o nowy język  dla  
w yrażen ia tych pojęć czy rzeczy, 
k tó rych  daw n ie j nie było, a które  
,,przyszły z życiem “ . K ry ty k a  ra ­
dziecka przepuszcza przez gęste s i­
to wszystkie nowe w yrażenia i  od­
rzuca „w ym yślone in dyw idu a ln ie “ , 
nie sprawdzalne przez konkre tną  
rzeczywistość.

Powstaje teraz pytan ie : Czemu 
ma służyć tak  doskonale słowo? 
Oczywiście, m yśli. Um iejętność pod­
porządkowania w ierszy m yślom  sta­
now i w ie lką  i  drogocenną cechę tak  
genialnych poetów ja k  Puszkin, 
N iekrasow , M ajakow ski. M yśl w y ra ­
żona w  słownych obrazach, to istota  
poezji: „M yś la łem  wierszam i, oto 
one...“  — pisze Puszkin do Delw iga. 
W ie lk i k ry ty k  rosy jsk i p ierwsze j 
po łow y ubiegłego stulecia, W. B ie ­
lińsk i, u trzym yw a ł, że poezja różn i 
się tym  od k ro n ik i gazetowej, m o­
w y codziennej i  języka naukowego, 
że jest m yśleniem  za pomocą obra­
zów. Język poezji to język obrazów. 
Taka koncepcja jest też koncepcją  
ludową. Lud ma skłonności do obra­
zowej wypowiedzi.

Oczywiście ła tw o z te j drog i zbo­
czyć na manowce przerostu m eta­
fo ry . P rzyk ład: rosy jsk i im agin izm  
(od łacińskiego słowa „im ago“  — 
obraz) i  ka ryka tu ra lne  obrazowanie 
u w ie lu  naszych m łodych poetów. 
Złe w p ływ y  francuskiego surrea liz­
m u p row oku ją  do tworzenia „n o ­
wych przedm iotów  poetyckich“ , le­
żących poza granicą rea lne j spraw - 
dzialności. Obraz radzieckich poe­
tów  jest rea lis tycznyt kon tro low a­
ny, sprawdzalny przez rzeczywistość. 
M usi być jasny, sugestywny i  ty lko  
w  tym  w ypadku na jle p ie j wyrażą  
m yśl.

M yś li służy rów nież ry tm  i  rym . 
K ry ty k a  radziecka uważa, ża kon­
cepcja, m yśl każdego u tw o ru  szuka 
sobie ty lk o  właściwego ry tm u. M a- 
ja ko icsk i nazywał to „poczuciem  
ry tm u “ . W ry tm ie  w idz ia ł podstawę 
swego wiersza.

N iektó rzy  nasi poeci błędnie p rze j­
m u ją  „schodkowanie“  M a jako w ­
skiego: rozb ijan ie  toku w iersza na 
składowe człony. U M ajakowskiego  
„schodkowanie“  uw ypuk la ło  zawsze 
ry tm , a ten podkreśla ł sens treści, 
m yśl u tw oru . Tymczasem w  po lsk im  
w ypadku  „ schodkowanie“  byw a  
m artw ym  naśladowaniem, a w ięc  
stanow i chw yt czysto dźw iękowy i  
fo rm a lis tyczny: rozryw a lub tłam si 
m yśl. R ytm  u M ajakowskiego —  
■mówi Z. ‘P ap ie rriy j ib  cytow anym  
ju ż  a rtyku le  — podkreśla znaczenie, 
ciężar treściowy słów. G łówne sło­
wa zna jdu ją  się w  miejscach, pod­
kreślanych przez ry tm . P ap ie rny j 
popiera swoją tezę analizą w iersza 
M ajakowskiego pt. „O  radzieckim, 
paszporcie“ .

Podobnie rym . Jest nosicielem  
treści, k lam rą dla m yś li; wedle te ­
go należy szacować jego wartość. 
„Czy można m ów ić o ja k ie jś  abso­
lu tn e j i  n iezm iennej w artości ry m u . 
niezależnie od miejsca, czasu i  celu 
jego użycia?" —- zapytuje S. M a r-  
szak w  a rtyku le  pt. „U w ag i o kunsz­
cie“ . Nie, rym  jest z ły  albo dobry  
w  zależności od tego, jaką treść za­
w iera, ja k ie j treści służy. B yw a ją  
rym y  „puste“ , współbrzm ienia  
dźwiękowe, słowa zestawione d la  
zrym owania. A le  dobry poeta u n i­
ka rym u  „z  przypadku“  i  rym u  „b y ­
le ja k “ . W kunsztownej poezji rym  
jest ściśle zespolony z m yślą i  w ła ­
ściw ie dopasowany. Może w łaśnie  
dlatego rym y  ścisłe, nawet gram a­
tyczne, używane przez w ie lu  poetów  
radzieckich, nie rażą: są pełne kon­
kre tne j, w ażk ie j treści. Tym. środ­
kiem  poezja radziecka okup iła  na­
w ró t do starego tradycjona lis tyczne- 
go rym ow ania : asonanse w  w ie r­
szach radzieckich należą dziś do 
rzadkości, rym o idy  są tępione.

Do dobrych reguł zaliczyć trzeba  
używanie s tro fik i. Skala m etrum  
jes t różnorodna i  bardzo szeroka: 
puszkinowskie jam by, ludowe cho­
re je , anapesty i  dakty le  N iekraso­
wa, am fibrachy... Spotyka się 
„ schodki“  M ajakow skiego , ale prze­
waża regularna klasyczna m etryka. 
Podobnie jest ze s tro fiką : jest ona 
budowana' regularnie, na na jle p ­
szych wzorach rosy jsk ie j poezji 
w olnościowej ub. stulecia. S tro fiką  
oddaje niezm ierne us ług i poetom: 
stanow i wędzid ło dla m yśli.

Z  tego, co napisałem, w yn ika , że 
poetę radzieckiego obow iązują dość 
surowe ryg o ry : s tro fiką , obraz rea­
lis tyczny, rnetrum , ry tm , rym ... 
„A le  — zw ierza się K. F ied in  ze 
swoich doświadczeń kura to rsk ich  w  
Ins ty tuc ie  L ite ra ck im  im . G ork ie­
go ̂ — lepsze rezu lta ty  osiągnęli ci, 
k tó rym  pisanie spraw ia ło  tru d n o ­
ści, n iż  ci, k tó rzy  m ie li ła twość p i­
sania“ . Rygory pomagają kszta łto ­
wać oporny m a te ria ł wiersza, tak, 
aby u tw ó r poetyck i b y ł treśc iw y , 
w ażk i i  jasny w  koncepcji m yślo­
w e j. ko m u n ika tyw n y , sugestywny  i  
prosty. Już Puszkin w o la ł o taką  
poezję, w  k tó re j słowom „je s t c ia­
sno, a m yślom  swobodnie“ . W yda­
j e m i  się, że ta koncepcja n a jt ra f ­
n ie j określa idea ł „m is trzostw a".

Jak m usi pracować artysta? Tak, 
aby, m ów iąc słowam i N orw ida, 
zniknąć za w ykonanym  dziełem. Ta  
znaczy środk i muszą być tak  do­
skonałe, że aż niezauważalne. U tw ó r  
m usi nas porwać przede w szystk im  
przez swoją w ie lk ą . ideową treść. 
Późnie j dopiero może przy jść po* 
dziw : dobra robota ! I  py tan ie : ja ­
k im i środkam i osiągnięty zostai 
sukces „m is trzostw a"?

Grzegorz T im ofie jeyg

W I A D A N I A  K I J O W S
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1. F R A G M E N T Y  M A N IF E S T U  
Z 1 W R ZE Ś N IA  1951 R O KU

Z5R O JEN IA  wysysają k rew  na­
szego narodu i  ru jn u ją  naszą 
gospodarkę.

Amerykanie przejmują dowódz­
two nad naszą armią. Wojska a- 
mcrykańskie okupują nasz kra j i  
znieważają naszą młodzież za gra­
nicą, Zakazy Amerykanów tamują 
rozwój naszego handlu z jedną 
trzecią częścią świata.

W ie lka  B ry ta n ią  posłuszna jest 
rządow i am erykańskiem u, k tó ry  
uzbra ja  Franco, N iem cy Zachodnie 
Japonię i wszystk ie odpadki i szu­
m ow iny faszyzmu na całym  św ię­
cie przeciw  socjalizm owi.

Groźba trzec ie j w o jny  św ia tow e j 
w is i nad nam i.

W ielka Brytania wplątana jest w 
konflikt z narodem perskim, ponie­
waż chce on zostać panem swego 
własnego przemysłu naftowego.

W ielka Brytania wplątana jest w 
konflikt z narodem egipskim, po­
nieważ chce on uwolnić kraj od 
okupacji wojskowej.

Wojna przeciw narodowi kore­
ańskiemu trw a nadal.

W ojna przeciw narodowi malaj- 
skiem u trw a nadal.

r W ie lka  B ry ta n ia  może nawiązać 
«owe stosunki p rzy jaźn i i  współ­
pracy z wszystk im i narodam i Im ­
pe rium  na podstaw ie niezależności 
ii rów nych praw .

Należy położyć kres obecnym sto­
sunkom wrogości i  k o n il któw, 
zb ro jne j okupacji, rep res ji i  wo jny.

Ciężar m ilita rn y  panowania im ­
peria lnego i  wo jen kolon ialnych 
podważa gospodarkę W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i uszczupla je j zasoby sil 
ludzkich , a p o lityka  im peria lis tycz­
ne j eksp loatacji i  ucisku uzyskuje 
je j n ienawiść w szystkich postępo­
w ych  narodów ko lon ia lnych i  za­
leżnych, dążących do wolności i 
nowego życia. !

Jedynie na podstawie ca łkow ite ­
go uznania narodowej niepodleglo-

K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I
ł

ści mogą być nawiązane z ty m i na­
rodam i nowe stosunki, toru jące 
drogę do w za jem nej współpracy
gospodarczej i postępu społecznego, 
z o lb rzym ią  korzyścią zarówno dia 
W ie lk ie j B ry ta n ii, ja k  i  d la  wszy­
s tk ich  narodów  obecnego Im pe­
rium .

W ie lka  B ry ta n ia  może wzmocnić 
swą pozycję św iatow ą przez p rz y ­
jaźń i  współpracę ze Zw iązkiem  
Radzieckim , C h inam i Ludow ym i i 
k ra ja m i dem okrac ji ludow ej E uro­
py. 1

Socjalistyczny Zw iązek Radziecki, 
C h iny Ludowe i k ra je  dem ekrocji 
ludow e j reprezentują jedną trzecią 
ludzkości — ich postępowe narody 
kroczą, o lb rzym im i k roka m i na d ro ­
dze zdobyczy ekonomicznych, w zro ­
stu poziomu życiowego i  zdecydo­
w ane j obrony pokoju.

Pod presją A m eryk i przyw ódcy 
rządu W ie lk ie j B ry ta n ii prowadzą 
samobójczą w rogą p o litykę  W sto­
sunku do w ita ln e j, postępowej czę­
ści świata, po litykę  sprzeczną z 
w szys tk im i obecnymi i przyszłym i 
in teresam i W ie lk ie j B ry ta n ii,

P raw dziw e in teresy narodu b ry ­
ty jsk iego związane są w  ścisłej 
ha rm on ii ze Zw iązkiem  Radziec­
k im , C h inam i Lu d o w ym i i  k ra ja m i 
dem okracji ludow ej.

Jedynie taka  współpraca może 
p rzyw róc ić  niezależność nar U dową 
W ie lk ie j B ry ta n ii, rozw iązać je j pa­
lące problem y i  stworzyć z n ie j 
w ie lk ie  dem okratyczne i  postępowe
m ocarstwo. I

2. FR A G M E N T Y  M A N IF E S T U  
Z  5 P A Ź D Z IE R N IK A  1951

Z IM N A  w o jna  1 wyścig zbro jeń 
narzucone nam przez A m erykę, 
ru jn u ją  W ie lką  B ry tan ię . To- 

ważny kryzys opalowy grozi nam 
w  ciągu nadchodzącej z im y. B ra k i 
surowcowe zagrażają pełnem u za­
trudn ie n iu  przem ysłu. D e ficy t do­
la row y  wzrasta.

P o lity k a  p a r t i i kom unistycznej 
pokoju i  p rzy jaźn i z w szystk im i na­
rodam i, p o lityka  jedności mas p ra ­
cujących przeciw  obszarnikom i 
m ilionerom  reprezentowanym  przez 
pa rtię  konserw atywną, zm ieniłaby 
ca łkow icie  sytuację.

Żądam y natychm iastowego pod­
niesienia stopy życiowej rob o tn i­
ków  przez natychm iastową zwyżkę 
piać, zasiłków , em erytu r i  wszyst­
k ich  świadczeń socjalnych. Żądamy 
rów nych płac d la  kobiet. Żądamy 
pełnych plac d la  robo tn ików  od 18 
la t.

żądam y, aby rząd  pod ją ł akcję 
w  k ie ru n ku  zm niejszenia cen. Żą­
dam y re d u k c ji nadm iernych zys­
ków. Żądam y większych podatków 
d la  bngatyęh, zm niejszenia podat­
ków  dla  mas pracujących.

Konserwatyści tw ie rdzą dla ce­
ló w  wyborczych, że dążeniem 'ich 
je s t budowa 300.900 nowych domów 
rocznie. Rząd budu je obecnie 200.000 
domów. Obie pa rtie  popierają po­
lity k ę  w o jny, k tó ra  nie pozwala na 
w łaściw e rozw iązanie problem u 
mieszkaniowego.

Domagamy się podw ojenia licz ­
by  budowanych domów, przejęcia 
przem ysłu budowlanego przez pań j 
stwo, oraz budowy przede wszyst­
k im  domów o tan im  kom ornym . 
N ie pow inno być podw yżki kom or- 
nego. 1

Domagamy się rów nież n ieobci- 
nania zakresu służby zdrow ia  i  oś­
w ia ty , nie nakładan ia op ła t za służ­
bę zdrow ia i oświatę. Domagamy 
się rea lizow ania ustaw rządowych 
w  te j dziedzinie, 1

W alczym y o to:
aby upaństwowione przemysły 

służyły interesom mas pracujących. 
Wałczymy o zmniejszenie opłat 
kompensacyjnych;

o upaństwow ienie w ie lk ich  przed­
s ięb io rs tw  maszynowych, chemicz­
nych, stoczni, banków i towarzystw  
asekuracyjnych, o upaństwowienie 
m a ją tków  w ie lk ic h  obszarników;

o pornos dia  ruchu spśłdzie l ze- 
go, o pomoc dla drobnych firm, 
sk lepów  i  drobnych ro ln ikó w .

Krirairjj świętoszek“ upadającego imperializmu
W inston C h u rc h ill ten „k rw a ­

w y  świętoszek“  im peria lizm u , o-
gp isku je  w  sobie kw intesencję 
burżuazyjne j k u ltu ry  angie lskie j. 
Ten opasły torys, obżartuch i  
p ija k , z rów ną ła tw ością o fia ­
ru je  narodow i b ry ty jsk ie m u  „k rew , 
łzy  i  po t“  podczas w o jny  z h i­
tle row ską Rzeszą, z ja ką  in i­
c ju je  później sk ładk i na obronę 
h itle row sk iego zbrodniarza w o jen­
nego m arszałka Manste.na. Z tą sa­
m ą nonsziancją i pogardą dla aspi­
ra c ji narodowych o fia ru je  w  roku 
1940 Francuzom, rzuconym  na ko­
lana przez H itle ra , „wspólne“  Oby­
w ate ls tw o z poddaństwem JKM ości 
k ró la  W B ry ta n ii, z jaką  w  sześć la t 
później „dz ie li się“  W yspam i B ry ­
ty js k im i z im peria lizm em  am ery­
kańsk im  w  osław ionej m ow ie w  
Fu lton . Bez zmrużenia pow iek ko­
k ie tu je  am erykańskich Bęcwalskich, 
dziadkiem  - A m erykan inem  ręko , 
mendująe się jako  „pięćdziesięcio­
procentowy A m eryka n in “  (po m at­
ce), tak  samo, ja k  bez zm rużenia 
pow iek u  progu swej k a rie ry  życio­
w e j w a lczy ł w  szeregach a rm ii hisz­
pańskie j przeciw ko w ojskom  ame­
rykań sk im  na Kubie, 

n p  EN m is trz  zakłam ania im - 
i  perialistycznego, z n ieporów ­

naną dezynw olturą  przeczy 
dziś swym  słowom  wczorajszym , 
aby ju tro  zaprzeczyć dzisiejszym. 
W  dn iu  15 grudnia 1944 oświadcza 
w  Izb ie  Gm in, „Polakom  pozosta­
w iona je s t swoboda, p rzyna jm n ie j 
o ile chodzi o ZSRR i W B rytan ię , 
posunięcia swych te ry to rió w  na 
zachód kosztem N iem iec“ . A  w  
d n iu  5 marca 1946 roku, w  Fu lton , 
C h u rch ill podnieca ju ż  chorob liw ą 
w yobraźnię odwetowców niem iec­
k ich : „zachęcono rząd po lski, będą­
cy pod w p ływ em  rosy jsk im , do do­
konania o lbrzym ich i  niesłusznych 
w targn ięć do N iem iec i  teraz je ­
steśmy św iadkam i masowych w y ­
daleń m dionów  N iem ców w  stopniu 
bolesnym i o ja k im  n igdy się - n ie  
śn iło“ . A ng ie lsk i T a rtu ffe  m ów i: 
„n ie  śniło się“  w  roku  1946, a w  
1944 wobec plenum  Izby G m in

O Ś W I A D C Z E N I A  I F A K T Y
S O C JA LIŚ C I b ry ty jscy  ostatecz­

nie odrzucają m arksizm  i  do­
k trynę  w a lk i k lasowej we wszy­

s tk ich  form ach w sze lk ie j dzia­
łalności... N ie  ma m arksizm u, • n ie  
m a m ateria lizm u, nie ma w a lk i klas.

Te słowa sekretarza generalnego 
Labour P a rty °—i- P h iłlipsa1 "wygłośzo-'* 
ne w  roku 1940 w Kopeiihadze, jakże 
wym ownie charakteryzują dzisiejsze 
oblicze ruchu labourzystowskiego.

A  cóż mówią fakty?
Mówią one o klęsce iabourzystów w 

okresie pierwszego rządu „robotniczej“  
p a rtii po wojnie 1914-18. Mówią one 
zarazem, że utworzenie tego rządu by­
ło  możliwe dzięki podniesieniu się fa li 
rew o lu cy jn e j po tam te j w o jn ie , fa li 
k tó re j potężne źródło b iło w  Rosji 
Zwycięskiego Listopada. Związek tych 
w ydarzeń b y ł i  jes t jasny. Jak jasny 
i  zrozumiały b y ł ówczesny lęk angiel­
skiej burżuazji. Jak jasna i  zrozumiała 
była je j chęć wykorzystania rządów 
P artii Pracy dla rozładowania niebez­
piecznych nastrojów mas robotniczych. 
Przywódcy Labour Party spełn ili na­
dzieje burżuazji. Nie poprowadzili k la ­
sy robotniczej po drodze w a lk i klaso­
wej, nie zburzyli burżuazyjnego apa­
ratu władzy, ale w jego ramach, par­
lamentarnie i  grzecznie usiłowali rzą­
dzie imperium, chroniąc ekonomiczne 
i  po lityczne podstawy b ry ty jsk iego  
imperializmu. I  k iedy stali się już 
niepotrzebni, kiedy odpowiednio zrazi­
l i  do siebie sporą część swych, bar­
dziej m yślących wyborców , parlam en 
tarnie i grzecznie powiedzieli ludowi 
angielskiemu „adieu“  — oddając w ła ­
dzę reakcji. M isterium k a rtk i w ybor­
czej zostało spełnione. Partia, która 
odrzucała dyktaturę proletariatu, m u ­
siała rzecz jasna ustąpić pod dyktatem 
burżuazji, wyrażonym w  parlamen­
ta rne j form ie . Pod dykta tem , do 
którego w a ln ie  przyczyn iła się, ro ­
biąc wszystko, by zniechęcić do sie­
bie  najlępszych spośród k lasy rob o t­
n iczej, odepchnąć chw ie jnych, ~  
wzm ocnić Wroga. A lb o  dyk ta tu ra  
p ro le ta ria tu  —  albo kap itu lac ja . 
„T e rtiu m  non d a tu r“ .

D rug i rząd labourzystowski zmarł 
podobnie niesławną śmiercią. Nad tym 
truchłem  stała oficjalna zdrada przy­
wódców. Zdrada Mac-Donalda. Oczy­
wiście, że zdradę nazwano bardzo gór­
nie — koniecznością narodowego zjed­
noczenia i  obowiązkiem ochrony k ra ju  
w  warunkach światowego kryzysu. 
Niezależnie jednak od tego, jak  M ac- 
Donald i  jego przyjaciele nazwali swą 
ucieczkę od klasy robotniczej, która 
z nich i  tak wielkiego pożytku nie m ia­
ła, — rok 1931 stał się rokiem o fic ja l­
nego potwierdzenia tego. co kie rownic­
two Labour Party rob iło nieoficjalnie 
od dawna — zdrady.

Odszedł Mac-Donald, Snowden, Je- 
wett, Thomas i in n i — pozostało do­
statecznie w ie lu na to, by sprzeczną 
z in te r ls a m ł p ro le ta ria tu  lin ię  p o lity  
czną Labour Party — pieczołowicie 
konserwować. Zgodnie z nadziejami 
konserwatystów. Jest to gra słów 
przecież nieprzypadkow a.

Tak więc w  okresie światowego k ry ­
zysu, z którego W ielką Brytanię bez­
robocia, stra jków i  nasilonego wyzys­
ku  burżuazyjnego — mogła wyciągnąć 
jedynie prawdziw ie proletariacka, re ­
wolucyjna po lityka pa rtii labourzy- 
stowskiej — partia ta znowu przyczy­
n iła  się do rozładowania buntow ni­
czych nastrojów mas, do ponownego 
zniechęcenia swych wyborców, do u -  
ła tw ien ia konserwatystom powrotu.

Powrót konserwatystów do władzy 
w  A ng lii — oznaczał w  sytuacji m ię­
dzynarodowej dalszy, radykalny zwrot 
na prawo w k ie runku popierania fa ­
szyzmu i  montowania antyradzieckiej 
krucja ty, Europa zapłaciła,,zą to w 
latach 1933 J945 słono.

„  Po 2 klęskach..gabinetowych.;w ok­
resie międzywojennym, po 5 i  pół la ­
tach rzezi wojennej, obozów koncen­
tracyjnych, masowej eksterm inacji i  
potwornych zniszczeń materialnego 
dobytku naszego kontynentu — pp. 
A ttlee, Phillips i  inn i konsekwentnie 
odrzucając marksizm, konsekwentnie 
negując walkę klas i dykta turę prole­
ta ria tu  — upraw iają nadal po litykę 
zbrojeń i  braku chleba (to na użytek 
wewnętrzy), a na zagraniczny: u tra ­
tę narodowej niezależności. Nie mó­
wiąc już o utracie im perium  — to bo­
w iem  sprawa innego rzędu.

I  jeśli tu  może być w ogóle mowa 
o jakichkolw iek doświadczeniach to 
chyba — o specjalizacji w zdradzie 
p ro le ta riack ich  in teresów  z w y b itn y m  
zmysłem politycznego korzystania z 
kapitalistycznych dobrodziejstw. W 
te j m aterii może być mowa o do­
świadczeniu. Nawet o swoistej d ia - 
lektyce tego doświadczenia, która w y ­
kazuje, że labourzyści wtedy przeciw­
staw iali się zbrojeniom, k iedy woleli 
nie przeszkadzać H itle row i i gdy są­
dzili, że jego własna zbrojenia wystar­
czą na pokonanie ZSRR, a zaczęli po­
pierać intensywną politykę zbrojeń, 
ba, sami ją  prowadzić, gdy H itlera w 
Europie nie stało i trzeba pomóc ame­
rykańskie j i  własnej burżuazji w  
montowaniu antyradzieckiej agresji. 
W obu zaś wypadkach postawa i  p o li­
tyka kierownictwa Labour Party — 
stąła i stoi w  d iam etra lne j sprzeczno, 
ści z interesami, pokojowo nastrojo­
nych, bynajmniej o wojnie z ZSRR nie 
myślących, mas brytyjskiego proleta­
ria tu .

To są fakty. Były. one równie w y ­
mowne w okresie 1918 — 1939, jak  są 
wym ownym i w  latach 1945 — 1951.

Co bowiem mówią fak ty  ostatnich 
la t, fak ty  jaskrawo ilustrujące rządy 
Labour Party po raz trzeci sprawują­
cej władzę w  A n g lii i  po raz trzec i za. 
greżonej klęską wyborczą, utra tą  m i­
nisterialnych foteli?

Mówią one, że zwycięstwo w ybor- 
czew r. 1945 zawdzięcza La bo ur ra ­
dzieckiemu zwycięstwu nad faszyz­
mem, związanej z tym  radykalizacji 
nastrojów mas, wzmożonej nienawiści 
mas do faszyzmu i  wszelkiego impe­
ria lizm u — tego z C ity i tego z W a ll- 
Street, mas pragnących zasadniczych 
przeobrażeń ustrojowych.

Mówią one, że zwycięstwo w ybor­
cze w  r. 1945 zawdzięcza Labour nie­
chęci mas do konserwatystów zbla- 
mowanych tak chamberlainowskim 
Monachium, że tego wojenne, pozor­
nie antyhitlerowskie frazesy Chur­
chilla  nie m ogły naprawić.

Mówią fakty, że zwycięstwo Labour 
w  r. 1945 zawdzięczać można powsze­
chnej w o li utrwalenia pokoju, niena­
wiści do imperialistycznych wojen w  
społeczeństwie angielskim. Mówią one 
przede wszystkim, że pragnący pokoju 
lud  W ielkie j B ry tan ii, k tó ry  wyraźnie 
u jrza ł potęgę ZSRR i jego konsek­
wentną wolę zniszczenia wszelkich og­
nisk agresji — chciał współpracy i  
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim.

W yborcy w  r. 1945 głosowali na 
Partię Pracy — sądząc, że zrealizuje 
ona wszystkie postulaty, jakie  wysu­
w a ł lud  i  jak ie  w  pewnej mierze za­

w ie ra ł program wyborczy labourzy- 
stów.

A r ii pokoju, ani zasadniczych prze­
obrażeń ustrojowych, ani przyjaźni z 
ZSRR, ani likw id ac ji burżuazyjnego 
stanu posiadania w A n g lii — masy 
ludową, cd Labour Party nie otrzyma­
ły . O trzym ały kryzys gospodarczy, 
pląn Marshalla , polityczną i  ekono­
miczną zależność od. USA, Pakt A tla n ­
tyck i, krw aw y kolonializm  — nazy­
wany prżez Morrisona „m iłością dia 
starego, radosnego im perium “ , o trzy- 

- m ały bazy amerykańskie i  obietnicę, 
że Anglia musi się liczyć z ewentu­
alnością atomowego zniszczenia; o trzy­
m ały spadek życiowego standartu, u -  
padek zalewanej amerykańską szmi- 
rą k u ltu ry  angielskiej no i  — co nie 
bez znaczenia —• setki listów z „W ar 
Office“ , zawiadamiających wyborców 
i  wyborczynie o śmierci , ich synów na 
Korei. Zamiast pokoju — agresywna 
wojna, zamiast perspektywy szczęścia 
— perspektywy zawieruchy światowej, 
zamiast przeobrażeń ustrojowych — 
m odły i zbrojenia p. A ttlee, b. sekre­
tarza parlamentarnego Mac-Donalda, 

A  przy ty m  dla m ieszczańskiej (zre­
sztą i d lą części p ro le ta riack ie j) k lie n ­
te li wyborczej Labour Party, wszy- 
stko to kom pliku je  w znacznej mierze 
specjalny problem — sprawa pełnego 
rozkładu imperium. Najbardziej bo­
wiem reakcyjny • wyborca labourzy­
stowski, k tó ry  straw iłby ostatecznie 1 
zbrojenia i  Pakt A tlan tyck i i  brak 
społeczno -  politycznych przeobrażeń, 
k tó ry  mógłby nawet poddać się k łam ­
stwom antyradzieckiej propagandy 
kierownictwa Labour — nie bardzo 
może zrozumieć po co to wszystko, 
skoro i  tak imperium, za czasów rzą­
dów P artii Pracy, rozlatuje się z hu ­
k iem  i  trzaskiem .

PO LIC Z E K  ira ńsk i, po liczek egip. 
ski, zapowiedź niezłego knockau- 
tu  irackiego — wszystko to w  

poczuciu, że za każdym  razem, n ie ­
zależnie od tego czy „pom aga“  B ry ­
ty jczykom  (ja k  w  Egipcie) czy p rze . 
szkadza (ja k  w  Iran ie ) — zarab ia ją ­
cym  jest k a p ita ł amerykański, 
wszystko to może nawet na jm n ie j 
postępowego, na jbardz ie j zacofane­
go, mieszczańskiego wyborcę zrazić 
do rządów Labour P arty .

Za pomoc amerykańską Mossadeg- 
how i w jego sporze z Ang lią — płaci 
w  pierwszym rzędzie Anglia, za po­
moc amerykańską udzielaną A ng lii 
przeciw Egiptowi — płaci oczywiście 
Anglia, a przecież „łańcuchowa reak­
cja“  na B liskim  Wschodzie jest dopie­
ro w  stadium początkowym. Za co 
przyjdzie jeszcze płacić? Za Irak, za 
L ib ię , za Syrię i  Jordanię?

Tak więc 7 la t rządów Labour Party 
przyczyn iły się po raz trzeci do po­
ważnego, zachwiania autorytetu pa rtii 
w  masach. Zarówno wśród tych, k tó ­
rzy  żądali rewolucyjnych przeobrażeń 
w  polityce wewnętrznej k ra ju  i  w ie­
rz y li w  możliwość utrwalenia bra ter­
skich stosunków z ZSRR w  m ożliwość 
utrwalenia pokoju, jak  i  wśród tej 
części wyborców, którzy czy to z ra ­
c ji słabego uświadomienia, czy to z 
rac ji swego klasowo-mieszczańskiego 
pochodzenia reagują najbardziej bo­
leśnie przede wszystkim na sprawę 
rozkładu i wyprzedaży imperium.

Można by było zadać pytanie, czy 
istniała i  istnieje możliwość jednoczes­
nych przeobrażeń społeczno-politycz­
nych i  gospodarczych w  A n g lii przy 
zachowaniu współpracy i  koniecznych

dla dobrobytu- Wyspy więzów gospo­
darczych z kra jam i leżącymi w o rb i­
cie wpływów lub władzy imperium?

Taka możliwość istnieje. Wskazywa­
ła na nią Komunistyczna Partia W ie l­
k ie j B rytan ii. A le  wymaga ona dania 
pełnej wolności ludom kolonialnym  
i  ząleżnynr, pomożenia im  w  zdławie­
n iu  własnej burżuazji, przy jednocze­
snej likw id ac ji ustroju kapitalistycz­
nego w  samej A ng lii. Wtedy otw iera­
ją się szerokie perspektywy bra ter­
skiej współpracy z dziś gnębionymi 
ludami, wtedy otw ierają się szerokie 
perspektywy światowego pokoju i  
międzynarodowej wym iany towaro­
wej, perspektywy dobrobytu i szczęś­
liwego rozwoju wysp bryty jskich. Są 
to jednak perspektywy socjalizmu, 
perspektywy przeciwstawiania się a- 
merykańskiemu im peria lizm owi, per­
spektywy dykta tu ry  proletariackiej,, 
rewolucyjnej, klasowej w a lk i z włas­
ną i  obcą burżuazją!

Są to perspektywy mobilizujące za­
równo aktywną część proletariatu, jak 
i  jego elementy mniej wyrobione, są 
to wreszcie perspektywy, które bar­
dziej mogą przekonać nawet drebrto- 
mieszczańskiego . wyborcę, dławionego 
kryzysem, ratowanego przez amery­
kański im perializm  wtedy, gdy „po ­
maga“  on A n g liko m  i  w tedy, gdy im  
przeszkadza.

A le  kw estia  zbliżających się w ybo­
ró w  i  stosunku do ich  w yn ikó w  nie 
może być rozstrzygana na zasadzie 
Słusznej oceny w rog ie j i  zdradziec­
k ie j postawy kaznodzie jskich p rzy­
wódców Labour Party .

Zwycięstwo konserwatystów byłoby 
bowiem nie ty lko  zasłużoną w  pełn i 
porażką leaderów Labour Party, m ia ­
łoby ono poważny w p ływ  na dalsze 
pogorszenie sytuacji brytyjskiego 
świata pracy i  wzmocniłoby znacznie 
pozycję anglosaskich podżegaczy w o­
jennych., Satysfakcja z przegranej p. 
A ttlee  nie wyrównałaby zapewne strat 
jak ie  dążeniom klasy robotniczej 
W ie lk ie j B ry tan ii przyniósłby sukces 
wyborczy Winstona Churchilla. D la­
tego masy b ry ty jsk ich  wyborców, co­
raz lepiej rozumiejące konieczność 
głębokich przeobrażeń, • jakie  muszą 
nastąpić w  ruchu labourzystowskim — 
czeka ostra walka z dążeniami kon­
serwatystów do ponownego obję­
cia władzy. Dlatego w  walce tej re ­
alizuje się i  realizować się będzie 
wspólny fron t komunistycznych i  so­
cjalistycznych robotników. Dlatego 
Komunistyczna Partia W ie lk ie j B ry ­
tan ii w  okręgach, gdzie nie wystawia 
własnych kandydatów —• popiera kan- 
dyta tu ry  Iabourzystów przeciw pa rtii 
Churchilla. Dlatego wreszcie by jasno 
wskazać wyborcom jedyną drogę ra ­
tunku  A ng lii — komuniści, nawet 
głosując na kandydatów Labour Par­
ty  — jednocześnie ogłaszają swój pro­
gram Wyborczy.

Na gruncie zdecydowanej rozprawy 
z konserwatystami, reprezentującymi 
w  pełni interesy USA, na gruncie 
rosnącego buntu mas labourzystow- 
skich przeciw zdradzieckiemu k ie ­
rownictwu, na gruncie pogłębiającej 
się w  robotniczym terenie solidar­
ności robotników z P a rtii Pracy i  ko­
munistów — na tak im  gruncie an­
gielska klasa robotnicza walczyć będzie 
w  nadchodzących w yborach o zm ianę . 
oblicza Labour Party, o zmianę p o li­
ty k i w ie lk ie j B ry tan ii, o socjalizm w  
A ng lii.

Kazim ierz Dębnicki

m ó w ił na ja w ie : „P ro je k tu je  się 
ca łkow ite  wysiedlen ie N iemców (w 
tekście angie lskim : „the  to ta l exp u l­
sion o f the Germans“ ) z obszarów 
prze ję tych przez Polskę na zacho­
dzie i  północy. W ysiedlenie bowiem  
będzie sposobem, o ile  jesteśmy w 
stanie to przewidzieć, na jbardzie j 
zadowalającym  i  trw a ły m “ . (the 
most satis factory and las ting “ ). Tak 
to w  spraw ie po lsk ie j C h u rch ill 
rzuca na stó ł „fa łszyw e k a r ty “ , ja k  
to  o k re ś lił Józef S ta lin  w  s łynnym  
w yw iadzie  udzie lonym  w  marcu 
1946 roku korespondentow i dzienni­
ka „P raw da“ . A  przecież w  te j spra 
w ie  is tn ia ły  nie ty lko  słowa C hur­
ch illa , k tó ry m i ten „dżentelm en an­
gie lski, żongluje ja k  kug la rz ja r ­

generałów, dz ięk i czemu sk ie row a li 
oni gros s ił n iem ieckich na fro n t 
wschodni, spokojn i, że nic im  nie 
zagraża na ogołoconym fronc ie  za­
chodnim . I  gdyby nie  s iła  i  szyb­
kość, z ja ką  A rm ia  Radziecka pę­
dziła przed sobą arm ie h itle row sk ie , 
doszłoby z pewnością do separa ty­
stycznego pokoju na Zachodzie,• o 
k tó ry  zabiegał później H im m le r za 
pośrednictwem  hrabiego Bernadotte.

Na początku 1950 roku  jeden ż 
korespondentów szwedzkich doniósł 
z Londynu : „C h u rc h ill ustala kon­
ta k t A m e ry k i z by łym i generałam i 
a rm ii n iem ieck ie j“ . Gazeta w ym ie ­
n iła  nazwiska tych h itle ro w sk ich  
generałów, z k tó rym i C h u rch ill na­
w iązał łączność. W ym ien iła  rów nież

„Zjednoczone“  Stany Europy
Rys. K u k ry n ik s y

m arczny, ale i  o fic ja ln y  dokum ent 
rządu bry ty jsk iego. Jest to s łynny 
lis t podsekretarza stanu w  Forein 
O ffice, Cadogaąa z dn ia 2 listopada 
1944 r. do b. m in is tra  w  polskim  
rządzie em igracyjnym , Romera, na­
pisany z polecenia C hurch illa , jako 
prem iera rządu b ry ty jsk iego, zaw ie­
ra jący  potw ierdzenie, że rząd 
JK M ości stanowczo jes t za przesu­
nięciem  granicy Polski do l in i i  Odry 
z włączeniem  Szczecina. A le  Chur- 
ch ill-szu le r, gra jący fa łszyw ym i 
k a rta m i ma nadzieję, że lis t  ten 
n igdy nie  u jrz y  św ia tła  dziennego: 
zna jdu je  się przecież , w  rękach jego 
osobistego przy jac ie la  i agenta In te ­
lligence Service w  jedne j osobie, 
czy li po prostu m ów iąc — w  p o rt­
fe lu  S tan isława M iko ła jczyka . I  do­
piero in te rpe lac ja  w  Izb ie  G m in w  
czerwcu 1947 roku  u ja w n iła  istn ie­
nie  tego dokum entu zatajonego 
przez k ib ica  C h urcn illow sk ie j gry 
fa łszyw ym i kartam i.

W  s ie rpn iu  1942 .roku, C hurch ill, 
ja ko  prem ier rządu JK M ości p rzy­
lec ia ł do M oskwy- B y ły  to heroicz­
ne dn i, gdy Zw iązek Radziecki sam 
na sam toczył, ciężką w a lkę  z na­
ciera jącym i d yw iz ja m i h itle ro w sk i­
m i, Od w yn ikó w  te j w a lk i zależał 
los nie ty lk o  W B ry ta n ii, ale całej 
cyw ilizow anej ludzkości. O pin ia pu­
bliczna całego św iata w olała w tedy 
w ie lk im  głosem o „d ru g i fro n t“ . 
Pan C h u rch ill w yk rę ca ł s.ę z tego 
zobowiązania, tłum aczy ł się -gęsio, 
że „jeszcze nie wszystko przygoto­
wane“ , Natom iast nie żałow ał f ra ­
zesów i  zapewnień, że „go to w i je ­
steśmy prowadzić w a lkę  da le j rę ­
ka w  rę k ę - “ , „ ja k  towarzysze b ron i 
i  b rac ia “ . Publicznie, w  Izbie Gm in, 
C h u rch ill wygłasza hym ny pochwal 
ne na cześć ZSRR.:

„Rosja oddała nieocenione us łu­
g i i  w y trąc .ła  z szeregów a rm ii 
n iem ieckie j w ięcej ludzi, an iże li 
Nem cy s trac iły  podczas ostatn ie j 
w o jny... M oje  serce k rw a w i na 
m yśl o Rosji, Odczuwałem to, co 
po w in n i odczuwać wszyscy — ja k  
na jw iększe dążenie, aby cierpieć 
w raz z nią i  u w o ln ić  ją  od czę­
ści brzem ienia.,,".

A  w  siedem la t później, w spó łp ra­
cow n ik  C h urch illa  i jeden z fila ró w  
p a r t i i konserw atystów , H aro ld  Mac 
M ilia n , na zebraniu tzw. „R ady Eu­
ro p e jsk ie j“  w  Strassburgu z upo­
ważnienia C hurch illa  u ja w n ił treść 
ta jnego m em orandum , skierow ane­
go w  październ iku 1942 roku do... 
rządu b ry ty jsk ieg o  i  prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. W  memo­
randum  tym  T a rtu ffe  -  C h u rch ill 
pisze, że by łoby  ka tastro fą  d la  ka ­
pita lis tycznego św iata zwycięstwo 
Z w ią zku  Radzieckiego.

BY ŁO  to  w  tym  w łaśnie czasie, 
gdy C h u rch ill dek la row a ł w o­
bec Z w iązku  Radzieckiego 

„b ra te rs tw o  b ro n i“ , gdy m eta low ­
cy S he ff.e ldu k u li pam ią tkow y 
miecz wdzięczności d la  obrońców 
S ta ling radu , gdy na m iasta b ry ­
ty js k ie  , sypa ły się bomby niem iec­
kie , gdy w  okupowanej F ranc ji H i­
t le r  budow ał w yrzu tn ie  V -2, gdy 
d y m iły , piece k rem a to ry jn e  h it le ­
row sk ich  obozów zagłady w  Oświę­
c im iu  i  M a jdanku , gdy gestapo ty ­
siącami rozstrze liw a ło  pa trio tów  
francusk ich , po lskich, be lg ijsk ich , 
gdy cały św ia t z nadzieją spoglą­
da ł na pola b itew ne fro n tu  wschod­
niego, jedynego fro n tu  wówczas, 
gdzie bohaterska A rm ia  Radziecka 
w łasną piersią b ron iła  przed b ru - 
na tnym  barbarzyństw em  k u ltu ry  i  
niepodległości w łasnej O jczyzny i  
wszystk ich narodów świata.

C h u rch ill z głową pogrąża się w  
stręczycie lstw ie. Ma on niezłe do­
świadczenie. Jeszcze jesienią 1943 
ro ku  za pośrednictwem  szwedzkie­
go bankiera, Vallenberga wszedł w  
„k o n ta k t“  z grupą h itle ro w sk ich

nazwisko łącznika L id d e ll-H a rt, ko ­
respondenta wojennego gazet „ T i­
mes“  i  „D a ily  Telegraph“ , osobi­
stego przy jac ie la  C hurch illa . Gene­
ra łow ie  niem ieccy, to M an teu ffe l, 
Schwerin, Heussmgęr i Speidel. 
D w a j ostatni zwłaszcza są debrze 
znani C h u rch illo w i —  b. naczelne­
mu wodzowi a rm ii b ry ty js k ie j pod­
czas d rug ie j w o jny  św iatow ej. To 
przecież Heusinger zaplanował, a  
Speidel w ykona ł „operację“  h it le ­
row ską ped D unk ie rką , k tó ra  k o . 
sztowała życie 30.000 B ry ty jc z y ­
ków  i  cały sprzęt bo jow y a rm ii 
angie lskie j. W dziesięć la t póź­
n ie j, C h u rc h ill - r a j fu r  ra i swych 
pogromców, ja ko  „fachow ców “ w  
służbie am erykańskiego w spó ln ika  
dla p lanowanej agresji przeciw ko 
ZSRR i  k ra jo m  dem okracji ludoweji.

W  F u lton  C h u rc h ill „podb ija  bę­
benek“  am erykańskim  cow bojom  i  
gangsterom, „uśw iadam ia jąc“  ich, 
że „S tany Zjednoczone zna jdu ją  
się w  te j' c h w ili u szczytu potęgi.' 
św ia tow e j“ . W ym achuje... am ery­
kańską bombą atom ową i  nam aw ia 
do J e j użycia: „D w a razy Stany 
Zjednoczone m usia ły posłać za oce­
an k ilk a  m ilion ów  swych m łodych 
lu dz i do w a lk i w  wojnach, A le  te ­
raz — dodaje w  sw ym  ciężkim , 
chropawym  s ty lu  w a lijs k im  — m ię ­
dzy zm rokiem  a św item  możemy 
dosięgnąć każdy naród, gdziekol­
w ie k  by zam ieszkiw ał“ . I  dla za 
chęty: „Sposobność, która  tu na­
stręcza się obu naszym kra jom , je s t 
jasna i  oczyw ista“ .

W  roku  1951, 77-letni T a rtu ffe  
b ry ty jsk iego  im peria l-zm u szykuje 
się znowu do skoku po władzę nad 
narodem  b ry ty js k im , aby m u ponow . 
n ie  zaofiarować „k re w , łzy  i  po t“  
w  nowej w o jn ie , nad k tó re j p rzy ­
gotowaniem  tru d z ił się przez ty le  
la t. C h u rc h ill nie jes t,sam . Otacza 
go zw a rtym  kołem  zgraja ang ie l­
skich Robinsonów. Szef propagandy 
p a r ti i konserw atyw ne j lo rd  W ool- 
ton, (dyrek to r monopolu zbro jen io­
wego „B irm in g h a m  S m all A rm s 
Com pany“ ), B u tle r, b. m in is te r oś­
w ia ty  (dyrek to r potężnego tru s tu  
w łókienniczego), A n th ony  Eden, 
(szwagier bankiera Bocketta i g łów ­
ny akcjonariusz koncernu górnicze­
go frank is to w sk ie j H iszpan ii R io - 
T-nto) —  mąż zaufania angie lskich 
przem ysłowców na ftow ych, John 
Anderson, prawa ręka C h urch illa  
(dy re k to r potężnego trus tu  zbro je­
niowego „V icke rs  Company“  oraz 
trus tu  chemicznego „ IC I “ ) i  in n i.

Jest ta jem nicą poliszynela, że 
w ie rzcho łk i b ry ty js k ie j p a r t i i k o n ­
serw atyw nej związane są ścisłym i 
węzłam i in teresów z o liga rch ią  f i ­
nansową, rządzącą obecnie S tanam i 
Z jednoczonym i, a przede wszyst­
k im  — z grupą Rockefellera. D a le j 
ju ż  prosta ścieżka prow adzi do 
Johna Fostera Dullesa, am erykań­
skiego konkurenta  C h urch illa  w  
„dz ie le “  podżegania do now e j w o j­
ny św iatow ej,

W  roku  1951 chu rch illow ska  po­
lity k a  zagraniczna rea lizowana z ta ­
ką gorliw ością  przez praw icę Labo­
u r  Party , zaczęła przynosić owoce; 
rozpad Im pe rium  B ry ty jsk ie go  na ­
b ra ł tempa przyśpieszonego. W  o- 
b iiczu bankructw a, C h u rc h ill i . je ­
go sztab „tw a rd og łow ych “  w ładców  
C ity  londyńsk ie j, p racu ją  ze wszy­
s tk ich  sit, aby klucze do pałacu 
westm insterskiego, gdzie m ieści cię 
pa rlam ent b ry ty js k i,  zna lazły się 
ja k  na jprędze j w  rękach m ożnych 
w spó ln ików  z W a ll S treet.

T a k j jes t sens w a lk i w yborczej, 
k tó rą  w  osta tn ich dniach paździer­
n ika  1951 roku  T a rtu ffe  b r y ty j­
skiego im n er'e l'zm u  p row adzi prze­
c iw ko  narodow i ang ie lsk iem u J 
w szystk im  ludom  św iata. /

Jerzy W in n ic k i
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L ite ra tu ra  
walki i decyzji

'  JJ N lS M Y  się obejrzeli, 
/ f i  ja k  w okó ł w yjazdów  

m & A g i. chłopskich do Zw iązku  
t  Radzieckiego w yrosła  

cała lite ra tu ra  — ostroż. 
- n ie j m ów iąc  — piśm ien­

n ic tw o  chłopskie. Jest to z jaw isko  
nieznane dotąd w  naszej chłopskie j 
lite ra tu rze . I z  tego chociażby 
względu w a rto  się nad n im  zasta­
now ić, próbu jąc jednocześnie je 
ocenić. ,

Nie można rozpatryw ać naszego 
p isarstw a chłopskiego bez uwzględ­
n ien ia  etapu historycznego, na k tó ­
ry m  ono powstało.

Uczestnicy d z ie lili się sw ym i w ra ­
żen iam i w  okresie podejm owania  
przez chłopów po lsk ich w  nie jednej 
w si w ie lk ich  decyzji, w  dniach po­
rzucania przestarzałych i  tra d y c y j­
nych fo rm  gospodarowania na wąs­
k ich  płachetkach gruntu.

A  opow iedzie li je  i  nap isa li n ie ­
jednokro tn ie  c i ch łop i — teraz agi­
ta torzy — któ rzy do niedawna sami 
nie um ie li swej n ieufności i  oporów  
przezwyciężyć.

Oto np. dzieje przygód Stanisła­
w a  Podlaska, pochodzącego ze w s i 
Kuczyzna. Podlasek to jeszcze spo­
tyka n y  u nas typ  chłopa, u legają­
cego w p ływ om  pe rfidn e j propagan­
dy ku łack ie j. Z iem i zaledwie 5 he­
k ta rów , ale o spółdzie ln i p ro du kcy j­
ne j n ie  chcia ł słyszeć. Jechał do 
Z w iązku  Radzieckiego (w r. 1949), 
nastaw iony z rezerwą do w szystkie , 
go, co m ia ł tam  zobaczyć.

P rzy p ierwszej okazji, w  u k ra iń ­
sk im  kołchozie „K om u na r“ , gdzie 
zwiedzano farm ę hodowlaną, Podla­
sek „u rw a ł się“ . U k ry ty  w  słonecz­
n ikach  przeczekał, aż w ycieczkow i­
cze pó jdą do w idn ie jących  poza 
wsią zabudowań gospodarczych. 
Wówczas w ys taw ił z ukryc ia  głowę 
i  przekonał się, że nawet tam, 
gdzie chłopów po lskich nie oprowa. 
dzano, panuje ład i  dostatek.

W liście, w ysłanym  potem do ro ­
dzinnej wsi, gdzie w ażyły  się losy 
powstającej spółdzie ln i p ro d u kcy j­
ne j, napisał: — „S trachu o m nie  nie 
ma, bo jakżem  tu przy jecha ł tak  i  
wrócę. I  opowiem w szystkim , na­
szym ludziom  że m y w  porów naniu  
z kołchoźnikam i, męczymy się na 
naszych rozdrobnionych gospodar­
kach“ ... We 'wsi .M Óiniano początko­
wo, — „ ja k  Bóg m iły , Podlaska 
p rze ro b ili“ . A le  k iedy w ró c ił i  pod.

. p isa ł s ta tu t, a za n im  chłop i tacy 
sam i ja k  on, z ko le i w  okolicznych  
wsiach poszeptijwano  — „p rze ro b ili 
Kuczy znę“ . A  przecież teraz jest już  
w  powiecie raw sk im  21 spółdzie ln i 
produkcy jnych .

N ow y typ  lite ra tu ry  ch łopskie j, 
będący w yn ik ie m  podróży po U k ra ­
in ie  Radzieckiej, s ta ł się jeszcze 
jednym , - bardzo tęgim  agitatorem  
na po lsk ie j wsi.

X

W fa k to g ra fii, leży przekonyw a ją ­
ca siła tom ików , pisanych rękam i 

, chłopów, którzy przem ierzy li wszerz 
i  Wzdłuż radziecką ziem ię i  choć 
m iejscam i, wydać się one mogą 
zbiorem  statystycznych danych, ale 
właśnie dlatego sta ją  się — ja k  
uczył Len in  — „na jpow ażnie jszym  
narzędziem społecznego poznania.“

P rzem ierza li polscy ch łop i ziemię 
radziecką, jeźdz ili od fa rm y  do fa r .  
m y, od s tac ji maszynowych do do­
św iadczalnych. W idzie li kołchozy 
U kra in y , poznali okolice M oskwy, 
b y li nad Donem i  pod Rostowem. 
S ty k a li się z now ym  radzieckim  
człow iekiem , z now ym  życiem i  no­
wą socjalistyczną gospodarką.

Pełny „obraz statystyczny“  można 
uzyskać dopiero w tedy, jeże li po­
szczególne fa k ty  u jm ie  się w  całość. 
We w za jem nym  pow iązaniu pokażą 
nam  one istotne cechy i  tendencje 
badanego zjaw iska.

To w łaśnie len inow skie rozum ie­
nie obrazu rzeczyw istości narzuca 
się nam w  chłopskich opisach ziem i 
radzieckie j. Żaden tom ik , a nawet 
pojedynczy lis t nie dotyczy jedne j 
dziedziny kołchozowe j  gospodarki, 
an i nie tra k tu je  je j oddzielnie i  w  
oderw aniu od innych.

Bo co dałoby poznanie wyłącznie  
jedne j gałęzi radzieckiego ro ln ic ­
twa? Czy można byłoby stworzyć  
sobie pe łny obraz socja listycznej go. 
spodarki? Pobyt w ZSRR b y ł d la ­
tego nie lekcją, a pełną szkołą po­
znania przodującego ic  świecie ro l­
n ic tw a . Tak go ch łop i polscy rozu­
m ie li i  tak  ocenili w  swych tom i­
kach.

O gląda li z te j przyczyny uczestni­
cy wycieczek wszystko dokładnie, 
bada li skrupu la tn ie  każdą dziedzinę 
gospodarki ro lne j. W notesach i  ze­
szytach p ię trzy ły  się no ta tk i. I  choć 
długo p a trz y li na fa lu jące, bezkres­
ne łany zbóż i  złocącą się w  słońcu 
krzaczastą pszenicę, w  broszurkach, 
m iast lite rack iego opisu znajdziem y  
ty lk o  esencjonalny w y k rz y k n ik  — 
„S to  k w in ta li z ha! Jakiem uż chło­
pu w  Polsce nie zadrży radością 
serce na wieść o tak ich  plonach“ . — 
A  potem ogólniejszy wniosek np. — 
„K ie d y  chodziłem po tych polach

kołchozowych, po stacjach se lekcyj. 
nych i  ośrodkach maszynowych, 
wciąż stawał m i przed oczyma nasz 
mało czy średnioro lny chłop ze swą 
ciężką pracą, opartą jakże często na 
m yln ym  doświadczeniu“ .

Z tym  większą gorliw ością zabie­
ra  się przedstaw icie l w łaśnie tych  
mało i  średnioro lnych chłopów, do 
gruntownego poznania socja listycz­
ne j gospodarki.I jesteśmy zdum ieni 
w n ik liw ośc ią  tych badań. Oto dla  
naszego chłopa fa k t użytkow an ia  
trzystu  typów  maszyn oznacza nie  
ty lk o  ulgę w  pracy, „b y  m n ie j w y ­
lew a ł potu, by w ięcej posiadł w o l­
nego czasu na ro z ryw k i, na zw yk łe  
ludzkie  życie“ ... Bo z maszynami 
wiąże on nierozerw aln ie  organizację 
pracy i  wydajność.

„Jesteśmy na 100 hektarow ym  po. 
lu  buraków  cukrowych... Tak, to są 
bu rak i! — z podziwem zapisał U r ­
bański z Pomorza... Tu nigdzie nie  
w idać żadnych chwastów  —  dodaje 
Tyczuk z B iałostockiego“ . —  I  na­
tychm iast zapisuje w  notesie, że to 
są błogosławione sk u tk i pracy m a­
szyn. N u rtu je  go jednak w  dalszym  
ciągu jeszcze kw estia  w ydajności 
pracy ludzk ie j. Czy wzrasta i  jak?  
O, jeszcze ja k ! Skoro zapisuje, jako  
przeciętny zb iór ponad 500 q bura­
ków z ha.

Od maszyn, organ izacji pracy 
i  w ydajności szedł chłop po lsk i upar. 
cie do uchwycenia treści, fo rm y  
i  charakteru  życia kołchoźników ra ­
dzieckich.

■ Ze szczególną ciekawością podglą­
da ł to życie. I  odsłoniła się przed 
n im , n ie jednokro tn ie , przed tak im  
chłopem ja k  Podlasek, n ieu fnym , 
borykającym  się z nędzą na szczu­
p łym  po le tku  pe łny obraz losu ra ­
dzieckiego człowieka.

—  „N iepraw da, że ch łop i w  k o ł­
chozach są skomasowani! Nie p ra w ­
da, że są wspólne k o tły “ ... — z obu­
rzeniem, przeciw  siewcom plotek, 
przeciw  tym , k tórzy  chcie li go od­
ciągnąć od lepszego życia, pisze 
chłop spod G łuchowa S k ie rn iew ic­
kiego, A n to n i Dyśko. — „J a k  chłop 
tam tejszy m ieszka i  żyje, w idz ia ­
łem w  n ie jednym  kołchozie... Po­
szliśmy we dwóch do zagród ko ł­
choźników".

Zaw ędrow ał po lsk i chłop do 70 
letniego starca. Zastał go nad książ­
kam i z zakresu h is to r ii i  zdziwić się 
niepom iernie. — Po co czytasz książ­
k i historyczne, skoro jesteś agrob io­
logiem? — Uczę się — odparł z 
uśmiechem staruszek. — A  po co? 
Żeby nie zostawać w  ty le  za ży­
ciem “ .

Tam, na da lekich ziemiach U kra . 
in y , kędy szumi pełnokłosista psze­
nica, spotkał poLski chłop soc ja li- 
tyczaego człowieka. Poznawał jego 
pracę, jego osiągnięcia i  jego życie. 
1 tam  ju z  na du lek ie j u Krainie za­
decydował niejeden o swoim  losie. 
Pow iedzia ł nam wszystk im  — „ la  
ju ż  towarzysze nie potrzebuję p y ­
tać o nic. P rzy jrza łem  się wszyst­
kiem u dokładnie. Tu rządzą rob o t­
n icy  i  chłop i i  n ik t  człow ieka pracy  
n ic  skrzyw dzi. Ja już  znalazłem  to, 
czego szukałem całe życie“ .

Jakąż w ie lką  radością tchną sło­
w a chłopa z rzeszowskiego. K to  zna 
ponure, pam ię tn ikarsk ie  zap iski 
„M łodego pokolenia chłopów“ , przez 
które przeb ija  gorzka poniew ierka, 
ja k ie j zaznał w  dzieciństw ie, przez 
któ re  m ów ią la ta t,jaśniepańskiego 
panowania i  mozolnego szukania  
dróg, k tóre przyw rócą chłopu czło­
w ieczeństwo", Kto czyta ł „P am ię t­
n ik i chłopów“  z la t kap ita lis tyczne­
go ustro ju , k to  poznał cierniste  
ścieżki wydeptane bosym i stopam i 
za chlebem, k to  zna w ę d ró w k i do 
kap ita lis tycznych m iast i  w a lkę  o 
praw o do życia, ten zdum iewać się 
będzie g łębokim  optym izm em  tych  
nowych zapisków i  wrażeń, powsta­
łych  z chłopskich podróży do 
ZSRR.

Czy m ów ią o maszynach, czy o o r­
ganizacji pracy i  w yda jności rąk  
ludzkich , czy o gospodarstwie ko ł-  
chozniKa, gdzie „znać ład, zamoż­
ność i  spokój o dzień ju trze jszy “ , 
p łyn ie  z każdego słowa radosna 
wieść — „J A , TOW ARZYSZE, Z N A . 
L A Z Ł E M  TO CZEGO S Z U K A ŁE M  
C AŁE Z Y C IE “ ...

*

T rudno m ów ić o skrom nych to- 
miKach chłopów ja k  o Literaturze 
pięknej. N iem nie j jednak w e jdą one 
do naszej lite ra tu ry , ponieważ upa­
m ię tn ia ją  n iepow tarza lny etap — 
W A L K I I  D EC YZJI. Etap tw orze­
n ia  się p ierwszych zaw iązków socja­
listycznego życia na naszej wsi.

Chłop po lsk i, uczestnik podróży 
po U kra in ie  Radzieckie j da ł nam  
i  naszej lite ra tu rze  nieoceniony do­
kum ent h istoryczny. Skarbnicę fa k ­
tów  i  w iedzy, z którego mogą czer­
pać wiedzę i  na tchnien ie tw ó rcy  l i ­
te ra tu ry  pięknej.

T o m ik i m ów ią o Z w iązku  Ra­
dzieckim . A  pisa ł je  nasz m ało  i  
średn ioro lny chłop w  dniach w ie l­
k ich  decyzji na wsi. Jest to w ięc  
ja k  gdyby przyczynek do h is to rycz­
ne j dokum entacji procesu soc ja li­
zac ji wsi. Tym  radośniejszy, że w y ­
rasta obok tom ików , kreślących h i­
storię  w ie lk iego dzieła k lasy robo t. 
n icze j — in du s tra liza c ji, k tó ra  „c ią ­
gnie i  prow adzi naprzód całą naszą 
gospodarkę narodową1“.

Tadeusz Szewera

Jaki pan,

Naszą spółdzielnię p rodukcy jną  — 
Jackowice spotkała zła przygoda. 
W  oko licy  ża rtu ją  sobie z nas lu ­
dzie, że kroczym y do dobrobytu 
w... ogonie. A kc ja  skupu zboża 
przeszła ju ż  p u n k t szczytowy, a 
nam wciąż jeszcze da leko do od­
staw ien ia zadeklarow anych 600 q 
żyta. Sypiem y żyto po ociupince — 
4 q dziennie, I  k ie dy  w ieczorem  za­
jeżdża nasz w óz na p u n k t skupu, 
schodzą się ludzie  i  wśród docin­
ków  zsypujem y te 4 w o rk i. Ch ło­
pi, ja k  ch łop i —  żartu ją , ale nie 
życzą nam źle.

N ie m y jesteśm y tem u w inn i. 
P ros iliśm y we w łaśc iw ym  czasie 
PO M  w  B ed ln ie  o dużą szeroko- 
m ło tną  maszynę do m łócenia. Obie­
ca li sum iennie, p rzys ła li —  , chłop­
ską, lic h u tk ą  m łocarnię. 4 m etry

taki plan
żyta na dzień —  ty le  możemy w y - 
m łócić. Natom iast chłop i m ałoro ln i, 
k tó rzy  p ro s ili o m niejsze dostali 
w łaśnie szerokomłotne maszyny. 
M yś le liśm y początkowo, że POM 
obsługuje dobrze grom ady w  swoim  
powiecie, nasze natom iast leżące 
już  w  innym , tra k tu je  ja k  obce.

W ybra liśm y się do ośrodka z go­
tow ym  w ykładem  przeciw  „p a ­
tr io ty z m o w i“  lokalnem u, lecz na 
m ie jscu dopiero nas zatkało. Prze­
c ieram y oczy —  w ierzyć się nie 
chcp, żeby tuż  obok P O M -u  zrosło 
się zboże na pn iu. Ponoć nie było 
czym zwieść, ale któż w  to uw ie ­
rzy, patrząc na dobrze wyposażony 
technicznie ośrodek. P lanu kam pa­
n ii żniw ne j i  om łotow ej w idać w  
B eldn ie  n ie  znają. M aszyny roz­
dzielano na „o la  Boga“ , m łócono 
„ ja k  Bóg da“ , no, a m y spó łdz ie l­
cy w raz z chłopam i indyw idua ln ie  
gospodarującym i, w ykonyw a liśm y 
zobowiązania na... w łasną rękę.

K to  z tego się cieszy, w ym ien iać 
n ie  w arto? A le  w a rto  przypom nieć 
k ie row n ic tw u  P O M -u, że oprócz 
maszyn trzeba m ieć i... głowę. Ja k i 
pan, ta k i plan.

Jan Biegała

Tr auka i pieczątka
W czoraj zaszedłem do kum a 

K w ia tk a  ta k  n iby  niechcący, chęć 
w  gruncie by łem  ciekaw , ja k  sobie 
radzi u  siebie. A  trzeba w am  w ie - 
dzeć, że K w ia te k  jest przewodni­
czącym spółdzielni p rodukcy jne j I I I  
typ u  w  G rochówie, pow. K utno, i  
zeszłego roku  w yc iągną ł ze spó ł­
dzie lcam i 27 zł za dn iów kę obra­
chunkową, a w  tym , powiada, w y ­
ciągną jeszcze w ięcej.

A le  dziś nie o ty m  chcę pisać.
Pogadujem y w ięc z K w ia tk ie m  

o spó łdzie ln i, a tu  do kan to rku  
wchodzi dwóch in s tru k to ró w  z PRN 
w  K u tn ie .

—  T raw kę u was siejecie? — 
Pytają.

— Ano, ta k  —  powiada K w ia ­
tek  —  zasialiśmy 2 ha.

—  A  rośnie chociaż toto?
— Ano, nie —  powiada K w ia tek . 

— Nie wiadom o, co się temu stało. 
Może za głęboko posia liśm y, bo ja ­
koś nie  bardzo wschodzi... A  tu  i  
susza...

Tam ci usied li, wszystko doku­
m entn ie  spisali, potem kaza li m u 
się podpisać i  na delegacjach służ­
bowych pieczątkę przyw a lić . I  już  
by pewno odjechali bo jeden d ru ­
giego poganiał, ale K w ia te k  nie 
w y trzym a ł:

—  A  może byście tak, obywatele, 
na to poletko sami po jechali i  t ra w ­

kę z b liska  zobaczyli? N ie zawa­
dziłoby też nam  coś doradzić, bo 
s ie jem y pierwszy raz... Chociaż to 
ty lk o  traw ka, a swojego i  ta k  po­
trzebuje. Fo le tko  ze 2 km  stąd bę­
dzie.

O bywatele od zie lonych up raw  
naw e t się n ie  bardzo op ierali.

—  Można i  zobaczyć —  zgodzili 
się w yrozum ia le  i w s ied li na m o­
tocyk l. W ró c ili za trzy  m inu ty .

—  Cóż w am  —  pow iada ją do 
K w ia tk a  —  poradzić? M ódlcie się 
o deszcz to może tra w k a  się wam  
uda.

I  pojechali. A  tra w ka  ja k  nie reś- 
nie, ta k -  nie nośnie.-B»żj-b ie iie*pie- 
czątki na de legacji służbowej nie 
w ie le  je j pomogło. Natom iast na 
pewno pomogło in s tru k to ro m  przy 
w yp łac ie  d ie t w  PRN K utno, a mo­
że naw et p rem ii.

Czy ty lk o  po to w yjeżdża ją on i 
w  teren?

Wincenty Kowalik

Mały Jasio i straszna Broda

G m inną Spółdzielnię w  L u d w iko ­
w ie  pow. Starachowice trzęsie nie­
ja k i Broda Adam  w łaścic ie l kuźni. 
Jest to ponoć na jm ądrzejszy czło­
nek kom ite tu  sklepowego. Na py­
tanie w  ja k i sposób zasłużył sobie 
na tę nazwę odpowiada skrom nie, 
że po prostu k ie ru je  się w  pracy

kom unistyczną zasadą każdemu wg 
jego potrzeb.

N ie  dow ierza liśm y Brodzie i  po­
szliśm y się przekonać na w łasne 
oczy. No, cóż, m ia ł rację. K iedy  po 
przydz ia ł p a n to fli —  tenisówek 
zgłosił się bosy sierota Jaś Skow ron 
Broda oszacował go bys trym  spo j­
rzeniem  a potem do b ro tliw ie  po­
k le pa ł po ram ien iu . — M oje dziec­
ko, tobie pa n to fli nie potrzeba. 
Mieszkasz w  lesie, na od ludziu  to  
możesz chodzić boso, bo n ik t  nie 
w idzi. Zresztą nie grasz przecież w  
tenisa.

Broda już  za długo trzęsie GS-em. 
Przyda łoby się potrząsnąć Brodą.

Ignacy Stopa

Umacniacze
O w ie lu  nowopow sta łych spół­

dzie ln iach p rodukcyjnych , k tó re  bo­
ry k a ją  się z p ierw szym i trudnoś­
ciam i, m ów i się tak : „ to  będzie do-, 
bra spółdzielnia, a le  ją  trzeba 
um ocnić“ . Na k im  spoczywa obo­
w iązek um ocnienia spółdzielń.? 
Czy ty lk o  na K om itec ie  P ow ia to­
w ym , P a rt ii i  na POM? O czywiś­
cie, że nie. Obowiązek ten spoczy­
wa rów nież na wszystkich ogni­
wach adm in is tracy jnych  i  gospo­
darczych, k tó re  w  ja k iś  sposób s ty­
k a ją  się ze spółdzielnią. T y lko  sko­
ordynowana pomoc całego a k tyw u  
może skutecznie um ocnić spół­
dzieln ię. W  przeciw nym  w ypadku 
dzieje s ię  to, co m i opow iedzie li 
spółdzielcy ze spółdzie ln i p roduk­
cy jne j w  Dąbczu pod Lesznem.

„W e w rześniu w ie lk ie  wśród 
członków  poruszenie. Okazuje się, 
że z 22 cz łonków  naszej spółdzie l­
n i o trzym a ł każdy osobno, ta k  ja k  
in d y w id u a ln i chłopi, wezwanie do

odstawienia ta k ie j a ta k ie j ilośc i 
ziem niaków . A  przecież c i tam w  
gorzelni w iedz ie li, że m y tu  go­
spodarujem y już  od roku  wspólnie, 
i  że dawne zobowiązania przeszły 
na spółdzielnię. Czemu więc postą­
p i l i  tak  ja k b y  ze spółdzie ln ią było  
kaput? Chyba nie  potrzebu jem y 
w am  m ów ić ja k  to podziała ło na 
w ą tp iących“ .

Rozumiemy, że obyw ate lom  z Go­
rze ln i m ogły opary a lkoho lu  ude­
rzyć do głowy, ale co sądzić o P re­
zyd ium  G m innej Rady Narodowej 
w  Radzynie, k tó ra  w  ty m  czasie 
w ydzierżaw ia w aha jącym  się człon­
kom  spółdzielni po hektarze lub 
naw e t dwa z Funduszu Ziem i?

H e k ta r i  dwa he k ta ry  to nie by le  
co! W  sam raz ty le  by obdarowa­
nym  członkom nie starczyło czasu, 
lu b  co gorsze chęci... do pracy na 
spółdzielczym.

P e rfid ia  czy niepoczytalność?
S tanis ław  Klim ek
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Kiedy się doliczą
M am y ju ż  w  naszej w s i e le k try ­

fika c ję  i  rad io fonizację , m am y w  
najb liższe j oko licy PO M  i SOM, 
jest rów nież nieźle zaopatrzona f i ­
lia  gm innej spółdzie ln i. W arto  by 
teraz pomyśleć również o urucho­
m ien iu  cśrodka in form acyjnego. 
Ręczę wam , że pierw szym  gościem 
w  ośrodku by łby  bez w ątp ien ia  
d y re k to r Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w  Strzelcach W ie l­
kich .

—  R atu jc ie  obywate le! —  k rz y k ­
ną łby zapewne w ie lk im  głosem — 
Liczym y, liczym y i doliczyć się nie 
możemy. Ż n iw ia rka  nam  zaginęła...

—  T y lko  jedna? — odparlibyśm y 
uprzejm ie. — Bo m y w iem y o 
dwóch. Obie mokną od trzech m ie­
sięcy opodal skrzyżowania dróg w  
gromadzie Stobiecko Szlacheckie 
pow. radomszczańskiego. Jak  się 
w am  ta k  bardzo śpieszy, to zabierz­
cie je  do rem izy. A k u ra t do na­
stępnych żn iw  zdążycie usunąć z 
n ich  rdzę...

P okrzep ilibyśm y rów nież upa­
dłego na duchu k ie row n ika  SOM 
w  W o li Jed lińsk ie j.

— M ów ic ie , obyw ate lu , że dwa 
la ta  tem u siewniczek rzędowy 
w am  zaginął? —  s tw ie rdz ilib yśm y 
współczująco. —  No nie m artw c ie  
się, wasz siewniczek leży sobie spo­
k o jn ie  w  row ie  w  Stobiecku Szla­
checkim . Cala trudność to w y k rę ­
cić się sianem przed inspekcją z 
PZGS-u, bo maszyna bardzo uc ie r­
p iała od deszczu i  ko ła  je j pood- 
la tyw a ły ...

T akich  to cennych rad i  w ska­
zówek udz ie lil-byśm y dy re k to row i 
F O M -u  i k ie ro w n iko w i SO M -u, 
gdyby w  naszej gm in ie  is tn ia ł oś­
rodek in fo rm acy jn y . A le  cóż., oś­
rodka nie  ma i zacni ci ludzie n i­
gdy zapewne nie doliczą się swoich 
pogubionych maszyn.

Agnieszka Wojtasz
oc WjJ. 13 U

ran lasóiu i iród
„Ja  nikogo się nie bo ję“  — tego 

rodzaju p rzechw a łk i wygłaszał b y ­
na jm n ie j nie ja k iś  tam  śmieszny 
Stefcio Burczym ucha, ale na jw aż­
niejszy gospodarz naszej wsi (W o- 
lica , gm. Koszecko, pow. K ie lce), 
25-hektarow y bogacz, M ieczysław  
K ubecki, m łynarz  i przedsiębiorca.

Bo co k to  m ógł K ubeckiem u zro ­
bić, k iedy:

po pierwsze agronomem grom adź, 
k im  jest pan W incenty Nowak, k tó ­
ry  tak  ładn ie poukłada ł mu w  szu­
f la d k i wszystkie hektary, że n iem al 
z n ik ły  sprzed oczu w ładz podatko­
wych. Posłuchajcie: wody zrob iło 
się — 6.93 ha, n ieużytków  — 1,85 
ha, lasów — 4.89 ha, łą k i (5-ej k l.) 
—  0.33 ha, łą k i (4-ej k l.) — 3,48 ha. 
W  ta k ie j k ra in ie  wód i  lasów rzecz 
jasna i ta trocha ziemi nic nie w a r­
ta, w ięc agronom za liczy ł ją  do k la ­
sy 4-te j. Co prawda taką samą zie­
m ię b iedniakom  zaszeregowano do 
k lasy 3-ej, a le  co to ma do rzeczy, 
panie m osterdzie ju;

po drugie szwagierek w  K ie lcach 
jest odwokatem , w ięc p raw n ie  i  
spraw n ie  z a ła tw ił K ubeckiem u fo r­
m alny „podz ia ł“  gospodarki u no­
tariusza na 3 części m iędzy gospo­
darza i jego dw ie  s iostry. Co p ra w ­
da s iostry  te m ieszkają w  K ie lcach 
a ich mężowie dobrze zarabiają, 
ale co to ma do rzeczy, panie mo­
sterdzieju?

po trzecie w  gm inie siedzą kum o- 
try ,  w ięc z zam kn ię ty fn i oczami 
p rz y jm u ją  w szystkie posunięcia 
spryciarza i  w  rezu ltacie ob licza ją 
m u śmieszny roczny podatek 454 zł. 
90 gr. z jednej d z ia łk i i  rów n ie  
śmieszną normę w  sprzedaży zboża, 
bo 75 kg. z każdej dz ia łk i, czy li ty ­
le, ile  p łaci u nas przecię tn ie d w u ­
he k ta row y biedniak, a le  co to ma 
do rzeczy, panie mosterdzieju?

Jednym  słowem, kogo się bać, 
k ie dy  wszyscy przed „panem  dzie­
dzicem“  na paluszkach?

N ieste ty w  rachubę nie w z ią ł K u ­
beck i korespondenta prasowego... 
I  w y w ró c ił się. K to  by  pom yśla ł, pa­
n ie  m osterdzie ju!

Józef Szymczyk

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pi­
sma, że począwszy od m-ca 
września br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i m iej­
scy przyjmować będą wpłaty 
na prenumeratę w terminie do 
dnia 15-go każdego miesiąca 
na miesiąc następnj i okresy 
dalsze.

HO NO RA TA IM IA N O W S K A

G Ł O S  M A T K I

G dy b iorę żyw y udz ia ł W 
M iesiącu P rzy jaźn i Polsko-Ra­

dzieckie j przychodzą m i na 
m yśl koszmarne la ta  przedwrze1-  
śniowe. M ia łam  12 la t, gdy m atka 
wdowa obarczona czworgiem  dzieci 
oddala m nie na służbę do ku łaka . 
Rozpacz m nie ogarn ia ła, że m usia - 
łam  opuścić dom i  rodzeństwo. 
Dziś ju ż  te la ta  m inę ły  bezpowrot­
nie, jestem też 'm atką i macą syna, 
k tó ry  za k ilk a  dn i skończy 12 la t, 
ale jakże in n e , jest życie mego 
dziecka! Chociaż jestem  ty lk o  zw y­
k łą  robotn icą mój syn w raz ze m ną 
ju ż  2 razy zw iedz ił Warszawę, b y ł 
w  uzdrow isku, na wczasach i  ko lo ­
niach, ja  będąc w  jego w ieku  w i­
dzia łam  Warszawę ty lk o  na obraz­
ku, a o uzdrow isku, wczasach i  ko ­
loniach nie m ogłam nawet marzyć. 
Gdyby m ój synek ży ł w  sanacyjnej 
Polsce pasłby na pewno byd ło u  
ku łaka , teraz zaś m arzy o tym , by 
zostać inżynierem , a ja  chociaż je ­
stem biedna z nadzieją patrzę w  
przyszłość i  w ierzę, że n im  zosta­
nie, bo dzieci w  Polsce Ludow ej 
mogą zawsze liczyć na pomoc i  po­
parcie ze strony państwa ludow e­
go.

K to  tak ie  szczęście da ł po lsk im  
dzieciom? Czy A m eryka  czy Ang lia , 
a może H itle r?  Nie, on i nam  hic nie 
da li, a ten osta tn i da ł nam  ale ty l ­
ko śm ierć i  zniszczenie. Szczęście 
naszym dzieciom  i  całej Polsce 
przyn iosła  niezwyciężona A rm ia  
Radziecka. N ie ża łow a li swej k rw i 
i ,  z nadludzką w prost odwagą w a l­
c zy li za naszą i  sw o ją wolność.

Gdy wspom inam  o A rm ii Ra­
dzieckie j przyszło m i na m yśl o -  
statn ie zetknięcie z żołnierzem  ra ­
dzieckim . B y ło  to w  lipcu  1945 ro ­
k u  pomagałam rodzin ie  przy  zbie­
ran iu  zboża i  przez nieuwagę zo­
stałam  mocno poraniona kosą. N ik t  
n ie  p rze ją ł się m ym i ranam i. K toś 
z lito śc i zw iązał m i rękę chustką i  
kaza ł iść do domu (4 km). Idę ju ż  
na pó ł żywa, k re w  się leje, wresz­
cie osłabiona siadam przy. drodze. 
M yśla łam , że umrę, ale zam iast 
śm ierci z ja w iło  się czterech żo łn ie­
rzy  radzieckich, po uk lęka li w około 
m nie i  na w yścig i zaczęli pytać, co 
się stało. Jak m ogłam  ta k  im  Wy­
tłum aczyłam , on i n ie  zw leka jąc 
z ro b ili m i na drodze „operację“ . Do 
dziś nie mogę w yjść  . z podziwu, 
skąd on i zaraz wszystko 'w ytrzas­
nę li: jady-aę, bandażu i  sp ink i na­
wet. Potem odprow adzili m nie .do 
domu. Po drodze okazali m i ty le  
serca i  czułości, że rodzeni bracia 
by się na to nie zdobyli. W łaśnie 
ta dobroć i szczęście to cecha lu d z i 
radzieckich. M ia łam  sposobność o - 
głądać, cały szereg f ilm ó w  radziec­
k ich  i  czytać k ilk a  książek, m ię ­
dzy in n y m i „Opowieść o praw dz i­
w ym  człow ieku“ , „Jak  ha rtow a ła  
się s ta l“ , „M a tkę “  G orkiego i  w ie le  
innych, w szystkie są p iękne ale 
chyba „Opowieść o p raw dz iw ym  
człow ieku“  na jbardzie j przypad ła  
m i do gustu, uderzyło m nie nie ty l ­
ko  w ie lk ie  bohaterstwo rannego 
lo tn ika , k tó ry  trzy  tygodnie „w ę ­
d ro w a ł“  bez nóg, a le  przede wszy­
s tk im  m iłość i  opieka, jaką  otoczyli 
b iedn i znękani w o jną ludzie radziec­
cy jeszcze biedniejszego od siebie 
żołnierza. Z podziwu w yjść  n ie  
mogłam, gdy oglądałam  f i lm  „ B i t ­
wa Stali.ngradzka“ . Z ja k im  zapar­
ciem lu d  S ta ling radu szedł z pą - 
mocą wojsku, ja k  g łodn i i  w yc ię - 
czeni ochotnie kopa li okopy. Ż o ł­
n ierz radziecki g iną ł z okrzyk iem  
„za S ta lina “  i  w iedz ia ł za co ginie. 
N aw et syn za ojca nie zawsze Chce 
ginąć, a je ś li on i g inę li za Wodza, 
to w idać wódz ten m usia ł napraw ­
dę uszczęśliw ić lud. M oim  prag­
nien iem  jest pojechać kiedyś do 
Z w iązku  Radzieckiego, znaleźć się 
wśród tych szczerych, uśm iechnię­
tych  ludzi, gdy po pracy cała wieś 
zbiera się w  jasnej, ogrom nej sali, 
m łodzi tańczą, starsi gawędzą przy 
ku fe lku  p iwa i z radością patrzą na 
szczęśliwą młodzież. Żeby to w  na­
szej o jczyźnie można ja k  n a jp rę ­
dzej zrealizować ta k ie  szczęśliwe i  
spokojne życie, taką jasną przysz­
łość dla naszych dzieci. P rawda, że 
jeszcze dużo czeka nas pracy, żeby 
tę ciemnotę i  zacofanie co jes t w  
naszych zapadłych w ioskach — u -  
sunąć — ale i to prawda, że ciągle 
idziem y naprzód. W  tym  roku  np. 
w  czasie żn iw  u nas m a tk i zgodzi­
ły  się oddać dzieci do przedszkola 
— to ju ż  jeden k ro k  naprzód — i  
żadna tego nie  żałuje, owszem są 
bardzo zadowolone. Bo dzieci b y ły  
dobrze nakarm ione i m ia ły  opiekę. 
M am  nadzieję, że na d rug i ro k  zre­
a lizu jem y w  pe łn i pomoc sąsiedzką 
i  tak  k ro k  za k rok iem  w yłam iem y 
się z pod w p ływ ó w  ku łakó w  i  in ­
nych wrogów postępu.

Gdy ta k  rozważam  życie lu d z i 
Z w iązku  Radzieckiego to zna jdu ję  
odpowiedź, dlaczego kap ita lis tyczne  
rządy k ra jó w  zachodnich dążą 
do w o jny . Bo gdyby wszy­
scy ludzie  na ca łym  św iecie urzą­
d z ili sobie życie na w zór Z w iązku  
Radzieckiego i b y li wszyscy sobie 
braćm i, nie by łoby w ie lk ic h  i  m a­
łych , żaden hand larz śm ie rc i n ią  
m ógłby zbierać do larów . /

Honorata Imianowska
L ipn o  ko ło  T o run ią


